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się  w n ie d z ie lę  28 lu tego 1932 o g o d z . 16j30 (4*30 po  poł.),
w sali w ykładow ej P ań s tw o w ej Szkoły P o łożnych ,  K raków , 
K opern ika  17 — a w razie b ra k u  k o m p le tu  odbędzie się n a ­
s tępne W a ln e  Z ebran ie  legoż dn ia  o godz. 17 (5 po poł.) bez 
względu na ilość cz lonkow  i w tej sam ej sali z nas tęp u jący m  

p o rząd k iem  d z ie n n y m :
Zagajenie  prezesow ej;
O dczytanie  p ro to k o łu  z ostatniego W alnego  Z ebran ia ;  
S p raw o zd an ie  Z arządu  z p racy  o rgan izacy jne j w  1 OdI r.; 
Sp raw ozdan ie  kasow e S tow arzyszenia  i p ism a; 
S p raw o zd an ie  Komisji k o n tro lu jące j ;
Sp raw ozdan ie  sek re ta re k  Kółek m iejscow ych;
S p raw a Sta tutu;
S p raw a II Zjazdu w ID i 11 k w.i et. (da 19152 i.;
W niosk i i in te ip e lac je ;
W y b ó r  nowego Z arządu  na rok  1932.
Z pow odu  w ażności spraw konieczna jes-l obecność  całego 

W ydzia łu  i w szystkich Członków.
K raków , dnia 15 lutego 1932 r.

/ .  Roiujowu,  s ek re ta rk a .  A. H a la m o w a  prezesowa.
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II. Z jazd  P o ło żn ych
W ojew ództw a K ra k o w sk ie g o  w d n . 13 i 11 kw ietnia 1932 r.

(n iedz iela  i poniedz iałek) .
/ j a z d  odbędzie się w sali K rakow skiego  Tow arzystw ,,  Le­

karsk iego , ul. Kadziwillowska L. 1
W  n i e d z i e l ę ,  d n i a  10 k w i e t n i  a 1932: 
lUsza św. w kościele św. .Mikołaja o godzinie 9-lej ran o  

(K o pern ika  9).
O brady  o d b y w ać  się będą od godziny 10 ran o  w sali T o ­

w arzystw a Lekarsk iego .
O tw arc ie  Zjazdu Wysbói P rezy d ju m  Zjazdu.
P ow itan ie  delegacji  i p rzem ó w ien ia  W ładz  san ita rnych . 
Część n au k o w a:  Doc. Dr. Mączcwski (Lwurw): „Jakie b łędy  

popełniają położne  najczęściej",  Dr S la r z ew s k i  (K r a k ó w ) :  ,,Za- 
sniad g r o n l a s i y Dr. D olińsk i (L w ó w ):  , ,Rola po łożnej  w  w<dce 
z ra k iem " .  Dr. W o b l ie i le r  (Kraków'): „Choroby z a w o d o w e  p o ­
łożnych" .  -  R efe ra ty  P o ło żn y ch  (do tychczas  nic. zgłoszone). 

D z i e ń  11 k w' i e l u  i a 1932 (p o n i e d z i a 1 e k ) : 
P oczą tek  o b ra d  o godzinie 9 ran o :
Odczytan ie  p ro to k o łu  z 1 Zjazdu.
S p raw o zd an ie  z pos tępu  organizacji  Slow. Zaw. Pol. W o j . 

K rakow skiego  od czasu I Zjazdu.
R efe ra ty  społeczne: „Pi ogram walk i  z p ar lac tw em  „ba­

b ek"  Dr. A. M arkow a, P rof.  Szkoły Położnych.
„Położna a ubezpieczenia  społeczne"  D r. p r a w  Luszczkie- 

w icz.
.O m ó w ien ie  tech n icznych  i p r a w n y c h  s tron nonui  za twier ­

dzonego  .s ta tutu“ Dr. p ra w  Łuszczkiewicz. *■
„Rcgałacja przyr os tu  p o ło żn ych "  p. H alam ow u.
Dyskusja.
W niosk i i in terpe lacje .
Z am knięc ie  Zjazdu.
Uwaga:  Z arząd  Slow. Zaw. Pot* Woj. Krak. zastrzega sobie 

jeszcze ew en tu a ln e  zm iany  w p ro g ram ie  w m ia rę  napływ u 
m alc r ja łów . Bliższe po d an ie  godzin p o rz ąd k u  o b ra d  i r e fe ra ­
tów p o d am y  w kró tce .  Z aiząd  up rasza  K oleżanki i zgłaszanie 
udziałów  w Zjeździe.

Zarząd  S tow arzyszen ia  Z aw odow ych  P o łożnych  
W o j  e w ód z I wa K r akow sk i  eg o :

( —) A nton ina I l a lam ow a  (— ) Teresa  Ra la jowa
prezesow a sek re ta rk a .
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Dr. Franc is zek  Ksaiueri] ( 1ES7A \ S K I  ( W a r s z a w a ).

O zapaleniach gardzieli.
.lesień i zim a -  tp ofefusy, w k tó ry ch  za ró w n o  dorośli ,  jak 

i dzieci, często zap ad a ją  na ch o ro b y  gardzieli. Konieczne wiec 
jest, aby położna a rów nież  i m atk i zdaw ały  sobie jasno  
spraw ę, czem są zapalen ia  gardzieli,  jak i  mi grożą nastop- 
twam i, co w obec n ich  czynić należy i jak  im zapobiegać.

Z apa len ia  gardzieli, jak  wszystkie ostre  cho ro b y ,  p rzeb ie ­
gające z goryczką, sp o w o d o w an e  są przez jak ieś  zarazki. Ogól­
nie znany  jest fakt, że na p ow ierzchn i  naszego c.iala zn a jd u ją  
się wszędzie b a k ie r  je, k tó re  dla o rgan izm u  ludzkiego nie są 
szkodliwe, o ile człowiek nie jest z ran iony  i jest cieleśnie s i lm y  
l a k  sam o w jam ie  ustnej,  w gard/beli, w p izew odzie  p o k a r ­
m ow ym  i wogóle we wszystkich jam ac h  ciała, k o m u n ik u ją ­
cych się ze św ia tem  zew nętrznym , zn a jd u ją  się zarazki różnego 
rodzaju.

Swjat b ak te ry j  jest ogrom ny, w kszta łtach  swych m ało  się 
różniący, gdyż prze jaw ia  się w trzech  zasadniczych  postaciach , 
k tó re  tw orzą  nieliczne odm iany . W ed łu g  dzia łan ia  roz róż­
niam y b ak te r je  gnilne, czyli pasożytnicze, i zarazki ch o ro b o ­
twórcze. G ran ica  pom iędzy  niem i nie jest ścisła, gdyż zwykle 
b ak te r je  gnilne, jeżeli p rzed o s tan ą  się przez ran ę  do k rw io- 
bicgn, mogą spow odow ać zakażenie  krwi. /  d rugiej s lro n y  za­
razki c h o ro b o tw ó rcz e  są dla u s tro ju  ludzkiego nieszkodliwe, 
o ile 011 pos iada  przeciw n im  ciała o d p o rnośc iow a. Gzlowiekn 
takiego, k tó ry  m a  w sobie zarazk i ch o ro b o tw ó rcze ,  a sam  me 
cho-ruje, n azy w am y  roznosic ie lem  b ak te ry j

Z apalen ia  gardzieli należą do tych ch o ró b ,  k tó re  mogą 
być spow o d o w an o  przez b a k te r je  za ró w n o  pasożytnicze, jak 

ch o ro b o tw ó rcze .  Dlatego postacie  h e l i  zachorzeli mogą być 
lak ró żn o ro d n e ,  jak  w ielorak i jest świat bak te ry j .  D ecy d u ją ­
cym  m o m en lem  w po w stan iu  tego ró żn o ro d n eg o  c ierp ien ia  
nie jest w ięc la stale w gardzieli zn a jd u ją ca  się laka lub inna 
b ak te r ja ,  lecz o d p o rn o ść  us tro ju  ludzkiego, a za razek  s tanow i 
czynnik  n ieodzow ny, lecz d ru g o rzęd n y ,  k tó ry  p rze jaw ia  się 
w swoistej dla siebie postaci ch o robow ej.

T ru d n o  wy licząc lulaj len niezliczony szereg n a jró żn ie j ­
szych postaci  zapaleń  gardzieli,  gdyż jest ot) lak liczny, jak 
obfitość różnych  postaci b ak te ry jn y ch ,  m ogących  się mieścić 
'\ gardzieli. Poza zw ykłe mi zapa len iam i gardzieli,  k tó re  w:o-
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dług ich zew nętrznego  wyglądu n azyw am y; za tokow em , miesz- 
kow em , ow rzodzon iow em , p ryszczykow em , rop ie jącym  i l. d., 
ro z ró ż n ia n y  le liczne poslacie , k ló rem i zaczyna ją  stu zwykle 
lak zw ane  ch o ro b y  zakaźne  . dziecięcie, jak: odra , p łon ica 
(szk a r la ly n a ) ,  b łon ica  (dy li ,u  ja), in lluenza  (g ry p a)  i t. d.

W  licznych  postaciach  łych o r jen to w ac  sic może lylko 
lekarz, a dob rze  rozróżn iać  je może lylko lek arz -p ed ja lra ,  
k tó iy  m a duże dośw iadczenie. D latego w k ażd y m  p rzy p ad k u ,  
w k lo rym  dziecko n a rzek a  n a  ból gardzieli i m a choćby  trochę  
gorączki, należy niezw łocznie zaw ezw ać lek arza ,  k tó ry  p rze­
pisze właściwi1 leczenie i zapobiegnie lak licznym złym n a ­
stępstw om

W szystkie  zapalen ia  gardzieli  dotyczą lej lub owej tkanki 
ch łonnej,  k tó ra ,  w postaci m igda łków  u wejścia do gardzieli, 
tak zwartych wyrośli na sk lepieniu  jam y  uosow ogardzie low ej,  
gruczolow ch ło n n y ch  w tylnej części języka i w tylnej ścianie 
mniej gardzi ' li tw orzy zam knię tą  krąg , b ro n iący  w stępu  do 
właściwego o rgan izm u ludzkiego.

Im m m ejsza  jest o d p o rn o ść  danego ustro ju ,  a w iem y dziś 
dobrze , że na jm n ie jsza  jest oaia u dzieci m iędzy  2-gim a 6-tym 
rok iem  życia, tern obfitsza jest tk an k a  ch ło n n a  w  gardzieli. 
Dlalego w’ lym wieku najczęście j zap ad a ją  dzieci na  ró żn o ­
ro d n e  zapa len ia  gardziedi.

Jeżeli, n i .m o  tak celow o przez S tw órcę obm yślanego  u rz ą ­
dzenia o ch ro n n eg o  w gardzieli dziecka, dzięki naszem u  nie- 
dopali  żenili i n ieu m ie ję tn e j  pielęgnacji,  zarazki do s tan ą  sic do 
krwńobiegu, w ów czas mogą wystąpić u dziecka, jak o  pow i­
kłam  i zapa len ia  gardzieli, n a j ró ż n o ro d n ie jsze  choroby , m ię­
dzy k ló rem i naj-czeslszc są: zapa len ie  i ropdenie gruczołów  
szyjnych, lak pow ażn ie  w  następslw acli  zapalen ie  n e re k  lub 
zapalen ie stawów , czyli reu m a ty zm  i zapalen ie  wsierdzia ,  kto e 
zawsze kończy się wrad ą  serca, czyli ka leckvem  nie do n a p r a ­
wienia. J a k o  b ezp o ś red n ie  jiow iklania  zapalen ia  gardzieli,  w y­
m ienić należy jeszcze zapalen ie  ucha  ś rodkow ego , względnie 
śluzów ki nosa  i łączących się z nosem  zatok w kościach tw a­
rzow ych.

W yżej w ym ien io n y  szereg na iróżniejszyoh zapaleń  g a r ­
dzieli o raz  lak c iężkich  w nas tęps tw ie  powuklań dostatecznie 
p rzem aw ia  za tern, aby pilnie obserwować dzieci, bacznie  
uważać na  wszelkie dolegliwości ze s tro n y  gardzieli  5, w razie 
ich zauw ażenia , n a ty ch m ias t  p rz e j i ro w ad / ić  właściw e i sku
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ieczne leczenie. P rzed ew szy s lk iem  nie w olno  >pozwalać dziecku 
wsiać za wcześnie  z łóżka po prze jśc iu  cho roby . J a k o  zasadę, 
m ożna p rzy jąć  w sian ie  dziecka najw cześn ie j  trzeciego dnia 
po sp ad k u  gorączki,  a w  cięższych w y p a d k ach  należy stosow ać 
się ściśle do w skazań  lekarza ,  leczącego dziecko.

N ow oczesna  n au k a  lek a rsk a  jed n ak  n ie ly lko doskonali  
wszystkie sposohy leczenia, lecz p ra cu je  co raz  więcej n ad  leni, 
aby  c h o ro b o m  co raz  lepiej zapobiegać. I tu taj lezy p rzed  poloż- 
nemi o raz  ro d z icam i o lb rzym ie  pole działania , żeby w sp ó łp ra ­
co w ać  ścisłe z lek a rzam i w zw alczaniu  ch o ró b  zakaźnych  i za­
pobieganiu  wszelk im  c h o ro b o m  wogóle. Z apa len ia  gardzieli  
należą do rzędu  tych  ch o roh ,  k tó re  już zw alczać  um iem y. Za­
pobieganie im w ym aga  jed n ak  wielu zabiegów' i wcielenia 
w życie wielu zasad, k tó re  przeć .w sław ia ją  się oddawmą przy­
ję tym  obyczajom  i w ym aga ją  pew nego  wysiłku w oh.

N ajsku teczn ie j  zapob iegać  m ożem y zap a len io m  gardzieli, 
p rzeb iegającym  podczas  ch o ró b  zakaźnych  dziecięcych, jak :  
od ra ,  p łon ica  i b łonica. Przeciw  lym ch o ro b o m  p o s iad am y  b o ­
w iem  su row ice  i szczepionki, k tó re  w o d p o w ied n im  czasie za- 
sh zy k n ią le  dzieciom , m ogą p raw ie  z cala pew nośc ią  zapob ięc  
w ysląp ienm  tych ch o ró b  przez  w y tw orzen ie  tak  zw anej od ­
porności. Zabiegi są co p raw d a ,  nieco bolesne, lecz m e tak 
mocno, aby  ból ten n iew ielk i m iał być p rzeszkodą  w ich sto­
sowaniu .

D rugim  sposobem  zapob iegan ia  tym  c h o ro b o m  zakaźnym , 
jak  i rów nież  zw ykłym  zapa len iom  gardzieli, jest bezw zględne 
s tosowanie zw yczaju  n ieca lo w an ia  dzieci n igdy  w usta, iak 
również n iepozw alan ie  na ca łow an ie  sic dzieci m iędzy sobą. 
C ałow anie  dzieci bow iem , jest jedne 111 z najczęstszych  źródeł 
za rażan ia  ich, gdyż doroś li  m ogą być o d p o rn i  przeciw' d an y m  
za razkom , k ló re  noszą w' jam ie  nosowm-gardzielow ej, a jed n ak  
dzieciom  mogą je  udzielić, w y w o łu jąc  chorobę .

Poza o d p o rn o śc ią  przeciw' d an y m  ch o ro b o m , k tó ra  jesl 
ow ocem  dzia łan ia  t. zw. przeciw cia ł  p rzec iw  poszczególnym  
o irazkom , w y w o łu jący m  tc cho roby , ro z ró żn iam y  osla ln io
1. zw'. oporność ,  k tó ra  jesl ow ocem  sił żyw otnych  u s lro ju  ludz­
kiego, jego tężyzny fizycznej i m o ra lne j,  pow ala jącej tylko 
w ciągiem h a r to w a n iu  się, w ciągłym  ru c h u  i wr ciągłej pracy, 
diy więc o d jąć  podłoże zap a len io m  gardzieli,  należy- dziecko 

d a le  ran o  i wueczorem w y c ie rać  ch ło d n ą  w o d ą ,  codziennie  
wywozić, wzgl. w y p ro w ad zać  na świeże pow ietrze , p rzyczem
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dziecko pow in n o  być  tak u b ran e ,  aby  przy b.eganiu , zabaw ie, 
e ry  p racy  nigdy się ryk pociło.

Dr.  K A R N I C K 1  A l e k s a n d e r .  Prof .  S z k o ł y  P o ł o ż n y c h  w  Wilnie.

Dziesięciolecie Szkoły Położnych 
w Wilnie.

P o d a jąc  sp raw o zd an ie  z dziesięciolecia is tn ienia i działal­
ności Szkoły P o łożnych  w W ilnie, m am  na myśli życie szkoły 
od chwili u ru c h o m ie n ia  jej P°  w ojnie. Nie mogę je d n a k  nic 
zaznaczyć, że w łaściw ie Szkoła Po łożnych  w W ilnie pow stała  
w 1775 r. dzięki M ikołajow i Regnierow i (u ro d zo n em u  w 1723) 
w S trasburgu .  S p ro w ad zo n y  przez księcia b isk u p a  Masal- 
skiego, w 1775 r. zaczął w y k ład ać  w W itnic  ak u sze r je  w Szkole 
L łów nej  dla s tuden tów  i akuszerek ,  o rgan izu jąc  jednocześn ie  
oddział dla po łożnic p rzy  szpitalu św. R ocha. P o  jego śm ierci  
w 1800 r. uczeń jego, Andrzej Matusewicz, w dalszym  ciągu 
prow adził  jego dzieło, zw raca jąc  p rzedew szystk iem  uwagę na 
kształcenie położnych , gdyż uważał, że tylko w len sposób  da 
się zm niejszyć wpływ b ab e k  w iejskich  w yrządza jących  tyle 
krzyw dy ro d zący m  kob ie tom . P o  śm ierc i  M atusew icza w 1810 
roku  ak u szerja  p rzechodzi do rą k  M ianowskiego, k tó ry  w praw - 
dziwie po eu ro p e jsk u  tą sp raw ą  kierował. Z apoczą tkow any  
jeszcze przez R egm cra  oddział położnic po zam kn ięc iu  szpi­
tala św. R ocha  został p rzeniesiony  do szpitala św. Jakoba .  Tu 
do p ie ro  m ożna  było w prow adz ić  rac jo n a ln e  nauczan ie  p o ­
łożnictwa, d o p e łn ia jąc  p ra k ty k ą  w ykłady  teoretyczne. Z k r o ­
nik ów czesnych  d o w iad u jem y  się, że w ciągu roku  m niej wię­
cej (15 kobiet p rzechodz iło  przez oddział położniczy. Ten ma- 
terja ł k lin iczny miał w ystarczyć n ie ty lko  dla p ra k ty k i  położ­
nym  ale jednocześn ie  i dla p ra k ty k i  k lin icznej s tuden tom .

Od uczenie szkoły w y m ag an o  sam odzie lnego  przyjęcia  
(i-ciu p o ro d ó w  i asys tow an ia  p rzy  innych p o ro d ach .  K urs  
nauki w szkole trw ał trzy lata. .lako po d ręczn ik  dla po łożnych  
służyła książka M ianow skiego o n au c e  położniczej, ba rdzo  
w owe czasy rozpow szechn iona  i ciesząca się w ielk im  uzn a ­
niem. W e Lw ow ie  przez długi szereg lal książka ta by ła  jedy ­
nym  p o d ręczn ik iem  przy kszta łcen iu  położnych . Liczba ucze­
nie w ów czesnej w ileńskiej szkole po łożnych  w ynosiła  45 osób. 
P rzez dziesięć lal is tn iem a A kadem ji  W ileńsk ie j  wykształciło
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się 150 akuszerek ,  k tó re  razem  p rz y ję h  495 p o ro d ó w . P rzez 
dziesięć lal ostatn ich  11.096 położnic  służyło jak o  m ate r ia ł  
k liniczny dla uczenie, co wynosi ś red n io  n a  jedną  uczenieą 
27 p rzy p ad k ó w . Z p raw d z iw ą  zazdrośc ią  czyta kią spis in w en ­
tarza szkoły bogato  za o p a l izo n e j  w narzędz ia  i p rzyrządy  n a ­
uczania. Po M ianow skim  k ie ro w n ic tw o  szkoły p rzechodz i do 
Dr. Jn l ja n a  M oszyńskiego, k tóry  jednocześn ie  był naczelnym  
lekarzem  szpitala  św. Jakóba .  P odręczn ik  w ydaną przez mego 
v 1855 r. dobrze  ułożony, ca łkow icie  o d pow iada ł  w ym aga­
niom ów czesnym.'. 'Następuje później ru sy fikac ja  szkoły wileń­
skiej a wreszcie zam knięc ie  jej w czasie >vojny światowej.

Po pcnv rocie  do k ra ju  w 1921 r., k iedy zaczą łem  jn aco w ać  
w w ileńsk ich  szp italach p rzeraz i ła  mię o g ro m n a  ilość zan ied­
banych  porodów 7 i ciężki .stan rodzących  w jak im  one wstę­
powały na oddział jiolożniczy. Ryło to na j lepszym  dow odem , 
że p om oc  położnicza, zwłaszcza po w siach i im asteczkach ,  duzo 
pozostaw ia  do  życzenia. Nie m ów iąc  już o fachow ej pom ocy  
lekarsk ie j,  wieś p raw ie  w’cale nie m iała dobrze  w ykw alif iko ­
w anych  położnych, te zaś położne, co uprawdaly j i rak lykę  
w w ioskach  i m ias teczkach  k ie so w y ch ,  były p rzew ażn ie  daw ne 
o s labem  fach o w em  przygo tow aniu ,  r e k ru tu ją c e  się ze szkol 
p ryw a tnych  lub, co gorsza, w pros t  wiejskiej baby, pełne p rze ­
sądów  i zabobonów . Nic wuyc dziwnego, że po n ieudo lnych  
p ró b ach  n iesien ia  pom ocy  rodzącej* po w yczerpan iu  wszyst­
kich zabiegów odsyłały  w o p łak an y m  stanic nieszczęśliwe 
o l ia ry  swojej ignorancji  do szpitali. T ak i stan jiołożnietw a 
wprosi p rzeraził  mię i p o b u d z ił  do czynienia  s ta rań  w celu 
u ru ch o m ićn ia  f f  W iln ie  szkoły położnych , gdyż w len sjiosóh 
jedyn ie  n ie  tylko m ożna było zaradzić ciężkiej sytuacji ro d zą ­
cych, ale przygotow ać dobrze  w ykw alif ikow ane położne, 
Jllóre byłyby lenn p io n e rk am i,  n iosącem i do chat wiejskich 
k u ltu rę  w raz  z um ie ję tnośc ią  pouczania  o p fy m ily w n y ch  cho- 
cia 'b y , zasadne li h igjeny, lak b ard zo  p o trzeb n e j  zwłaszcza 
u nas na kresa>‘h. Niestety nie było to la tw cm  zadan iem  i na 
sam ym  początku  pracy n ap o tk a łe m  duże trudności.  D e p a r ta ­
ment S an i ta rn y  ówczesnej Litwy ś ro d k o w e j  odm ów ił mi 
wręcz poparc ia  z powmdu b ra k u  k red y tó w  i stawia) jak n a j­
gorsze h o ro sk o p y  na przyszłość. Zw róciłem  ię wówczas do 
D ep ar tam en tu  O s w a ty ,  gdzie od p an a  d y re k to ra  L ich tarow i- 
cza dozna łem  p rzychy lnego  przyjęcia . Szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności D e p a r ta m e n t  Ośw ia t ,  posiadał pew ne k redy ty .
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przeznaczone  na szkoły zaw odow e. Jak k o lw iek  szkoły położ­
nych  nie są za liczane do zaw odow ych , pan  d y re k lo r  L ichta- 
rowicz przychy lił  się do m oje j  p rośhy , wynalazł odpow iedn ie  
kredy ty  i w ten -spo-sób 1 lipca 1921 r. została  u ru c h o m io n a  
Szkoła P o łożnych  w  W iln ie ,  a m,nie p o w ie rzan e  jej k ie ro w ­
nictwo. Był to tylko początek  i należało  w yna leźć  odpowdedni 
k lin iczny m ate r ja l ,  z k tó rego  m ogłyby korzys tać  przyszłe ucze- 
nice szkoły. J e d y n y m  szpita lem  w W iln ie  o odpow iedn ie j  ilo­
ści p o ro d ó w  był szpital m iejski św. Jak ó b a .  W o b e c  tego zwrró 
( iłem s w z p ro śb ą  do M agistratu , by zecheiał zezw olk  szkole 
na ko rzys tan ie  z oddziału położniczego i g inekologicznego te­
goż szpitala. P rzychy lno  trak to w an ie  tej sp raw y przez  Magi­
s tra t  pozw oliło  mi we w rześn iu  1921 r. rozpocząć wykłady. 
Mając na względzie, że zadan ie  po łożnej u nas  n a  K resach  
w inno sięgać znacznie dalej poza zak res  n iesienia p o ® o cv  
w czasie p o ro d u ,  odpow iedn io  rozszerzy łem  p ro g ram  nau k ,  
w p ro w ad za jąc  do  niego higjenę, p ielęgniarstw o, p o m o c  do­
raźną, n au k ę  o oseskach  i w k ró tk im  zarysie  pojęcie  o c h o ro ­
bach zakaźnych , sk ó rn y c h  i w enerycznych . W o b e c  tego ucz-e- 
mce m usia ły  p ra co w ać  ca ły  rok  bez p rz e rw y  w akacy jne j ,  po­
niew aż poza obow iązk iem  przyjęcia  20 p o ro d ó w  w inne  one 
były odbyw ać  jeszcze d o d a tk o w o  ćwiczenia jak  np. na od ­
dziale g inekologicznym , w am bu lans ie ,  w szpitalu ch o ró b  
skórnych , na oddziale  oseskow  i wr Kropli MUka.

D r A N T O N I  Ł U S Z C Z K I  E W  H Z  (K ra kó w ) .

Położna a ubezpieczenia spoiecine*
Pou>y.iszy t u ł u ł  m a  s La no un ć  jeden z  l e m a t ó w  y l ó w n y c h  dm yidyp  

d n i a  Z j a z d u  P o ł o ż n y c h  w  h r u l u m n t  ( Id—11 / '  1W.Z2). Ze  w - y ł ę d u  n a
Kr, ż'e j<d: s i ę  s p o d z i e w a n a )  w y w o ł a  ó n  ż y w ą  d y s k u s j ę ,  i h c e m y  cjcylul-  
n i c z k i  p r z y p a l  o w a ć  p r z e z  p o r u s z e n i e  o y i d n e  l e j  s p r a w y  P r o s i m y  ż e b y  
c z y t e l n i c z k i  m e  w ł a s n y m  i n t e r e s i e  c h c i a ł y  s i ę  z  Lem a r t y k u ł e m  b l i ż e j  
z a z n a j o m i ć  i p r iy j i ć  n a  Z  j a z d  j u ż  z  p r z e m y ś l a n a m i  w n i o s k a m i . N a  
Z j e ź d z i ć  p o w y ż s z y  l e m a t  b ę d z i e  u j ę t y  z e  s l i ‘o n y  r e f e r e n t a  w  f o r m i e  
w n i o s k ó w ,  k t ó r e  b ę d ą  p o d d a n e  d i j s k u s j i .  P o k o ń c z e n i e  a r t y k u ł u  lim u  - 
ś c i m y  w  n u m e r z e  n a s t ę p n y m .

J a k  każda p raca  zaw odow a - tak leż i zaw ód położnej, 
w ym aga pew nego n a k ła d u  sid i p racy , w yczerpu jących  stale, 
ehoeiaż pow oli siły i zd row ie  p raco w n ik a .

Jeżeli p ra co w n ik  poza d o ch o d am i płyną-cemi z jego za­
wodu po s iad a  jeszcze m ne środk i  m a te r ja ln e .  I. zw. prywatno
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m ają tek ,  z k tó reg o  d o ch o d ó w  może czerpać  ś ro d k i  na swe 
u trzy m an ie  m e  jest d la  jego egzystencji gospodarcze j  groż- 
nem  ani chw ilow y b ra k  p ra c y  an i  (do  pew nego s topn ia) ,  cho­
roba. Już  ca łk iem  inaęzej p rzed s taw ia  się sp raw a , gdy czło­
wiek śro d k i  n a  u trzy m an ie  czerp ie  w yłącznie  z w y n ag ro d zen ia  
za swą p ra ce  i poza tern nie pos iada  żadnej rezerw y-zabezpie-  
czenia na  p rz e trw a n ie  o k re su  b rak u ,  czy leż n iezdolnośc i do  
p racy  sp o w o d o w an e j  czy to b ra k ie m  zd row ia  czy  też starością .

W  celu zabezpieczenia b y tu  n a  w ypadek  ch o ro b y  lub nic- 
/.dolności do  p ra cy  z p o w o d u  s ta rośc i  nmsiialby każdy pra&ow- 
nik u trzy m u jący  się w yłączn ie  z własnej p ra cy  g rom adzić  
pew ne zapasy, przy  p o m o cy  k tó ry ch  m ógłby  p rz e Irw ać  k r y ­
tyczny okrćfe t. zn. oszczędzać.

W  o s ta tn ich  dz ies ią tkach  lat powstały n a p o z n ia iU /e  insty­
tucie ubezpleczeiiiowć społeczne lub pry,walne, k tó re  za 
pew ną stalą op ła tą  m iesięczną uiszczaną przez ubezpieczonego, 
zobow iązyw ały  się do p ew n y ch  ścisłe oznaczonych  św iadczeń, 
j ed n o ra zo w y c h  lub per jodyeznycii  na rzecz ubezpieczonego. 
Jest  to tylko pew n a  spec ja lna  foi ma g ro m ad zen ia  zasobów 
f. zn. oszczędzania.

Młode państwm polskie  - mogące się poszczycić w sp a­
niałymi rozw ojem  opiek i społecznej —  wydało  szereg n o rm  
p raw n y ch  i pow ołało  do  życia wiele inslytucyj publicznych, 
m ających  na  celu zabezpieczenie sze rok ich  w a rs tw  p ra c u ją ­
cych n a  w y p ad ek  ch o ro b y ,  s tarości,  b ra k u  p racy  i t. p. Roz­
m aite  ustaw y n a k ła d a ją  n a  spo łeczeństw o  obow iązek  ubezpie­
czenia każdego  p ra co w n ik a  n a  w y p a d ek  b ra k u  p ra c y  czy leż 
n iezdolności do pracy .

O bow iązek len nie dotyczy jed n ak  zawodów w olnych, do 
klórycii należy zaw ód  położnej.

Oczywista —  o ile p o ło żn a  jest p racow nicą  na stałej p e n ­
sji — podlega obow iązkow i ubezpieczeń społecznych

Znaczna je d n a k  ilość po łożnych  jak  to  dobrze  jest wia- 
dom en i — p ra k ty k u je  niezależnie  na w łasną  rękę  —  zatem  
nii m a obow iązku  ubezp ieczan ia  się. (lały len odlan i położ­
nych skazany' jesl tylko n a  wdasnc. siły w razie w y p a d k u  eho- 
, obyr, b ra k u  p racy ,  czy leż w reszcie  na w ypadek  stałej n i ip  
zdolności do  pracyr.

P rzypuszczać  należy, że po łożnym  w olno  p ra k ty k u ją cy m , 
bez stałego w y n ag ro d zen ia ,  nie jesl obojętny przyszły  los. 
Zw iaszeza ubezpieczenie od c h o ro b y  i t. z;\v. zabezpieczenie na
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s tarosć  — oto dwie b ard zo  ważne sp raw y , k tó re  wym agają 
gł e bszego / a  sta no w  kuria.

Czy położna w olno p ra k ty k u ją c a  m o że  korzystne  z istnie­
jących  zak ładów  ubezpieczeń społecznych , jak  Kasy 'chorycli  
i ubezpieczenia na s tarość? Ta>k je A. Z agadnien ie  to omówimy 
bliżej, za jmu jąc sic jednak  nai azie tylko sp raw ą  ubezpieczenia 
w Kasach ch o ry ch  i w zakładzie  ubezpieczeń p raco w m k o w  
um ysłow ych

I staw a /. dn ia  19 m aja  1920 r. o ohow iązkow em  ubezpii 
czem u na w y p ad ek  ch o ro b y  (I)z. II. R. P. Nr. 44, poz, 272) 
p rzew idu je  dwie g ru p y  ubezpieczeń: 1 ; obow iązkow e ubez- 
|)ieczenie, 2 ) d o b ro w o ln e  ubezpieczenie.

O bow iązkow em u ubezpieczeniu  podlegają  w szyscy pra- 
eow ney bez różnicy płci, bez względu na rodzaj  p racy  (m m  
słowa czy iizyczna), z a tru d n ien i  na  podstaw ie  s to sunku  służ­
bowego lub roboczego, za w y ją tk iem  osób właścicieli przed- 
s ięb io is tw  lul) icli zastępców  (d y rek to ró w ) ,  twch zaś ostatn ich  
o ile ich za ro b ek  p rzek racza  już pew ne, ustawą oznaczone, 
m in im um  płacy, o raz  za w y ją tk iem  u rzęd n ik ó w  państw ow ych  
powołanych przez nom inację .  Zawód \  w olne r.ie podlegają  
zatem obow iązkow em u ubezpieczeniu  zajęcie ich bow iem  
nie jest s to sunk iem  s łużbow ym  w s tosunku  do  osób trzecich.

(id. X w spom niane j  ustaw y postanaw ia ,  ze do 1 as cho­
rych z własnej woli, mają p ra w o  p izy s ląp ic  w ch a rak te rze  
cz łonków  osoby nie pod lega jące  obo.w iązkow i ubezpieczenia, 
jeżel nie p rzekroczyły  45 ro k u  życia oraz  o ile ich dochód  m e 
przek racza  pew nego m in im um  rocznie (pew nej oznaczonej 
kwoty rocznej).

■atem widzimy, ze położna wolno p rak ty k u jąca  może

IW  s p r a w i e  a b o n a m e n t u  do łączam y czek do p rzedp ła ty  A  
za k w arta ln y  ab o n a m e n t  „ P O Ł O Ż N E J 11 na konto  ban- ■  
k ow e 408.70(3 P. K. O. — A bonam en t k w a r ta ln y  t. zn. ■  
za trzy  n u m ery  2 40 zł. (luty, m arzec  i kwiecień 1932 r.) I  
Czeki do łączone  do tego  num eru ,  op iew a jące  n a  n u m e r  I  ^ 
q  PKO. 408.70(3, s łużą  jed y n ie  do opłat m iesięcznika  i b ęd ą  q  
p rzesy łan e  w każdym  k w a rta ln y m  zeszycie. Do n a s tę p ­

nego n u m eru  za łączym y czeki n a  now o o tw ar te  kon to  S to w a­
rzyszen ia  i te d rug ie  czeki s łużyć b ęd ą  do w płat cz łonkow skich
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ubezpieczyć się d o b ro w o ln ie  w Kasie en o ry cb  na w łasne żą­
danie.

Kasa ch o ry ch  ma p raw o  odmów ić przy jęcia ,  jeżeli b a d a ­
nie lekarskie ,  d o k o n an e  przez w y z n a c /o m  go lek a rza  Kasy. 
wykaże zly s ten  zdrow ia . Zgłoszenia ji-rzy stąp ien ia  d o  Kasy 
e liorych należy k ie ro w ać  us lm e lub p isem nie  do lej Kasy, 
w okręgu  k tóre j  położna ma stale m iejsce zam ieszkania . J e ­
żeli ża lem  położna w yk o n u je  swój zaw ód na te re n u  k ilku  Kas 
cho rych , w inna swe ubezpieczenie zglosie do tej Kasy, k tó re j  
ok ręg  działania  o b e jm u je  m iejscow ość stałego jej zam ieszka­
nia. Mimo. żc położna w ykonu je  swój zaw ód poza m ie jscem  
swego stałego zam ieszkan ia , ubezpieczenie musi zgłosić w lan­

ie ch o ry ch  o b e jm u jące j  m iejsce jej stałego zam ieszkania . 
D obrow oln ie  ubezpieczeni s la ją  się cz łonkam i od d m a w ysła­
nia za w iad o m ien ia  przez za iząd  Kasy o w pisaniu  ich na listę 
ubezpieczonych.

Kasa jesl obow iązana  zaw iadom ić  zgłaszającego się o pnzy- 
jęcłn względnie o d m o w ie  w ciągu m iesiąca od da ły  zgłoszenia.

D o h io w o ln n  ubezpieczeni p izes la ją  być ez łonkam i Kasy 
I j. t racą  p raw a  do ubezpieczenia: 1) w skutek p isem nego  zgło­
szenia w’y,siąpienia, 2) w skulek  opuszczenia na dłuższy c z a s  
Dań dw a Polskiego ( 1. j. w yjazdu zagran icę) bez zgod\ za rządu  
Kasy, 3) w razie n iezap łacen ia  w kładek  w ciągu dwóch kolej­
nych lenni,mny płatn iczych , o de od pierw szego te rm in u  p ła t­
ności up łynęło  przyiUipmiKj I tygodnie.

Dobrow olnie ubezpieczony otiowiązany |csl za tem  do jiła- 
e< nia m iesięcznych w kładek  ubezpieczeniow ych, k tó ry ch  wy­
sokość usłała zarząd  Kasy na podstaw ie  w ykazanego p rzez  
ubezpieczeni ego dochodu, św iadczen ia  Kas wobec swy-cłi cz łon ­
k ó w  są nastę jm jąee :

1) pomoc lelcarska,
2) zasiłki pi>-niężne w czasie, ch o ro b y  luli połogu,
3) zasiłki na koszla pogrzebu.
Św iadczenia powyższe należą się za ró w n o  ubcz ji icezo inm  

jak  i ieli najbliższej rodzinie' (mąż, '.ona, dzieci). Św iadczenia 
<V ch o ro b ie  są nas tępu jące :

1) bczjilaliiia pom oc lek a rsk a  od  pierw szego dnia choroby , 
k tóra  rrroże ilrwać najd łuże j 2li lygodni oraz  d os ta rczen ie  le- 
kars lw , środkow  op i trunkow yeli  i t, p. M aksym alna  w ysokość 
wydatków n i le ;rodki, jak ie  ponosi Kasa ok reś la  jej s tatui,

2 ) za każdy dzien niezdolności do p racy  (nie dłużej nuż
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przez  26 tygodni) ubezpieczony ol rzynm je zasiłek pieniężny 
w wysokości 60% d o ch o d ó w  (p łacy) u s ta lonych  p rzez  zarząd  
Kasy. Zam iast tych św iadczeń  Is asa  za zgodą uhezpieezonego 
może udzieln  leczenia i u t rzy m an ia  szpitalnego według n a j ­
niższej taryfy  opłat szpitalnych.

Kasa może p rzym usow o , bez zgody chorego , um ieścić  go 
w szpitalu o ile lekarz  to p-oloci, zwłaszcza w p rz y p a d k u  cho­
roby  zakaźne j lub gdy ch o ry  n ie jed n o k ro tn ie  p rzek ro czy ł  re ­
gulam in  d la  cho rych  lub postąp ił  w brew  po lecen iom  lekarza. 
Jeżeli ch o ry  nie s tosu je  sic do  zarządzeń  Kasy, może go ona 
pozbaw ić zasiłku  pieniężnego. C złonkom  leczonym  w szpitalu 
a u trzy m u jący m  się wyłącznie lub  p rzew ażn ie  ze swego za­
robku , w ypłaca K asa zasiłek „ d o m o w y "  w w ysokośc i 1L za­
ułku pieniężnego t j. 30% d o ch o d u  dziennego. Dla położinic 
udziela Kasa:

1) pom ocy le k a rsk ie j  przed, w czasie i po  połogu,
2 ) zasiłku połogowego p rzez  8 tygodni,
2) zasdku  d la  k a rm ią cy ch  p rzez  12 tygodni Zam iast po ­

towy zasiłku połogow ego może, K asa udzielić za zgodą ubez­
pieczonej u trzy m an ia  i opieki lekarsk ie j  w zakładzie  dla po­
łożna lub p o m ocy  i opieki p ie lęgniarsk ie j.  Członkinie d o b ro ­
wolne ko rzys ta ją  z zasiłku tylko w ledy , gdy były  ubezpieczono 
w Kasie eona jurniej p izez  8 miesięcy, po p rzed za jący ch  zgło­
szenie sic do Kasy o p o m o c  położniczą. U bezp ieczony  w czasie 
k orzys tan ia  /  zasiłków  nie op łaca  w kładek .

Ubczpiecze.n:i d o b ro w o ln ie  uzysku ją  p ra w o  do św iadczeń 
ze s tro n y  Kas najw cześn ie j  po 4, a na jpóźn ie j  po  6 tygodniach 
należenia do Kasy. C h o ro b a  is tn ie jąca już w chw ili  d o b ro w o l­
nego ubezpieczenia nie da je  p ra w a  do św iadczeń. W ysokość  
w kładek  nie jest stałą i w ynosi około  7% za robku . Oto w  król- 
klin zarysie  p rzeds taw ione  są korzyśc i ubezp ieczen ia  od e.ho- 
rob \  (D o k o ń czen ie  nastąpi).

SEMINARJUM POŁOŻNICZE.
I. h - z y k h d .

C iężarna w 111 m. ciąży. Zgłasza się o p o ra d ę  z pow odu  
k rw aw ien ia  z części rodnych .

Badanie  położnicze;  W y w iady :  Była 2 razy w ciąży i ro ­
niła w trzecim  m iesiącu. 41 iesiączk. m iew ała  b a rd zo  bolesne. 
O becnie b i a k  regu la rnośc i  od 3 miesięcy. Od k ilku  dni wy- 
s l ą p ih  bóle  w jam ie  b rzusznej  i k rw aw ien ie  z części rodnych .
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Odeszły skrzepy. B adan ie  zew n ę trzn e  w ykazało : b u d o w a cuda 
p raw id łow a, odżyw ienie dobre ,  części ro d n e  zew nętrzne  ,nie- 
dorozw in ię le ,  ow łosienie na  częściach ro d n y c h  skąpe. B ad a­
n ie  w ew n ę trzn e  wykazało : p ochw a w ąska i k ro tk a ,  sk lepienie  
pochw ow e b a rd z o  p łylkie ,  część poehw ow n d ro b n a ,  ujście 
przepuszcza palec. W  ujściu  s tw ierdza su- sk rzepy  krwd i u tk a ­
nie łożyska; m acica  nieco powdększona.

Po  fi pływie pół godziny nas tąp iło  sam ois tne  poronienie 
Odeszło całe jajo p łodow e. N a łożysku i płodzie nie slwier- 
dzono  żadnych  zm ian. P a c je n tk a  po k ilku  d n iach  opuściła 
łóżko. P rag n ie  ona za wszelką cenę d o n o su  ciąże i urodził  
żywe dziecko. P o d d a ła  się k i lk a k ro tn e m u  b ad a n iu  k rw i na od ­
czyn W a s s e rm a n n a  zawsze z w ynik iem  u jem nym .

1) Z Jakiego pow odu  w ystępow ały  p o ro n ien ia  u tej osoby?
2) Ozy b adan ie  położnicze w ykazało  p rzyczynę iveh po­

ronień?
3) Jak ie j  rad y  należy udzielić lej osobie?

II. Przykład.
W ielo ró d k a ,  rodziła p rzedw cześn ie  trzy ra zy ' dzieci n ie­

żywe, zm acero w an e ,  jedno dziecko żywe na czasie. Dziecko 
to u m a r ło  po k ilku  m iesiącach  O becnie jest wr V III m. ciąży, 
od k ilku  dni w ystąp iło  k rw a w ien ie  z części rodnych .

Badania położnicze;  w yw iady , os ta tn ia  m en s tru ac ja  przed 
7  m iesiącam i, p rzeb ieg  ciąży p raw id łow y . B uchy  płodu  czuła 
wryrazn ie . .Mocz i stolec o dda je  p raw id łow o . Ciepłota i tętno 
praw idłow e.

B ad an ie 1 zew nętrzne :  b udow a i odżyw ienie prawidłowa', 
m acica sięga d n em  4 palce powyżej pępka . Po łożen ie  płodu 
głów kow a, g łów ka w ysoko  n ad  w ch o d em  m iednicy , postaw a 
płodu I, p łód żywy, tętno płodu p raw id łow e. Obwód m iedn ic \  
p raw id łow y.

B adan ie  w ew nętrzne :  s ro m  w kdoródk i,  pochw a długa 
i szeroka, błotne śluzow a pochw y, sk lepienie  p o ch w o w e  p r a ­
widłowa. Część p o ch w o w a u n ies io n a  w ysoko  ku górze po n ad  
płaszczyzn! w ch o d u  m iedn icy  m ałej,  ujście zewmęlrzne drożni 
dla palca, k an a ł  szyj i zwęża się ku górze, ujście wrew n etrzn e  
przepuszcza opuszkę  palca. Podczas  b a d a n ia  w y d o b y w a się 
/  pochw y nieco skrzepów.

Zatem  wynik b ad a n ia  położniczego da  się s treśe ić  w n a ­
s tępu jący  sposób: w ie lo ró d k a  w V III m. ciąży, c iężarna , płód 
:ywy w położeniu  p raw id ło w y m , k rw aw ien ia  z m acicy pod­
czas ciąży.

Położna odesłała  c iężarną  do zak ładu  położniczego 
4 obaw y  p rzed  g roźnym  k rw o to k iem ,  k tó rego  się m ożna  spo­
dziew ać każdej chwilj«

1) J a k a  była p rzyczyna  k rw aw ien ia?* .
2 ) Czy b ad a n ie  położnicze cłalo podstaw y do rozpoznan ia  

przy czyny k rw aw ien ia .
3) Czy c iężarną  m o żn a  było  zatrzym ać w dom u?
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III. Przykład.
W ie lo ro d k a  rodziła I razy sitaim  na tu ry ,  dzieci żywe. 

Obecnie jest w YII.I 111. ciąży Od kilku dn i za u ważyła k rw a ­
wienie z części ro d n y ch ,  dz.iś wystąpił k rw o tok .

Badanie  położnicze;  wywiady: poprzedn ie  ciąże p rzeb y ­
wała zupełnie  p raw id łow o. P rzed  ro k iem  przeszła ciężką 
grypę. Podczas  obecnej ciąży dokuczały  jej bóle głowy. Od 
2 ni. zauw ażyła  obrzm ienie- koiiezyn dolnych . Mocz oddaje  
p raw id łow o  jed n ak  b a rd zo  mało. Huchy płodu czuła do osta t­
niej chwili. D opiero  k iedy wystąpił Krwotok przesta ła  czuć 
ruchy.

Badanie  zewnęti one: s tw ierdza  się n ied o k re w n o ść  ogoluą, 
c iepłota  p raw id łow a , tętno szybkie i słabo napięte ,  położenie 
płodu głów kow e, tę tna p łodu  nie słychać. Macica sięga d n em  
prawne do w yros tka  mieczykowatc go, jest ba rdzo  o b k u rczo n a  
i zupełn ie  się me rozkurcza ;  z pochw y  w ypływ a k rew  wr skąpej 
ilości, od czasu do czasu odchodzą  sl;rzepy.

P ad an ie  w ew nętrzne  wykazuje  pochw ę p raw id ło w ą  i p r a ­
widłowa1 sk lepienie, ujście rozw arte  na  palec, dochodz i się 
palcem  do p ęch erza  plodowrego, k tó ry  jest n sp ię ty ,  i cło glówk 
ruch o m e j nad  w chodem  do m iednicy malej.

Po bftdaniu położniczym  położna wezw ała lekarza ,  k tóry 
odesłał ch o rą  na ty ch m ias t  do zak ładu  położniczego.

L ek a rz  zbadał mocz i w ykazał dużą ilość ciałka.
1) J a k a  była przyczyna k rw o to k u ?
2) Czy b ad a n ie  położnicze dało  podstaw , do rozpoznania  

p zyczyny k rw o to k u ?

Z PRAKTYKI.
Olbrzym i p łód.

Byłam  w ezw aną do p o ro d u  do p ierw iastk i dn ia  M listo­
pada ltłdl r. P rzychodzę ,  badan i;  zew nętrzn ie  b rzuch  rozlany, 
bardzo  duży, tętno jak b y  po dw óch  s t ro u ach ,  szm ery  nad  ca 
tym hi zuchem. Po upływie k i lkunas tu  godzin i po odkażeniu  
r ą k  w ew nętrzn ie  zb ad a łam  w ew n ę d z n ie ;  położenie  pod łużne  
•główkowe, podstaw a druga , głowa duża, ujście ro zw arte  na 
5 złotych. O św iadczy łam  pacjen tce , że p o ró d  mu.-i jeszcze dość 
długo p o trw a ć  i odesz łam  do drugie j  rodzące j Znow u po kil­
kunas tu  godzinach  p izychodzą ,  rodząca  p ize  bez u s tan k u  ale 
bezskutecznie. W ezw ałam  lekarza, rodząca dosta ła  zas lizyk  
i po k ilku  b ó lach  odc inek  mały główki zaczai się ukazyw ać 
i po m ału  zacz i łam  głów kę wytaczać, co mi sic w żaden  sposób 
nie udaw ało  [Lekarz zrobił nacięcie krocza i głowa og rom na 
przeszła. N astępn ie  b a rk i  w żaden  sposób pójść nie chciały 
i po o g ro m n e j p ra c y  i n ad /w y c z a jn e m  wytężeniu  jakoś  udało 
,n lekarzow i płód wydostać . Plod ten ważył 10 kg. i 70 dkg..
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nieiyw y. Ł ożysko  ogrom ne, wód biir dzo dużo. —  L ek a rz  zasto­
sował różne zastrzyki naw et su row icę  przeciw' gorączce poło­
gowej. P ac jen tk a  gorączkow ała  przez (i dn, (39.5 i 39.8) az 
przeszło do normalne.] tem pera tu ry  i po dwóełi tygodniach 
wstała i jest zd row a  zupełnie.

Rak macicy.
Z ostałam  w ezw aną do chore j,  k tó ra  k rw aw iła .  P rzy c h o ­

dzę, p ac je n tk a  podaje ,  że był lekarz  i stwierdził,  że jest p o ro ­
nienie i m usi być zro b io n a  na tychm ias t  sk ro b a n k a  z pow odu  
silnego k rw aw ien ia .  J a  b ad am , m acica  mała zupełn ie  nic od­
pow iada ciąży, m iękka  a sk rzepy  i k rw aw ien ie  b a rd zo  ciem ne 
i b a rd zo  pod e jrzan e ,  raczej na co inne jak  na  ciążę. W zyw am  
drugiego lek a rza  i jem u też k rw aw ien ie  ,esl p o d e jrzane ,  sk ro ­
banka  musi być  zrobiona . W y sk ro b m y  te posłał lekarz  do 
zb ad an ia  i okazało  się, że to jest r a k  macicy. Zaraz  p a tem  p a ­
c jen tka  została w ysłaną  do szpitala na o p e rac ję  i w róciła  po 
trzech tygodniach  zupełn ie  zd ro w a  i jest po dziś dzień zdrow ą. 
O becnie jest b a rd zo  m nie jak rów nież  i lekarzow i wdzięczna.

Koniacpolska Ti. z C hrzanow a.

W spom nienia z czasów szkolnych.
Rzucaw ka p o ro d o w a .

I.
Gdy zos ta łam  zaliczoną w poczet uczenie W arszaw sk ie j  

Szkoły P o łożnych  na  p ionvszym  24 godzinnym  dyżurze  p o w ie­
rzono mi czuw anie  n ad  rzuca\vką, nie m ia łam  w ów czas o niej 
najm niejszego  pojęcia . Byłam  oszo łom ioną i p rze raża ło  m nie  
wszystko, co działo się dokoła  mnie, je d n a k  p ow ierzony  mi 
obow iązek  p e łn i łam  z p rze jęc iem  i sum iennością .

P rzes iedz ia łam  przy ch o re j  z m alem i p rze rw am i całą 
dobę n ie  spuszczając  z niej oka, aby  w o d pow iedn ie j  chwili 
włożyć jej m iędzy zęby trzon łyżk d re w n ian e j  ow iniętej watą .

A taki p rzychodziły  co 5 m inut i trw ały  od  1 do 2 m inut. 
O dchodząc  zostaw iłam  ją przy  życiu. Gdy przysz łam  n a  n a ­
s tępny  dyżu r  dow iedz ia łam  się, że u rodz iła  dziecko nieżywe 
i sam a zm arła .

II.
Po upływie k ilku  miesięcy przy w ieziono do zak ładu  po ­

łożniczego 18 1. p ie rw ias tkę .  Ju ż  sam  wygląd jej zew n ę trzn y  
zdradza ł ch o ro b ę  nerek .  T w a rz  b lad a  ja k b y  n a lan a  z zielon- 
kow atym  odcien iem , oczy p o d p u c h n ie tc  — k ończyny  dolne  
obrzękłe. P rzy  po ro d z ie  nie b y łam  obecna ,  gdyż pe łn iłam  
w ówczas dyżur  na sali ogólnej; w iem  tylko że w  czasie i po 
porodz ie  Ayystcpowaly n ap a d y  rzucaw ki w dosyć silnym 
stopniu.

J a k o  nas tęps tw o  rzucaw ki Wystąpiła c b o ro b a  um ysłow a 
w bardzo  ostre j  form ie. C hora  w ydaw ała  dzikie okrzyk i,  d a r ła
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w strzępy bielizno. W  pew nej  oliwili rz ik iłn  sio na jedną  
z uczenie — pluła na  wszystkich.

P o  2-ch lygodniach z a b ran o  ją z zak ładu  położniczego 
i um ieszczono w zakładzie  dla um ysłow o chorych .

111.
O b se rw o w a łam  rzucaw kę p o ro d o w ą  u pew nej p am  lał 45. 

Było lo w  zakładzie  po łożniczym  w Sosnow cu — gdzie zastę­
po w a łam  jedną  z ko leżanek.

P rzyby ła  do zak ładu  c iężarna  (w ie lo ró d k a)  w 8 m iesiącu 
ciąży. S karży ła  się n a  uslaw icznc bóle głowy i ból w krzyżach. 
P rzeby ła  9 porodów  praw id łow ych . Nigdy m e przechodziła  
ch o ró b  zakaźnych .

Z badano  m ocz anałiza  nie w ykazała  b iałka. Na tw arzy  
i kończynach  dolnych  ani ś ladu  obrzęków . N a trzeci dzień po  
przybyciu  do zak ładu  podczas  m ojego  dyżuru  nocnego za­
częła skarżyć się na ból głowy z m iganiem  p ła ik ó w  przed 
oczyma.

Z aw iad o m iłam  n a ty ch m ias t  lekarza  i nic Iracąe p rz y to m ­
ności pob ieg łam  do ch o re j  z a o p a lrzo n a  w łyżkę d rew n ian ą .  
W lej chwila p rzyszedł p ierw szy n a p a d  rzucaw ki.  N astępne  
w ystępow ały  z tak  n adzw ycza jną  silą, iż .natychm iast p rzy s tą ­
p iono  do operacji .  P łó d  nieżyw y w ydoby to  za p o m o cą  ce sa r­
skiego cięcia C h o ra  po Upływie (i tygodni opuściła  zakład.

Z an u rzen ia  psychiczne na tie potogow em .
W k ró tc e  p rzed  opuszczen iem  Szkoły po łożnych  m ia łam  

.posobność za o b se rw o w ać  ciekaw y taki, k ló ry m  chcę się po ­
dzielić z czy te ln iczkam i „Po łożnej .

Do zak ładu  położniczego p rzyby ła  20-lelnia p ierw iastka .  
Była to prześliczna b lo n d y n k a  o f i jo łkow ych  oczach. Z za ­
chw ytem  sp o jrza łam  na nią, ale jednocześn ie  uderzy ło  limit 
jej dziw ne zachow anie . Była n iezw yk le  ożyw iona, k ręc i ła  się 
n iespokojn ie ,  zag lądała  do w szystkich  ką tów , zaczepiała uczc­
ił ice.

Mąż i m a tk a  z p łaczem  opow iada li ,  że od  czasu zaiścia 
w ciążę siata sic n iem o ż liw a  w pożyciu. P rz e d te m  d o b ra  i oicha, 
od chwila ciąży u rządza ła  mężowi sceny  zazdrośc i,  w iecznie 
po d e jrzew a jąc  o zd rad y  m ałżeńskie . Z tego pow odu  d o ch o ­
dziło n ie raz  do b a rd zo  gw a łto w n y ch  scen.

Pozo s taw io n o  ją w zakładzie  i poród nastąpił niedtugo. 
Jak i  był przebieg  p o ro d u  nie m ogłam  się dow iedzieć  m im o. 
ze b a rd z o  m nie  io  .interesowało.

Gdy p rzyby łam  n a  d y żu r  zasia łam  ją  juz po porodz ie  sie­
dzącą n a  łóżku i b a rd zo  sm olną .  „W ic  pani ja m am  dziecko*' 
pochw aliła  się „ lak ą  śliczną córeczkę, n iech  rni ją  p a m  przy- 
niesie**. P o d a ła m  jej dziecko. P rze m a w ia ła  do n iego najczul- 
szemi słowy. N a ia z  zrobiła  ruch ,  jakgdyby  chc ia ła  rzucić  je 
na podłogę. „Niech je pani zabierze , łio uduszę'* powiedzia ła
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C zem prędzej za lira lam dziecko i p o s tan o w iłam  czuw ać nad  
kazdcm  jej ruchom . V, u sposob ien iu  jej zachodziły  ciągłe 
zm iany. ( ’h\\ darni mila i d o ln a ,  m ów iła  b a rd zo  rozsądnie . Na 
wzmian-kę o mężu w p ad a ła  w dziki nas tró j .  U n ik a łam  tego te­
matu. P o n iew aż  ch o ro b y  um ysłow e n iezm iern ie  m nie  in te re ­
sowały, p o s tan o w iłam  o ile m ożności pozostać  przy  niej. 
Przyszło mi to z łatwością, pon iew aż uczenice ba ły  się jej 
i che tn ie  zam ien ia ły  ze m ną dyżury. \ i ona  nie znosiła ich. 
może dlatego, że n ie  um iały  z nią postępow ać.

Zadziw do  mnie, że nigdy m e w idzia łam  jej śpiącej. J e ­
żeli zasnęła  to a a  j wy t e j  na  k ilka  m inut.  Jad ła  b a rd zo  mało. 
Stale s iedząca na łóżku ko łysa ła  się i u s taw iczn ie  gryzła dolną 
wmrge, w skutek  czego jej prześliczne usta  zd e fo rm o w a ły  się 
zupełnie . D olna wmrga b a rd zo  spuchn ię ta  zwieszała sic. Ze 
m ną zżyła się ogrom nie . *Na w idok  m oich  k o leżanek  wrpada ła  
w ro zd rażn ien ie  — „one  naśmiewmją się ze n m ie “ skarżyła  się, 
„ale niecli tylko k ló ra  się zbliży, lo ja  z a r a z . . i  z ro lu la  nich 
jak  gdyby -chciała schw ycić za gardło . U śm iecha ła  się przy- 
fem Lak dziwnie, żc n ie raz  d rża łam  ze s trachu .  O na jak b y  to 
przeczuw ała  — „ale pani nic nie zrobię"1. B ardzo  ją łu b d a m  
i og ro m n ie  jej wcspółc/ulam. Rodzina pos tanow iła  um ieścić  
ją w zakładzie  dla u m ysłow o  ch orych .  Gdy m a tk a  i m ąż p rzy ­
szli, aby  ją  zabrać ,  u p ie ra ła  się, abym  i ja  z nią pojecha ła .  
„Pan i była  dla m nie  dobra"" — pow iedzia ła  nu na pożegnanie. 
W  ro k  p o tem  dowdadywrałam sl o n ią  N ieste ty  c h o ro b a  jćj 
okazała  się nieuleczalną.

N ie d o ro zw ó j p ło d u .
Dnia 22 X w ezw ana zos ta łam  do  p o ro d u  do pierwdastki 

liczącej 35 lal. P rzeb ieg  p o ro d u  był p ra w id ło w y  ale p rz e ­
wlekły Gdy wresżłCie po długich godzinach  oczekiw ania  u ro ­
dziła sic up rag n io n a  przez  oboje  rodziców dziew czynka, 
z p rzerażen iem  spostrzeg łam , że dziecku b ra k  p ra w e j  ręki. Od 
ram ien ia  zwie.szał su k iku t  zakończony  jak gdyby  szwem. 
Rączka wygi u dala  jak  po  am pu tac ji .  P o za lem  dziecko zd row e 
i silnie ro /w  miele. D o zn a łam  b a rd zo  przykrego  uczucia. Żal 
mi było rodz iców  a jeszcze więcej żal dziecka kaleki. Z ap a n o ­
w ałam  je d n a k  nad sobą i z p o zo rn y m  sp o k o jem  w y k ą p a łam  
i u b ra ła m  dziecko i d o p ie ro  p rzed  sam em  odejśc iem  powde- 
dzial am  o Lent m atce  i mężowi położnicy z zastrzeżeniem , aby 
przed nią p rzez  czas p c w m i  u trzy m ać  sekret. O dw iedzając  po ­
łożnicę powoli p rzy g o to w y w ałam  ją do ciosu, jak i  ją oczekuje, 
o p o w iad an iem  o ró żn y ch  sp o tw o rm en iae h  płodu, o n ieszczę­
śliwych dziec iach  i c ie rp ien iach  rodz iców  z lego pow odu  
W reszcie 10 dnia m atk a  zobac/wln w kąpie li  swoją córeczkę  
1 sam a zauw nżyla b r a k  rączki. Nie będę opisyw ać rozpaczy  — 
łatw o się dom yślić ,  że był ło dla niej cios straszny. W ysz łam  
s tam tąd  z uczuciem  wdełkiego sm u tk u  i mimowmli nasuw ały  
mi się złe myśli C ierpią  rodzice p a trz ąc  na dziecko, cierpi
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dziecko widzące swoje kalec tw o  m im ow oli  czuje żal do ro ­
dziców  i n ieraz  p rzek lina  chwile, w k tó re j  się urodziło.

N ależy jedynie łudzić się nadzie ja, że może Bóg u litu je  sic 
i zabierze do siebie dziecko kalekę.

Z ab u rzen ia  psychiczne w p o ło g u  z objaw am i pod n iecen ia
p łc iow ego .

Po skończeniu  Szkoły położnych przez pewien czas peł­
n iłam  obowiązki akuszerk i  w zakładzie po łożniczym  w So­
snow cu  pod k ie ru n k ie m  p. dr. S ławińskiego. Do zak ładu  p rz y ­
była na o b se rw ac ję  służąca łat 30 licząca w 8 mies. ciąży. P rzez 
cały Czas az do dnia  po rodu  zachow an ie  jej było w zorowe. 
Stale czynna, chę tn ie  pom agała  p rzy  sp rzą tan iu  i robo lach  
kuchennych . Mila, up rze jm a łu b ian a  In ła przez wszylkich. 
P o ró d  przeszedł bez żadnych  pow ikłań. Urodziła chłopca sil­
nie n ied o ro z w in ię teg o . 'N a  czw arty  dzień po porodz ie  pełn i­
łam dyżur  nocny, obchodz iłam  sale. W  pew nym  m om encie  
zauw aży łam , że m oja  ch o ra  siedzi n a  łóżku i t rzym a dziecko 
po rozw ijane ,  k tó re  podała  jej do k a rm ie n ia  jed n a  z uczenie 
ów czesnej p ry w a tn e j  Szkoły- położnych w Sosnowcu. Zbliżam 
się do łóżka i rob ię  uwagę, żc dzieci rozw ij-ać nie wolno. 
W  odpow iedzi posypał się grad  przek leńs tw . P ęp ek  źle za­
wiązany — krzyczała  i z całe j siły ciągnęła za k ik tit  pepow my. 
U m ia łam  o d eb rać  dziecko, ale do k rw i p o d ra p a ła  mi ręce. 
Z aw iadom iłam  lekarza  i za te le fonow ałam  po s tro fa .  £Ia wi­
dok  mężczyzny uspokoiła  się n a ty ch m ias t  i zaczęła się do 
niego wdzięczyć. U m ieściliśm y ,ą w  sep a ra tce  i trzym ali pod 
ciągłym nad zo rem . Szalała, wył ja ła  szyby — żadna  z kobiet 
nie m ogła jej się pokazać, bo  poprosili  dos taw a ła  a taku  fu r i i . 
Jed y n ie  w idok mężczyzny ją  u spaka ja ł ,  w pada ła  w ero tyczny  
nastró j  i b ied n em u  stróżow i slale p rze ry w a ła  sen, budząc  go 
swe rui czułościami. Ib l)r. S. p o s ta ra ł  się, aby ją um ieszczono 
w zakładzie  dla um ysłow o chorych . Dziecko o d d an o  do sie­
rocińca. W e d le  zdobytych  in fo rm aey j  dow iedzie liśm y sie, że 
ona już 1 ilka razy rodziła  i że zawsze podczas  ciąży była  spo­
k o jn a  i obo ję tna  względem  mężczyzn. Z chw ilą  urodzen ia  
dziecka zaczynała  w arjow ać .  Po  upływie 2 lal sp o tk a łam  ja na 
ulicy. Pozinała m nie  i b a rd zo  u p rze jm ie  pozdrow iła .  Była 
/.nów w ciąży.

Wisła. wata l ja  Gierszoioa.

RZECZY PRAKTYCZNE i CIEKAWE.
Otrucia.

I ruc izną nazyw am y lakie substancje ,  k tó re  dostaw szy się 
do o rg an izm u  z zew nątrz ,  u szkadzają  nagle p raw id ło w e  czyn­
ności u s tro ju ,  w y w o łu jąc  pew ien  zespół objawów 1 i p row adzą  
do ch-oroby łub  śm ic ir i .
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O truc ia  zda rza ją  się przez p-omylkę, n ieostrożność  lub 
w celach sam obójczych .

W  każdym  p rzy p ad k u  pom oc  szybka jesl konieczna, 
-śehoćby jak  się to zda rza  u sam obó jców , za tru ły  stawiał sprze­

ciw lub opór. P o m o c  d o ra źn a  o tru ty ch  będz-ie polegała na 
pierwszej pom ocy , do chwali aż przybędzie za wezwą n \ lekarz, 
k tó r j  oceni czy m ożna  za tru tego  pozostaw ić  opiece dom ow ej 
czy jego stau w ym agać będzie  leczenia szpilalnego. Celem 
um knięc ia  nieszczęśliwych pom yłek  należy pam ię lać ,  że żad ­
nych ś ro d k ó w  k u ją c y c h  ani lek ars tw  me w o lno  zostaw iać 
w m iejscu łatw o do s lęp n em  dla dzieci, ani p rzechow yw ać t ru ­
cizn w 1'a lszywych flaszkach (np. flaszki od piwa, w ina ,  n a ­
czyniach codziennego użytku),  ale  llaszeczki zaw iera jące  tru- 
ciz,nę pow in n y  być piln ie  s trzeżone i zaw ierać  zawsze nazw y 
ś-rodka. Jeżeli m am y  co wypić lub podać osobie drugiej a w p o ­
koju jesl c iem no, to należy p rzed  użyciem nap is  oświetlić lub  
p rzy n a jm n ie j  umoczyć, usta  w płynie. P o d o b n ie  nie w o lno  nigdy 
szukać leków (np. p roszków  lub p igułek) po c iem ku, g w a ra n ­
cje co do jakości leku i sposobu użycia daje  jedyn ie  uw aga 
ap teki p rzep isan a  z recep ty  lekarsk ie j  u w idoczn iona  na p u ­
dełku  kił) to rebce  z p roszkam i.  P rzes trzegać  pilnie d a ­
wek p rzep isan y ch  przez lekarza  i przez  po m y łk ę  nie stosowne 
w ew nętrzn ie  ś ro d k ó w  zap isanych  do użytku  zew nętrznego . 
Dzieciom należy w ytłum aczyć, żeby na wycieczkach i zaba­
w ach nie z jada ły  .nieznanych roślin  lub  owoców. Kto nie zna 
się na  grzybach  m oże ła tw o  pom ylić  jad a ln e  z t ru jącem . lub  
zepsutem i. Zepsute w ędliny i m ięso  mogą być przyczyną  otrucia .

Z nalezione obok  o tru tego  resztki jedzenia, p łynów , fla- 
szeezki czy p roszk i  trzeba p rzech o w ać  żeby je m ó c  pokazać  
lekarzow i, p o d obn ie  w ym iociny  trzeba aż do do przybycia  le­
karza  p rzechow ać . S ta ram y  się leż za raz  dow iedzieć  jaki czas 
upłyną! od zażycia l iuc izny  i zw racam y  uw agę nie tylko na 
ew en tu a ln e  ob jaw y m ie jscow e ale n a  ogólny wygląd o tru tego  
l.p prSzyto inność, oddech , lęlno, tem p e ra tu rę ,  zachow an ie  się 
źrenic i c h a ra k te r  skóry.

W p rz y p ad k u  o trucia  s ta ra m y  się truciznę z żo łądka u su ­
nąć lub zobojętn ić  ja  przez w yw ołan ie  w ym io tów  lub p o d a ­
wanie o d tru tek .  I łu rh y  w y m io tn e  m ożem y w yw ołać  przez p o ­
daw an ie  ś rodków  w ym io tnych  lub d rażn ien ie  gard ła  p ió rk iem  
lub palcem . Gdy zn a jd u je m y  się p rzy  z a t iu ly m  należy sie za ­
raz zo r jen to w ać  czy jest p rzy to m n y ,  czy nie, jak im  ś ro d k iem  
nastąpiło  z,a!rucie, pon iew aż przy  pew nych  Iruciznach  w y w o ­
łanie w ym io tów  mogłoby spowodować, zle skutki. N iep rzy ­
tom nem u nie w olno  d aw ać  nic do picia, poniew aż m oże sit 
zachłysnąć. W  ra to w an iu  używ am y p rócz  o d tru tek  różne 
ś ro d k i  przeczyszczające , lew atyw y, p łukan ie  żo łądka  (należy 
do zak resu  dziakuiia lekarsk iego)  i ś rodk i  doraźne, d la  p o b u ­
dzenia k rążen ia  i oddechu.

Z a c z a d z e n i e  .należy do najczęsts/ą  cli o t ru ć  gazami 
i pociąga ro k ro czn ie  za sobą wiele ofiar. Gazem  tru jący m  jest

l i
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Henek węgla pow sta jący  przy spa lan iu  się d rzew a  lub węgla 
przy  m ałym  dopływ ie  pow ietrza . Często ludzie napaliw szy  
suto w piecu zaw cześnic  z a m y k a ją  ru rę  i k ładę si< spać n ie  
s tw ierdziw szy czy d rzew o  się już wypaliło , jeżeli tli .się jeszcze, 
to unoszący się nad  d rzew em  czy w ęglem  ów n ieb iesk i p ło­
m yk, św iadczy o n iedos ta tecznem  w ypalen iu , p o w sta jący  gaz v 
rozchodzi sic po p o k o ju  i działa trując-o na  śpiących. Chcąc 
tego u n ik n ąć  nie należy zam ykać  pieca zbyt wcześnie. Gaz 
ten powmduje z początku  bólć i zaw ro ty  głowy, po lem  n u d ­
ności i w ym ioty , a ociężałość w yw ołana  za truc iem  /  zab u rze ­
n iem  p rzy to m n o śc i  nic pozw ala często już wołać o pom oc 
i ludzie ci giną z b ra k u  stosowniej pomocy.

PiciWYszym obow iązk iem  ra tu jącego  zaczadzonych  jest 
skarać się przenieść  ich na świeże powietrze. C hcąc w ejść  cło 
lokalu gilzie m am y  szukać i ra lo w ać  zaczadzonych , m usim y  
się leż sami zabezpieczyć przed ew en tu a ln em  za truc iem . Mu­
sim y wywołać w miejscu zaczadzouem  przewdew pow ietrza  
(oGvarcie pieca, d rzw i i okien, a w razie p o trzeb y  wybić o k n a)  
a sami m ożem y zabezpieczyć sic przez osłonięcie  nosa  i ust 
chusteczką  zam o czo n ą  w wodzie w ap ien n e j  lub wodzie pół na 
pół z octem. W y p ro w ad z iw szy  zaczadzonego na świeże pow ie­
trze należy zw oln ić  mu u b ra n ie  (zd jąć  ko łn ierzyk , rozpiąć 
ubran ie ,  kos/.ulę, stanik , czy rozluźnić spódnicę) .  W  zimie nie 
zostaw iam y zaczadzonego na polu, ale m usim y  p rzen ieść  do 
ciepłego pokoju . Jeżeli jest p rzy to m n y  to p o d a m y  czarne j 
kaw y lub gorące j h e rb a ty  (n iep rzy to m n em u  nic nie m ożna 
wlewać do ust),  n ac ie ram y  ciało oclem , n a  głowę k ładziem y 
zim ny okład, do  w ąch an ia  dla o trzeźw ien ia  m ożem y  dać  a m o ­
n iak lub ch rzan  tarty , a przy złym odd ech u  s to su jem y  s / lucznc  
oddcchan ie .  Gaz ten I ru jący  wry\vołuje zm iany  w krw i zacza­
dzonego i często b ard zo  weszełka pomoc, okćizuje się d a rem n a .  
Tyle m ia łby  do cz y n im ia  ra tu jący  zaczadzonych  p rzed  ju z r  
byciem lekarza.

Nadsyłajcie korespondencje i uwagi z praktyki.
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KOLEŻANKI!
Unia 10 i 11 kw ie tn ia  li. r. odbyć się m a  nas/. 11 / jazd 

w K rakow ie ,  n a  k tó ry  zap raszam y  w szystk ie  ko leżanki,  za­
ró w n o  należące już do Stow arzyszenia ,  jak  i jeszcze do Zw iąz­
ku n ie  zapisane. B rak  legitym acji stowarzyszeniow  ej nie jesL 
żadna p rzeszkodą ,  na j lepszą  leg itym acją  jest p rzynależność  
zaw odow a. Spodziew am y się licznego z jazdu n ie ly lko  z Wo- 
jew ództwra K rakow sk iego , a le  i z całej Polski. K om ite t  le­
karsk i p rzygo tow ał n a  Zjazd n iezw ykle c iekaw e re fe ra ty  n a u ­
kowe, k lo n  m uszą za in te re so w ać  ogól po łożnych . P ró cz  
części naiikowrej, będą  o m a w ia n e  t e r c b o  w ażne sp raw y  za­
w odowe, k tó ry ch  za ła tw ien ie  leży w naszym  najżyw otniej- 
S7-yih interesie . K om ite t  o rgan izacy jny  Z jazdu  czyni usilne 
dau-ania, aby  len Zjazd w ypad ł  jak  n a jw sp an ia le j  i p o d k re śh ł  
nasze  za in te reso w an ia  n au k o w e  i z rozum ien ie  zaw odow e.

1 ) 7’. Ratajown,  sekretarka. (— ) A. H alam owa , prezesow e.
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II. Z jazd  P o ło żn ych
W ojew ództw a K ra k o w sk ie g o  w dn. 10 i 11 kw ietnia 1932 h. 
■» sali T o w a rz y s tw a  Le k a rs k ie g o , u l. 3 a d ziw iłło w s k a  L . 4  (n ie d zie la  i p o n ie d zia łe k ).

I. D zień Z jazdu  (n iedzie la):

Msza św. w kościele św. M ikołaja (Kopeftiiika 8) o gndz. 9 
rano. 0  godz. 10 o tw arc ie  Zjazdu 

W y b ó r  P rc z y d jo n r  Zjazdu.
P ow itan ie  Przedstaw icie li  naukow ych  i W ładz  san i ta r­

ny cli.

C zęść naukow a:
1) Doc. Dr. Mączew'ski (L w ów ), P ro f .  Szkolv Po łożnych :  

Jak ie  b łędy pope łn ia ją  jiołożm najczęście j.
2) Dr. S tarzew ski —  Zaśmiad g ra n ia s ty
3) Dr. Doliński (L w ów ) —  Rola położnej w walce z ra ­

kiem.
4) Dr. Gieszyński (W a rs z a w a )  P o łożna, jak o  w iejska 

o p iek u n k a  zdi owi a m atki i dziecka.
5) Dr. W o h lfe i le r  —  C horoby  zaw odow e położnych.
(i) I ie le ra ly  n au k o w e  położnych P  )znaii —  ('.brzmi ów

Lwów (ty tu ły  j iodam y wr zaproszen iach).

l i .  D zień Z jazdu  (p o n ie d z ia łe k , początek  o b ra d  o g .9  rano):

C zęść spo łeczna:
7) P ro t .  Szkoły Poloznye.li D r M arkow a P ro g ra m  

walki z j ia r tac tw em  „babek  .
8) Dr. p raw  Luszczkiew ic,z —  Położna a ubezpieczenie 

społeczne.
9) P. M aren d o w sk a  (W a rsz a w a )  — S p raw o zd an ie  z Mię­

d zy n a ro d o w eg o  K ongresu Po łożnych  w G andaw ie  1932.
10) D r  p ra w  Luszsćzkiew icz O m ów ien ie  lechniezoyc.il 

i Jirawmych s lran ,  n o w o  za tw ierdzonego  Slalulu.
11) P. Hala m ow a — R egulacja  p rzy ro s tu  [Kilożnych.
12) Dyskusja.
13) W n id sk i  i in le ipclaeje .
14) Z am knięc ie  Zjazdu.

Zarząd Stowanzyszenia Położnych  w Krakowie.

( -  ) Antonina I labnnoiua,  (— ) Teresa Ratujowa,
prezesował. sekrela-rka.
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Doc. Dr. B A J O Ń S K I  J A N  — P O Z N A N .

Przesądy w położnictwie.
(P rz e d ru k  „N ow iny  \kuszeaw j.ne 19,‘SII),

S praw y  p rzesąd ó w  w położnictw ie zasługuje n a  szerokie 
uwzględnienie. R a  ogoł p rz e sąd o m  tym  za m ało  pośw iecą się 
uwagi, a b a rd zo  często naw et bagate lizu je  się je. Ujęcie lego 
zagadn ien ia  w osobny  re fe ra t  pos iada  w ie lo rak ie  znaczenie , 
a zwłaszcza dla po łożnych ,  k tó re  m ają  b a rd zo  bliski k o n tak t  
•z po łożn icam i i c iężarnem i i dlatego bo d a j  na jw ięce j  pow o­
łane są do zw alczania  tych przeisądów. Ja k k o lw ie k  w ielka  
liczba zw ycza jów  z a b o b o n n y ch  jest n a tu ry  n ieszkodliw ej,  lak 
z drugiej s t ro n y  sp o ty k am y  się z b a rd zo  wielu p rz e sąd n y m i 
zw yczajam i, w ysoce  szkodliw ym i d la  rodzące j.  W łaśn ie  tera 
w zgląd skłonił m n ie  do ro zp a trzen ia  tej sp raw y , do sys tem a­
tycznego zestaw ienia  i ośw ietlenia zwyczajów' zab o b o n n y ch ,  
j a k - i  do zanalizow an ia  ich ze s tan o w isk a  ściśle lekarsk iego .
0  wiciu p rzesąd ach  do tyczących  po łożn ic tw a i dzieci, dow ie­
dzia łem  się od położnych  poznańsk ich ,  w szystkie  uw zględni­
łem w Lej pracy . Z da je  sobie sp raw ę  z lego, że p rzy toczone  
p izez em n ie  p rzy k ład y  nie w y c ze rp u ją  pi zesądów  w szystkich 
—  nie jest lo ani konieczne, ani możliwe. W y s l im  zy zw rócić  
mwagę n a  p rzesądy , podkreś lić ,  gdzie po trzeba, ich szikodl wość 
d la  m atk i  i dziecka, za in te re so w ać  ogol i na  lej p ods taw ie  w y­
stąpić do w alk i z plaga p rzynoszącą  n ieob licza lne  w p ro s t  s tra ty
1 uszczerbki p od  w zględem  zd ro w o tn y m . Chęć i dążenie  do 
un ieszkod liw ien ia  plagi p rzesąd ó w  szeroko  zak o rzen io n y ch  
w dziedzinie po łożnictw a, sk łon iła  m nie dalej do o p u b l ik o w a­
nia poniższej ro z p raw y  nite lylko w Nowa nich A kuszery jnycli,  
lecz pozatem  (aczko lw iek  w o d m ien n e j  fo rm ie )  w  jed n y m  
7 p o p u la rn y c h  miesięczników', t rak tn iący ch  w sposób przy­
s tępny  o sp ra w ach  zd ro w o tn y ch  narodu .

J u /  od  n a jd aw n ie jszy ch  czasów aż do doby obecnej spo ty ­
kam y w  k ażd y m  k ra ju  i n a ro d z ie  ro zm aite  i niezliczone prze- 
s idy zab o b o n n e  i lo ow iane  tern większą m is tyką  im m niejsze 
u św iadom , mc cechu je  d an ą  ludność. P rze sąd y  te b a rd zo  czę­
sto zd rad za ją  chęć  ulżenia ch o re j  wT c ierp ien iu  ciążowym  i po­
rodow ym , a w iec służenia jej pom ocą . S ląd  też n ie jed n y m  
zw ycza jom  m e m ożna  odmaw lać pew nej słuszności, n a  co spe­
c ja ln ie  zw'rócę uwagę.
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Atoli w iększość zab o b o n n y ch  zwyczajów', odnoszących  się 
d o  om aw ianego  p rzed m io tu ,  została  z biegiem  czasu ta k  w y­
p aczo n a  lub  znieikszlakona, że trac i  zupełn ie  n a  w artośc i 
i p rzed s taw ia  się w p ro s t  jako  szkod liw a n iedorzeczność.

Aby nie om aw iać  chaotycznie  rozm aitych  zagadn ień  po­
łożniczych, podzielę m a te r ja ł  na poszczególne p er jo d y ,  o d  za­
w iązan ia  m ałżeństw a i zap łodn ien ia  począwszy, aż do  połogu.

Z abobon  wcześnie za jm u je  się sp ra w ą  położniczą, a zw ła­
szcza p rzep o w ied n ią  czy w  malżeósl wie będzie p o to m s tw o  i co 
należy uczynić, aby je uzyskać. W  Czechach zn a jd u jem y  p rz e ­
sąd, że w dom ostw ie , w k tó rego  k ie ru n k u  k re t  grzebie  ganek, 
n as tąp i  w  najb liższym  czasie po ród . Ogólnie znane  jest m n ie­
m anie, że w dom u , na  k tó ry ®  zagnieździ się bocian , n iebaw em  
o d b ęd ą  się gody weselne, a lbo będzie po ró d ,  jeżeli w  dom u 
ty m  m ieszka ją  now ożeńcy . I lość dzieci w  tern m ałżeństw ie  
ró w n a ć  będzie się ilaści m łodych  w o d n o śn em  gnieździć wy­
łożonych bocianów . Pi zy p ad k o w e  roz lan ie  się w ody  lub  w ina  
przy  stole św iadczy  o zb liża jącym  sic durzcie; tak sam o, je­
żeli m łoda m ozaika  m a u ro jen ia  p łynące j w ody. U p o łu d n io ­
w ych  Słow ian is ln ie je  p rzesąd ,  zc w  m iejscow ości,  w k tó re j  
1 lutego u ro d zą  się b liźnięta, w  najb liższym  czasie dalsze trzy  
p a ry  bliźniąt u j rzą  świało dzienne. W  n iek tó ry ch  okolicach  
o trzy m u je  p a n n a  m łoda  w dzień ślubu  zupkę  w odn is tą ,  ażeby 
uzyskać po tom stw o. Ogólnie p rzes trzeganą  jes t  zasada, że po  
a k u sze rk ę  nie Wolno posyłać dziewicy, aby ta n ieś lubnego  nie 
u rodz iła  dziecka. Sen o  p io ru n a c h  zw iastu je  rów nież  n ieślubne 
dziecko (woj. P ozn ań sk ie ) .  Z p rzy toczonych  p rzy k ład ó w  w y ­
nika, że p rzesądy  „przedc iążow e"  na ogól m ają  c h a ra k te r  n ie­
szkodliwy.

D aleko  ważniejsze na tom ias t ,  gdyż często szkodliw e są 
p rzesądy  i zab o b o n y  odnoszące  się do t iąży . N iew ątp liw ie  po ­
w sta ło  tutaj wiele zw yczajów  na zasadzie, logicznego ro z u m o ­
w an ia  i dośw iadczenia , w b a rd zo  wielu p rz y p ad k ac h  nie m o ­
żna się j e d n a k  d o p a trzeć  ani o d ro b in y  zd row ej myśli V, is tn ie­
jących  p rzesądach .

S tare  p izys low ie  opiew a, zc osobie c iężarne j nie w olno 
za jm o w ać  się p rzęd zen iem  p rz y  k o ło w ro tk u ,  by rnic up rząść  
pow ro/.ka dla sw ych dzieci. N iew ąlp liw ie  opairty jcs l  p rzesąd  
ten na dośw iadczen iu ,  że zajęcie  p rzędzen ia  po łączone  jest 
z b ra k ie m  ruchu  i n iezd ro w em  po ch y len iem  tu łow ia ku  przo-
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do wi, u iekorzystnii w pływ a n a  rozw ój ciąży i p łodu. Bra,k r u ­
chu  podczas  ciąży a lbo ru c h y  niece low e d aw no  już rozpo­
znano jak o  szkodliw e, a  św iad o m o ść  logo po d  postac ią  niezli­
czo n y ch  p rz e sąd ó w  p rzed o s ta ła  się do obecnych  czasów. I tak 
nie w o lno  n p  osobie  c iężarne j silnie się schylać, p rzech o d z ić  
p od  stołom, w chodzić  p od  łóżko, pow ieszać  bielizny na sznu­
rze, gdyż dziecko m oże się „p rzek o z io łk o w ać"  lub zadzierz­
gnąć w pępow inie .  P rze sąd o m  tym nie m ożna  o d m a w ia ć  p ew ­
n y ch  dusznośc i.  W ia d o m o  bow iem , ze p-łód w p ierw szych  m ie­
siącach  ciąży sw obodn ie  pływa i b u ja  w w o d ach  p łodow ych , 
o to czo n )ch  b ło n am i w o r k a  płodow ego. Jeżeli m n tk a  w ty m  
stan ie  w y k o n a  szybki zw rot, w ów czas dziecko kroci się nadal 
w  w o d a ch  p łodow ych , m im o ,  że m a tk a  s tan ie  spokojn ie .  Na 
lej podstaw ie  dziecko  za w ik łać  się może w pępow in ie . Należy 
s tąd  w y sn u ć  w niosek ,  ze gw a łtow ne  i szybkie ru c h y  osoby cię­
ża rne j w istocie szkodliw e są dla dziecka i żc z tej p rzyczyny  
np. taniec uw ażać należy za w y b ro n io n y  dla osób ciężarnych .

W  n ie k tó ry c h  ok o licach  is tn ie je  zwyczaj, że o so b o m  zn a j­
d u jący m  się wr ciąży nie w olno  p rz y jm o w a ć  lekarstw', gdyż 
szkodzą one rz ek o m o  dziecku. P rz e są d  len zn a jd u je  tak fan a ­
tyczne /zwolenniczki, że naw et m im o  ciężkiego s tan u  c h o ro b o ­
wego, nie m ożna  p o k o n ać  ich o p o ru  w p rzy jm o w an iu  celo­
wych środków  lekarsk ich .  Że o p ó r  taki n iekorzystnie w płynąć 
może na c ie rp ien ie  m atk i i na stan dziecka, nie t ru d n o  zro zu ­
mieć.

P rze sąd em  szkod liw ym  jest rów nież  tw ierdzenie , jakoby 
osobie c iężarne j nie w olino było się kąpać, gdyż dziecko u ro ­
dzić m oże się ślepe tu b  z w odog łow iem  Kąpie l w ciąży nie- 
(ylko jest ce low a, lecz i pożyteczna, o ile p rzes trzega  sic za­
sady, by w o d a  k ąp ie lo w a nie by ła  za g o rąca  lub za z im na. Cie­
płota  wody o b ra c a ć  w m n a  się m iędzy  35" a 37" Cel. W p ra w ­
dzie zab ro n io n e  są kąipiele ogólne w Oistail.ilich cz terech ty­
godn iach  ciąży, zastąp ić  należy je kąpie lą  n a try sk o w ą  dla 
un ikn ięc ia  zakażen ia  p o d iw v ,  a nic ze w zględu na ew. w odo­
głowie tul) ś lepotę dziecka! Dziw nym  przesądem  nazw ać  n a ­
leży rów nież  tw ierdzenie , że nie w olno osobie ci żarmej pa­
trzeć w bute lkę  lub w o tw ó r  dla klucza, gdyż dziecko może 
urodzić  sic zezów ale!

J a k  p o d a je  H ansem am i,  istnieje w n iek tó rych  pow iatach  
Ś ląska m niem an ie ,  że osoba c iężarna  używ ać p o w in n a  a lk o ­
holu, aby uzyskać małe dziecko, a tem sam em  od b y ć  ła tw y
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poród . W iad o m o ,  ze a lkoho lizm  należy do n a jw ięk szy ch  w ro ­
gów po tom stw a , dzieci rodzą się w  n ied o ro zw o ju ,  a często 
z w adam i um ysłow em i. Spostrzeżenie jed n ak ,  że dzieci rodź;} 
sic s łabow ite  i m ałe, jest słuszne.. N iew ątp liw ie  o p a r te  jest ono 
n a  dośw iadczen iu  m a tek  n ad u ż y w a jąc y ch  a lkoho lu ,  jak  i n ie ­
mniej na spostrzeżen iach  h a n d la rz y  zw ie izą l ,  k tó rzy  m łodym  
zw ierzę tom  zwłaszcza p so m  w p o traw ach  p o d a ją  a lkoho l ,  by 
w s trzy m ać  ich wzrost.

Chęć rodz iców  posiadan ia  syna lub có rk i  bardzo  daw no 
już w yw ołała  n ie ly lko w  święcie n a u k o w y m  ale i w ś ró d  ku ­
ków, dążenie  w k ie ru n k u  dociekan ia ,  czy i jak  w plyliąć m ożna 
na  uk sz ta ł to w an ie  pici. N iezn a jo m o ść  1'akiu, w jak  sposób 
wogólć' zaw iązanie pici z rozpoczęciem  życia p łodow ego n a ­
s tępnie, a więc n ieśw iadom ość  tej na jis to tn ie jsze j i p o d s taw o ­
wej czynności fizjologicznej, zrodziła  w śró d  w szystkich  ludów, 
m istyczne, pozbaw ione  w szelkiego rzeczowego podłoża, p rze ­
sądy, n a d  k tó rych  dz iw actw em  tru d n o  p rz e jś ć -d o  p o rząd k u  
dziennego. N au k a  dow iodła ,  że człow iek nie jest w s tanic w y­
w rzeć w pływ u na zaw iązanie się pici, co n azw ać należy zbie­
giem szczęśliwym, gdyz inaczej p ań s tw o  regu low ać  m usia łoby  
sp raw ę  w y b o ru  piej, co n iew ątp liw ie  u n ie jednych  rodziców 
w yw oła łoby  sprzeciw. Z p rzesądów , jakie pod  względem rze­
kom ego n ad an ia  w pływ u na uksz ta łtow anie  się płci pow stały , 
w ym ierne tylko kilka, n iedorzeczność  ich w ynika sam a z sie­
bie. I tak zn a jd u je m y  w śród  m ało  k ry tyczne j  ludności ro b o ­
czej silnie 7>akorzcniouy przesąd , że um ieszczenie w noc po­
ślubną  s iek iery  p od  łóżkiem , p o w o d u je  przyjśc ie  na  swial 
,sy n a j  na tom ias t  na łożenie  czapki męża na  głowę żony pow o­
du je  p rzy jśc ie  córki. P o d aw a n ie  osobie c iężarne j su row ych  
jąder  zw ierzęcych sp rzy ja  iz e k o m o  p o w s tan iu  ch łopca ;  jeżeli 
chęć uzyskania p o to m s tw a  u żony silniej jest zaznaczona, po­
w sta je  syn i na odw ró t  dziewczę, jeżeli u m ęża silniejsza za­
chodzi tęskno ta  za dzieckiem. Rów nież i te rm in  obcow an ia  
w stosunku  do p e r  jodów  ma m ieć  rz ek o m o  wpływ na zaw ią­
zanie sic jakośc i pici. Z ak o p an ie  łożyska p ierw szego dziecka 
pod jabłonni, p o w o d u je  W nas tęp n e j  ciąży pow stanie dziew ­
czynk i,  n a to m ias t  będzie n as tęp n e  dziecko pici m ęskiej, jeżeli 
zagrzeban ie  łożyska nas ląp ilo  pod  gruszą. Silniejsza k o n s ty tu ­
cja m a tk i  w yda je  syna  i na o d w ró t  córkę. T w ierdzen ie ,  jakoby 
nrzez sposób  odżyw ian ia  m atk i w? płynąc m ożna na |akość  pici, 
rów nież  okazało  się mylne.
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B ad an ia  n au k o w e  w os ta tn im  czasie poczyniły  postępy  
w k ie ru n k u  w yświetlcnia zagadnien ia , jak ie  czynniki decydu ją  
o pow stan iu  pici i jak ie  m o m en ty  w p ływ ają  n a  z ró żn irzk o w a-  
nie c h a ra k te ru  płciowego lak  u ludzi, jak 11 zwierząt.

P rzyziuu  trzeba, ze o d n o śn e  b a d a n ia  wielki k ro k  po s tą ­
piły n ap rzó d ;  dow iod ły  one jed n ak  ab so lu tn ą  n iem oc  ludzką  
pod względem  dow olnego  ksz ta ł tow an ia  sic pica. O kazało  sio, 
źe istotę pici p rzesądza jakość  tak zw anych  k o m o re k  płcio­
wych o rgan izm u  i to już p rzed  zap łodn ien iem . W p ły w a n ie  na 
jakość  pici jest za tem  podczas  ciąży wykluczone.

L ubo Indzkoiść maogól pogodziła się z fak tem  n iem ożnośc i 
dow olnego  ksz ta łtow ania  płci, to j e d n a k  nakazyw ała  p ros ta  
ciekaw ość, szukać ś rodków , k tó re  pozw oliłyby  po d czas  ciąży, 
a więc jeszcze przód odbyciem  p o ro d u  orzec, czy przyszły po­
tom ek  będzie synem  czy córką .  D ążen ie  do tego cetu  w y w o ­
łało znow u szereg n iedorzecznych  przesądów ,

dulszy iiiistapil.

Dr. L E O P O L D  L E R l l A H D T  ( L w ó w ) .

Ozaourzeniach w krążeniu hrwii u płodu
7 o b u m ie ra n ie m  p łodów , czy to przed ,  czy w czasie po ­

rodu , czy też w kró tszy  lub dłuższy czas po poirodz.e, spo- 
lyka sie p o ło żn a  m niej luli w ięcej często, za leżnie od roz­
ległości jej p rak tyk i .  Znacznie częściej zda rza  się to na  wsi 
1 w m niejszych m iasteczkach , niż w ś ro d o w isk ach  w iększych, 
cieszących sie obecnośc ią  fachów o w yszko lonych  akuszerek . 
T am , gdzie ma sio do dyspozycji w k ażd e j  chwili lekarza  
(często kilku ni.,nul może zaważyć na szali i zadecydow ać  
o żyriu) ,  k tó ry  na ty ch m ias t  zdoła w kroczyć i napraw  ić zło, 
zapob iegając  w len sposób k a tas tro f ie  lam  oczywiście 
procent śm ierte lnośc i  będzie  znacznie m nie js /v .  Inaczej na 
wsi, odległej częslo o Lilka luli k ilkanaśc ie  k i lo m e tró w  od 
najbliższego lekarza. Położnictw o mu to do siebie, że w y­
maga nadzw yczaj szybkiej o rp m tac ji ,  m a z  decyzji co do 
Sposobu postępow an ia  w każdym  p rzypadku , tem ba,rdsiej, 
że chodzi tu często o życie n ie  jednego, a le  dw óch  osobników . 
Szybka o r jen ta c ja  jest n a jkon ieczn ie jszą  zaletą każdego po ­
łożnika 1 każdej położnej. N iem a  tu czasu na długie zasta­
naw ian ie  sie, ale Irzeka często juz działać i to działać z roz-



wagą, roz tropn ie .  Każdy fałszywy k ro k ,  może pociągnąć za 
sobą n ieoblicza lne  następstw a.

Stąd w łaśnie wry>nika kon ieczność niezwykleiSsumiennego 
p rzygo tow an ia  się do tegoż zawodu. Tyczj ' się Lo w p ie rw ­
szym rzędzie położnej, gdyż we w iększości p rz \  padków , ona 
p ierw sza  w ezw ana  jest do łóżka rodzące j,  czy też c iężarne j 
Jej to wdęc o b o w iązk iem  bodzie, s tw ierdziw szy pew ne  od ­
chylenie  od n o rm y  w czasie p o ro d u  lub ciąży, u św iadom ić  
iinileresowanyc h o kon ieczności w ezw ania  lekarza . Oc zy w 1- 
Ście uczyni to każda su m ien n a  położna,'<o ile le o dchy len ia  
wczas rozpoznała . P o łożna  może tu dużo zdziałać d la  d o b ra  
ludzkości. Nie w o lno  jej być ig n o ran tk ą ;  w olno  jej raczej 
przecenić , niż nic docenić  n iebezpieczeństw a. O dnosi się to 
p rzedew szystk iem  do położnych , zm uszonych  w y konyw ać  
swój zaszczyluy zawód na dalekie j p row inc ji ,  genie pozo­
s taw iona  sam a sobie, m a czę.slo p ra w o  życia i śm ie rc i  w. swej 
ręce. T a m  p rzede  wszystkie 111 pow inny  się zna leść  najlepiej 
w yszko lone  siły.

P o ło żn a  w ezw an a  do pi / .ypadku, po w inna się zorjenLo- 
wiać, czy i jak ie  grozi niebezpieczeństw  o, p o w ie rzo n y m  jej 
opiece o sobn ikom . A by to uczynić, m usi ona  jedinak znać 
ob jaw y giożącego  n iebezpieozeńslw a i d o k ładn ie  zdaw ać 
sobie sp raw ę  z n a s tęp s tw  ew en tu a ln y ch  swunch niedociągnięć! 
Tu w łaśn ie  zaznacza się p ra w d z iw e  d o b ro d z ie js tw a  nauki. 
W y n ik a  lo już b a rd zo  w y raźn ie  ze sam ej s tatystyki. Dzięki 
b a rd zo  szybkiem u roizwmjowi n au k i  jłoloźnielwa wr osta tn ich  
czasach, a w  nas tęps tw ie  tego, dzięki lepszem u i w łaśc iw em u 
zrozum ien iu  rzeczy jirzez ogól .za wod-owo w tym kici u n k u  
za ję tych  osobn ików  —  udało  się ostatni-o b a rd zo  w yda tn ie  
zm niejszyć p ro cen t  śm ierte lnośc i płodów. Podczas, gdy np. 
niedawmo slaiiyslyki zagran iczne  jrodaw aly  20,7% śm ierte l-  
ności n iem ow ląt (t. j. dzieci w p ierw szym  ro k u  życia), liczba 
la o s ta tn io  zm niejszy ła  sir do 9,7%. Niestety , m y  się nie 
m ożem y poszczycić lakierni w yn ika im . bo śm ierte lność  nie­
m ow ląt u n as  w ynosi jeszcze 16— 18%, ale w każdym  razie 
zauważyć, się daje  i u n as  w yraźny  ,zwiol ku  lepszemu. P o ­
dobn ie  m a  sic sp ra w a  rów nież  ze śm ierte lnośc ią  p łodów 
w łonie m aik i i w czasie p o rodu .

Aby zło zwalczyć, m usim y  przedew szystk iem  znać jego 
P1 zy czyny.
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Najogól uejszą, ale bezpośredn ią  p rzyczyną  o b u m ie ran ia  
plo-dów, j ik wiemy* jest b rak  tlenu we k rw i w sokach  tk an ­
k ow ych  p łodu  i stąd za tem  nic m ożność o d b y w an ia  się tak 
zw anego o d d y ch a n ia  w ew nętrznego , co w nas tęps tw ie  po ­
c iąga za . sobą t. zw. uduszenie w ew nętrzne .  O ddychan iem  
nazyw am y p rzem iany  chem iczne  i l izyc/oe, o d b y w ające  sic 
w us tro ju ,  a po legające na zużyciu tlenu i w y tw arzan iu  się 
d w u t len k u  węgla i wody, z tlenu i ciał o rganicznych . P ro ces  
ten odbyw a się we w szystkich tk an k ac h  ustro ju . Krew, p rze ­
p ływ ająca  przez naczynia włosowate dowozi tk a n k o m  tlen, 
a u p ro w ad za  dw utlenek  węgla. W y m ian a  ta w tk an k ach  
od b y w a  s:ię przez dyfuz ję  gazów z m iejsc o wyższej ku m.cj- 
scom  o niższej prężności,  a za tem  dyfuz ja  dw utlenku  węglo­
wego od k o m ó re k  do k. wi, tlenu zaś od krw i do k o m ó rek .  
W szelk ie  czynniki, un iem ożliw iające  ton proces z n a tu ry  
rzeczy m uszą d oprow adz ić  d o  zamartwi,cy, a po dłuższym  
t rw a n iu  do o b u m arc iu  płodu.

Do życia płocki p o trze b n e  są: P) źród ło  o d p o w ied n io
w yposażone  w tlen i wszelkie środk i  odżywcze, n iezbędn ie  
p o trzeb n e  do rozwmju p łodu  (k re w  m atk i) ;  2) dob rze  zbu- 
d o w a n e  łożysko, w  k tó ry m  od b y w a  się wymiana,; sk ład n ik ó w  
k rw i m atk i i płodu w tern znaczeniup że z krwi m atk i po 
przez cienkie śc iank i kosmitów łożyskow ych dosta ją  sie do 
k rw i  p łodu  d rogą  dyfuzji wszystkie odżyw cze substancje ,  
zaś z k rw i  p łodu  do k iw i  m aik i końcow e p ro d u k ty  p rze ­
m iany  m a lc r j i  p łodu, l. j. wszystkie w ydaliny  płodu. P łód 
za tem  jest Lu p o n iek ąd  pa son ży tem  w o rgan izm ie  matki. Nic 
dość n a  tern, że odciąga /  u s tro ju  m etk i soki odżywcze, ale 
p o n ad to  za lru w a  organ izm  matki, obc iąża jąc  go w szystka mi 
sw ojem i w y d a lin am i;  3) S p raw n ie  dzia ła jący  u k ład  naczy­
niow y i p ra w id ło w o  o d b y w ające  się k rążen ie  p łodow e, za 
p o ś red n ic tw em  k tórego  p o b ra n e  w łożysku z k rw i matki 
subs tanc je  zos ta ją  rozprow adzone po wszystkich tkankach  
w u s tro ju  płodu.

Każde zaburzen ie  jednego  z tych l czy n n ik ó w  mus: 
w- konsek wencj pociągnąć za Sobą zab u rzen ia  w p rzen n an ie  
oddechow ej i wogóle w przem ian ie  m aferji,  o d b y w ające j  sao 
w tk an k ac h  płodu  Kozumio siei, że sku tek  ten beclzie tern 
wybitniejszy, jeśli nań dożą  się rów nocześn ie  zab u rzen ia  
kilku czyum kow , co chioje sic znow u nic lak  bard zo  rzadko . 
Zależnie więc od rozciągłości tych zaburzeń ,  w sku tek  nie-



30 P O Ł O Ż N A

dollen ien ia ,  a naw ei zupełnego  b ra k u  tlenu we kr\M płodu, 
dochodzi do usłania o d d ec h am a  tkankow ego, względnie ' k o ­
m órkow ego , allm leż inaczej, n a  sku tek  p rze ład o w an ia  krwi 
k o ń co w y m  p ro d u k te m  p rz em ian y  gazowej (dwmllcnku węgla), 
dochodz i  cło duszenia  się k o m ó rek ,  a w nas tęp s tw ie  tego po  
pew nym  czasie do o b u m arc ia  ich, podobn ie ,  ja k  lo dzieje się 
u wszystkich istot żyjących po za truc iu  gazem  św ietlnym .

Z koleji pi zychodzę do om ów ien ia  tyc.li 4 ezynnnców, 
ktorycli sp raw n e  w spó łdzia łan ie  g w a ran tu je  płodowi p ra w i­
dłowy rozwój.

Otóż pierwszy z tych  czynników , t.o podłoże, na  k tó rem  
się rozw ija  płód, a w ięc sam a m atka ,  w szczególności k re w  
maiki, s tanow iąca  dla p łodu  źródło , skąd czerp ie  on, po ­
trzebne m u do rozw oju  soki. m iędzy innem i wdęc leż i tlen. 
Każde więc schorzenie  m aik i,  w czasie k tó rego  dochodzi do 
pow ażniejszych zm ian  wr s k ła d n e  k rw i,  n ie  imtóe być obo­
je! my dla płodu. W  p ierw szym  rzędzie  należy  tu w ym ienić  
wszystkie '-hor-oby7 k rw i,  o dznacza jaeć  się zinacznem zmnnej- 
szemiem ilości k rw in e k  i hem ogloginy lak, że krew7 ta będzie 
n iezdolna do p rzenoszen ia  gazów: Heim i dwmlhuilui węgla. 
P odobn ie  ma się sp raw a  z za truc iam i.  W p ra w d z ie  ilość 
k rw in e k  może lu być p raw id łow a, ale mogą one być albo 
zupełnie zniszczone, a lbo leż mogą być o b ład o w an e  truc z.- 
nami, że s taną  się n iezdo lne  do t ran sp o r tu  gazów7 o d d ech o ­
wych. N iem nie  jszą rolę o d g ry w a ją  tu też choroby  nerek 
u matki. W  czasie, schorzen ia  lego silka, przez które* zd row y  
organ izm  w ydala n iepo trzebne ,  a wrięc szkodliwe p ro d u k ty  
p rzem ian y  m ater ji ,  w ystąpi rów nież c-ięźkie zalruc.ie maiki, 
no  i leni sam em  płodu. Z innych  ch o ró b  należy wym ienić 
n iew y ró w n an e  wady serca, w sku tek  zwnększonej żydności 
krwi, a za tem  w skutek  p rze ład o w an ia  k rw i dw utlenk iem  
węgla, dalej sch o rzen ia  pluć: jak  zapalen ia  płuc, w ysiękow e 
zapalen ia  op łucnej,  ch o ro b y  zakaźne , ro p n e  i inne.

D rug im , og ro m n ie  w ażnym  czynnik iem , jesl łożysko. 
W niom odbywai się właściw ie w ym iana  gazów7 oddechow ych  
pom iędzy  krw ią  m atki a k rw ią  płodu. J a s u e m  jest, że jeśli 
la w ym iana  będzie n icdosla leczna ,  albo leż zupełn ie  n iem o­
żliwa], płód obum iera .

Ze z jaw isk iem  lem  spo tykam y się w następstw ie  różnych 
o rganiczny  cli schorzeń  lo /yska ,  jak  to m a miejsce, lip. w za-
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lorach ,  wylew ach k rw aw y ch ,  /.a,paleniach o trzew nej ,  n ac ie­
kach zapalnych ,  zwłaszcza czcsto z p o w o d u  kiły, lub  t. ew. 
doczesnej guzow atej. Z jawisko to występuje  rów nież  w cza­
sie pj zcdw czesnego odklcjcmia się łożyska, usadow ionego  
albo  p raw id ło w o  n a  p rzedn ie j  lub tylnej ścianie m acicy, a lbo 
leż przyczepionego nisko (t. zw. łożysko p rzodu jące) .  Cilówną 
pizyczy.ną jes t  tu znaczne  zm niejszenie  się po w ierzch n i  zet­
knięcia  się m atczyne j  i p łodow ej części łożyska, przez  k tó re  
w ym iana  gazowa, o k tóre j  tu m ow a, się odbyw a.

Taki sam  m ech an izm  w yw ołać  mogą rów nież  b a rd zo  
silne bole po ro d o w e ,  niekonu-eznie aż bóle  tężcowe. Zdeetm 
sie to często w drugim , p rzed łuża jącym  się okres ie  p o ro d o ­
wym , po przedw 'czesnvm  odejściu  w ód p łodow ych , w czasie 
po k o n y w an ia  pew n y ch  p rzeszkód  p rzez  mięsień m a c ic \ ,  po 
u rodzen iu  jednego  bliźniaka, łub też po pęknięc iu  macicy, 
dacica, kurcząc  się, obc iska  te in  sam em  naczyn ia  k rw io ­

nośne i un iem ożliw ia  w len sposób  w ym ianę  gazow ą w  ło­
żysku. N ajn iebezp ieczn ie jszym  dla życia p łodu  o k re sem  po­
ro d o w y m  jest ok re s  dirugi, gdyz do tych b a rd zo  silnych 
bólów  porodow  ycli, wyłączający  cli często k rążen ie  w macicy, 
do łączają  się rozm aite  o b rażen ia  p łodu , na jak ie  jest n a r a ­
żona glowune głów ka w czasie p rzechodzen ia  przez  kana ł 
p o ro d o w y . W  tym bo ok res ie  „p iln o w an i ' '  tęlna p ło d u ” musi 
być n a jb ard z ie j  su m k i io e .  N igdy nie m ożna przewidzieć, 
kiedy wystąpią  w ym ien ione  okoliczności i płód o b um iera .  
W ted y  to żadne  t łum aczen ia , naw et takie, jak  „z d rzem n ę łam  
sie tylko rva 10 m in u t”, nie usp raw ied liw ią  osoby, obow ią­
zanej do tego „p ilnow an ia  t ę ln a ” .

P rzeszkody , w yłącza jące  k iążen ie  płodowe-, spo tykam y 
bardzo  często w pc powinie. D o tych należy zaliczyć n a j ­
rozm aitsze  węzły p raw dziw e, zadzierzgnię te  przez ró w n o ­
czesne ok ręcen ie  pępow iny  dooko ła  płodu, a lbo leż przez 
w'yprostno ruchy  kończyn do lnych  w w y p ad k ach ,  k iedy jest 
k ró tk a  i przebiega pod s topam i p łodu; dalej nac iek i  n a j ­
częściej kiłow e, w ypadn ięc ie  i uw ięźnięcie  pępow my, bło­
niasty przyczep pępow iny , zwłaszcza z przodującem u naczy­
nia mi.

O statn io  w y m ien ione  dwie duże g rupy  czynników , od­
gryw ać będą wr pralstyce na jw iększą  ro lę; one to  najczęściej 
są pow odem  o b u m ie ra n ia  płodów. Nie w olno jed n ak  lekce­
ważyć sobie i innych  czy n n ik ó w .
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Os.tat.nia w reszcie  g rupą  s tanow ią  zm iany  o rgan izm u  
w sam y m  płodzie. Chodzi tu  o .zaburzenia, k tó re  u tru d n ia ją  
względnie un iem ożliw ia ją  odżyw ienie , głównie n a rząd ó w  bez­
względnie do życ-ia p o t izcb n y ch .  T u  w ym ien ić  należy zabu­
rzania  rozw ojow e, ucisk płodu, śirńdczaszkowe w ylew y 
k rw aw e, jak  to często d a je  siie zauw ażyć w p rzy p ad k ach  
m iednic  ścieśn ionych , w czasie p rzed łużan ia  się. drugiego 
ok resu  porodow ego , po zabiegach o p e racy jn y ch  położniczych, 
zwłaszcza po kleszczach lub po w y taczan iu  głów ki w poło­
żeni acl i mikidn i co w y c h .

S ta tystycznie  w ykazano , że na jw iększy  odseLek śm ierle l-  
ności daje  łożysko p rzodu jące .  O dsetek  Len wypaśli 6(4%. To 
leż obow iązk iem  każdej położnej jest naw et przy  najlże jszym  
p o d e jrzen iu  w tym k ie ru n k u  zaw ezw ać lekarza .  D rugie 
m iejsce w tej kole jce  za jm u je  w y p ad n iec ie  p«pov m y z 40% 
śm ierte lnośc ią ;  dalej wszysLkie położenia  defleksy jne  (25%), 
zakażen ia  (20,%), poloż< n ia  m iedn icow e (7% ); na jm nie jszy  
odse tek  dają  położenia  czaszkow e (0 , 1%).

Musze lu jeszcze n ad m ien ić ,  że czasem  się zdarza , iz m im o 
n a jsum ienn ie jszych  poszukiwani, nie uda je  się n a m  slwierdzić 
p rzyczyny  śm ierc i  płatki. Mówi sie wtedy o sam ois tne j  śm ierci, 
są to jed n ak  p rz y p ad k i  nadzw ycza j  rzadka-.

Śm ierć  p łodu  w łonie m aik i  zawsze poprzedza  stan, k tóry  
n azy w am y  zam arłw icą .  Stan len Irw a rozm aicie  długo, cza­
sem  b a rd zo  k ró lk o ,  .nawet lylko k ilkanaśc ie  sekund . Cochtlje 
się on zab urzen iam i w k rążen iu ,  s tąd  na jw ażn ie jszym  o b ja ­
w em  jego są zm ian y  w tętnie p łodu . T e in o  staje się m em ia- 
row e i za leżnie od eie/kościi zaburzen ia  co raz  wolniejsze. 
P am ię ta ć  n a to m ias t  trzeba, że w d rug im  oki esie "porodow ym  
w 90%, a pod  kon iec  lego o k resu  n aw e t  w 100%, tę tno  w cza­
sie bólu ulega fizjologicznemu zw olnieniu , po ustan iu  bólu  
je d n a k  szybko sic w y ró w n u je .  Jeśli na to m ias t  s tw ierdz im y 
znaczne zw oln ien ie  i m icm iarowość tę tna  płodu w p rz e rw a ch  
m iędzy bólam i, k tó re  n ie  ustępują , to będzie to dla mus oznaką, 
że dżieje sie jak aś  k rz y w d a  płodowa, k ló ra  zagraża jego życiu. 
D rugim  tak im  a la rm u ją c y m  o b jaw em , św iadczącym  rów nież 
o zabili zeniu  w krążen iu  p lo d o w em , jesl ukazan ie  się sm ółk i 
w’ k an a le  po ro d o w y m . Dowodzi Lo zw iększenia  ru c h ó w  ro­
baczkow ych  je.liił p ło d u  w7 naslcpsłwde zwie kszenła żylności 
krwi, 1. j. w7 nas tęps tw ie  nag ro n iad zcn ia  się we k rw i płodu 
większej niż noi m atn ie  ilości d w u tlen k u  węgla.



Gzasem u d a je  siię n a m  w ykazać  l. zw. szm er  pępow iny. 
P ow sta je  on w tedy, jeśli k o ry to  k rw i w p ęp o w m ie  ulegnie 
zwężeniu. W ted y  to k rew , p rzec iska jąc  się p rzez  to zw ężone 
m iejsce daje  n a m  w rażen ie  s łuchow e szm eru . W reszc ie  
w b a rd zo  rzadk ich  p rz y p ad k ac h ,  w p ew n y ch  w a ru n k a c h  
słyszy sie kw ilen ie  p łodu  w e w n ą trz  macicy. P rzy ch o d z i  ono 
do sku tku ,  jeśli w ew n ątrz  m acicy  zn a jd u je  się powietrze.

Po stw ierdzi,n iu  takich  ob jaw ow , zad an iem  położnej jes t  
n a ty ch m ias t  zaw ezw ać lekarza ,  celem rychłego  ukończen ia  
p o rodu .

Tyle o śm ierc i  p łodu  wewmątrz m acicy p rzed  i w czasie 
po rodu . Co sie tyczy śm ierte lnośc i  p lodow  po porodz ie ,  to 
k ró tk o  w spom nę , że p rzyczyną  tej s to su n k o w o  u n as  dużej 
śm ierte lność . ,  ho  w ynoszącej 1(1— 18%, jeśli w ykluczym y n a ­
stępstw a u razu  porodow ego , są: \ )  fałszywe odżyw ienie , 2) c h o ­
ro b y  zakaźne , 3) k iepsk ie  wra ru n k i  zew nętrzne, jak  b ra k  
śwdatla, n ieo d p o w ied n ie  pow ietrze, n a d m ie rn a  obaw a p rzed  
zazięb ien iem . N a jh a rd z ie j  n a rażo n e  są na to wcze.śniaki 
i dzieci ogólnie n iedorozw in ię te .

L)r. mad.  F R A N C I S Z E K  K S A W E R Y  C IE S Z Y Ń S K I ,
w y k ła d a ją c y  p e d ja t r ę  .i op iekę  n a d  dzieck iem  w W a rszaw sk ie j  Miejskiej

Szkole P o ło żcyd a .

Położna, jako wiejska opiekunka 
zdrowia matki i dziecka.

(K efera t  będzie  wygłoszony na / j e ź d z ie ,  d la tego byłoby łm rdzo  
jiożadane, żeby czyte ln iczki zazna jom iły  się z jego Ireścią. ze w aględu 
na dyskusję .  R edakc ja ) .

Od 150-c.m lat d a tu jący  sie, o lb rzym i to z w ó j  wszelkich 
n a u k  p ro w ad z i  do co raz  większego u d o sk o n a len ia  żyieia ze­
w nętrznego . Między inne mi jest to dużą zasługą n a u k i  hłgjeny, 
k lo ra  bada  d o k ład n ie  wszystkie  w a ru n k i  naszogo b y to w an ia  
i da je  w skazan ia ,  jak  zach o w ać  i w zm o cn ić  zdrowie, len n a j ­
w iększy skarb ,  jak i  pos iadam y  n a  ziemi.

Głoszenie n auk i  h ig jeny  w śró d  ca łe j ludnośc i o raz  n i e s i e ­
nie p o m ocy  położniczej i lekarsk ie j  jest. zad an iem  służby zd ro ­
wia, k tó re j  ap a ra t  o rgan izu je ,  dosk o n a li  ii spec ja lizu je  się 
co raz  hardz ie j ,  lecz o b e jm u je  na  razie głównie m iasta. W ieś 
na tom iast  pozosta ję  przeważane poza sleirą dzia łan ia  lego apa-
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Kilu, bądźlo  ze względów -organ izacy jnych , bądźlo  k o m u n i­
kacy jnych , bądz to  f inansow ych.

Skulck  b rak li  dosta tecznej służb}' zd row ia  na  wsi jest 
laki, że śm ierte lność  ludności wiejskiej, sp o w o d o w an a  zw ła­
szcza gruźlicą, jesl obecnie  w iększa n iż  miejskie j, m im o że 
na  wsi jes-l po d d o s la tk iem  słońca i pow m irza oraz  żywności, 
k ló re  lo ń czy n n ik i  uw ażam y w loczeiniiu gruźlicy za podsta­
wowe. P rzyczyną  togo silanu rzeczy jesl n iew ątp liw ie  p raw ie  
zupełny  b ra k  u św iad o m ien ia  ludności wiejskiej co do za ­
raźliw ości gruźlicy o raz  m ehig jen ieany sposób b u d o w y  mie­
szkań, k ló ry  o dbyw a się w edług  s tare j tradycji i n ie  uw zględ­
nia p raw ie  w cale  wskazań liigjony.

l a k s a m o  .śmiertelność kobie t  z go rączk i połogow ej czy 
n ien o rm a ln y ch  p o ro d ó w  o raz  n iem ow ląt z pow odu  zaburzeń  
w odżyw ian iu  jesl n a  wsi większa <niż w mieście. G łów nym  
p o w o d em  tego s tanu  rzeczy jest n iew ątp liw ie  birak o d p o ­
wiednio w yszko lonych  po łożnych  na  wsi, klóre.by p rócz p o ­
m o cy  położniczej niosły w lu d n o ść  w iejską n a u k ę  higjeny 
kobie ty  c iężarne j i n iem ow lęcia .  Zgubnem  nas tęps tw em  tego 
sm utnego  s tan u  rzeczy jest z koiiiecznmśo dzia ła lność  nie­
w yk w alif ik o w an y ch  b a b e k  wiejski cli, k ló re  dzięki zujiclnemiu 
b ra k o w i zn a jom ośc i  rzeczy sieją tak ie  spustoszen ie  w śród  
kobiet rodzących  i n iem ow lą t  jirzez nie przyję tych.

Każdy p rz e rw a n y  w ątek  życia kobiety  rodzące j  stanowi 
d la  jej o toczenia, zw łaszcza d la  dzieci p izez  nią os ieroconych  
n ©pow etowaną s tru te  m o ra ln ą .  Również w ie lk ie  znaczenie 
ek o n o m iczn e  po s iad a  osobnik  dorosły , k tó rego  p ia c a  w go­
sp o d ars tw ie  w iejsk im  jest Lak n ieodzow na, ch o ć  nic da je  się 
u jąć  \\r cyfry. Ściśle na tom ias t  obliczyć m ożna  s tra ty  niale- 
r ja lne , sp o w o d o w an e  przez śm ierć  cz łow ieka dorosłego, k tó ra  
w ym aga pogrzebu  i naogól nic obchodzi sit bez stypy. K oszta 
n ieodzow ne  choć naogól m nie jsze  pociąga ró w n ie /  za sobą 
śm ierć  < hoćby  na jm nie jszego  dziecka, k lo rcgo  s t ra ta  w n ie­
licznych przyjKidkach, tylko wyrządza rodzinom  dotk liw ą 
k izy w d ę  m o ra ln ą  lecz dla sjiolcczcńst\va .lamowi zawsze u by­
tek p o ten c ja ln e j  energ ji ,  stanowuącei o jego sile m o ra ln e j  
i m uter jakiej.

Zważywszy le w szystkie dane , nie jesl t ru d n o  przy jść  do 
p rzek o n an ia ,  żc len s in u ln y  slam rzeczy w ym aga koniecznie 
n ap raw y  za jiom ocą odpow iedn io  p izem y ślo n c)  organizacji ,  
k ló ra  m ieściłaby  się w ca łokształcie  s łużby zd ro w ia  ogólno-
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kra jow ej.  O rgan izac ja  ta m usi jed n ak że  liczyć się bezwzględ­
nie z o d rę b n ą  psych iką  ludności': wiejskiej o raz  p rzede  w szyst- 
k i t łn  z m ożliw ościam i maleirjalmenn, jak ie  jest w s tanic dać 
wieś. P rzy  tej sposobności p adn ie  zapew ne  zastrzeżenie, żft 
0‘k res  obecnego p rzesilan ia  jest n ieo d p o w .ed m  dla jak ich k o l­
wiek przedsięw zięć  a tom sam cm  dla w p ro w ad zen ia  w życie 
maogól now ej organizacji.

Pow yższe zastrzeżenie w ym aga z m iejsca o d p a rc ia  n.ie- 
zlnitym fak tem , że z jednej sLrony wieś w o b ecn em  przesi­
leniu c ie rp  na  n a d m ia r  p ro d u k tó w  żywności, a  z drugie j  stron}'' 
w m iastach  p an u je  bez robocie  n ieodzow nie  z niani zw ią­
zane nędza i d em ora lizac ja ,  k tó re  wszystkie szlachetniejsze 
jednos tk i  n a s t ra ja  odpow iedn io ,  aby  za jak ieo iko lw iek  w y­
nag rodzen iom  i gd /u -ko lw iek  imet uczciwą i .pożyteczną p racę. 
T en  oczywisty stan rzeczy s tw arza  więc konieczność, aby  w ła­
śnie obecnie  te szlachetn ie jsze  jod nosi ki p o d d ać  należytej se­
lekc ji  i o d p ow iedn io  wyszkolić, aby mogły p o d jąć  się icj 
t ru d n e j  i odpow iedz ia lne j p ra cy  na  wsi.

P ozos ta je  za tem  do rozw iązan ia  piroblem, ja k  Le osoby, 
m ające  iść na wieś glosie n au k ę  h ig jeny  oraz  op iekow ać  się 
m a tk ą  c iężarną  i n iem ow lęc iem , u s to su n k o w ać  do ca łokształtu  
służby zdrow ia . Są bow iem  d w a  sposoby rozw iązan ia  tego 
p ro b lem u .  Jodem polega na rozm ieszczeniu  po łożnych  na 
w siach dla o d b ie ran ia  porodów ' a p rócz  nicli h ig jen is lek  czyli 
p ie lęgn iarek  społeczny cli dla g łoszenia n a u k i  h ig jeny i w y­
pe łn ian ia  wszystkich czynności, w ich zak res  dzia łan ia  w c h o ­
dzących, — a drugi na połączeniu  czynności położniczych  oraz 
h ig jen icznych  w jed n em  rę k u  „położnej — op iekunki zdrów >a .

Nie ulega żadnej wątpliw ości, że z ab s tra k cy jn eg o  p unk tu  
widzftnia służby zd row ia  p ie rw szy  sposób  jest lepszy i od p o ­
w iada  wyższem u s topn iow i służby zdrow ia. Z p u n k tu  w idze­
n ia f inansów  wsi jest 011 je d n a k  obecnie  n ie rea ln y ,  gdyż wieś 
nie ma dosyć p ieniędzy na  w j  b u d o w a n ie  d róg  ani szkol i u trzy ­
m an ie  nauczycieli;  n ie  m oże w ięc na raz ić  m yśleć o u trzy m a­
niu 'dwóch osób dla polożniiolw a i higjeny. Z p u n k tu  w idze­
nia psy cli i ki zaś wnoś m e  m a i zap ew n o  długo jeszcze mieć 
nie będzie  z rozum ien ia  d la  higjeny, z k tó rą  m oże się siać  
p o d obn ie  jak  z anegdo tyczną  an k ie tą  co do flory i fau n y  w ie j­
skiej. P o m ięd zy  h ig jan is lką  a ludnośc ią  w ie jską  istnieć będzie 
n iew ątp liw ie  długo jeszcze in u r  n iez rozum ien ia  > oboję tności,  
jeżeli nie ]>rzekszl alei się p rzew ażn ie  w  s tosunek  w p ro s t  wrogi.
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T en sposób rozw iązan ia  byłby więc dla wsi d o  pew nego 
s lopnia  rew o lucy jny  a drugi sposób po łączen ia  po łożnic tw a 
i higjeiny w je d n e m  ręku  by łby  p rzec iw nie  ew olucyjny . Dla 
poimoey położnic wj bow iem  ludność w iejska  m a  z rozum ie­
nie, gdyż po trzeb u je  jej stałe. Głoszenie zaś liigjeiny i roz ta­
czanie opieki n a d  m atką  i dzieckiem  rozw ija łoby  su lak n ie­
postrzeżenie, że ludność nie mogłaby w żadnym  w7y p ad k u  
s taw iać opoi a. l leby  zrozum ien ia  dla h igjeny n a to m ias t  po­
w stało w um ysłaeli  iudności wiejskiej, za leżałoby głównie od 
osobow ości położnycłi op iekunek  z d r o w a  i zau fan ia ,  ja- 
kieby sobie pozyskały  u ludności przy  spełn ian iu  sw ych czyn­
ności położniczych.

Pozosta łyby  ża lem  do  i ozsirzygnięeia t rudnośc i  f inan ­
sowe, k ló rc  w  chwili obecnego p rzesilen ia  m ogłyby  czynniki 
decydu jące  ods traszyć  od  w prow adzen ia  w życie tego spo­
sobu zorgan izow an ia  służby zd row ia  na  wsi. W sp o m n ia łem  
już na początku , ze fak tem  niezbitym  jesl n a d p r o d u k c ja  żyw- 
ności na wsi. Jeżeli zaś żyw ność p rz y jm iem y  za p o d s taw ę  
egzystencji cz łow ieka, to n ie t ru d n o  będzie Każdej wsi do­
starczyć, swej położnej — o p iekunce  zd row ia ,  u m o w ą  ustalo­
nego depu ta t  u wr postaci  ży w ności b ezpośredn io  luli przez 
m ie jscow ą spółdzieln ię  m leczarską  wzgl. zbożową. Z chw ilą, 
gdy m inie  przesilen ie  i p ien iądz będzie plyimiejszy będzie 
m ożna zamienić odpow iedn i  d ep u ta t  na  gotówkę.

P o trzeb y  oo do u b ran ia ,  książek, narzędzi i t. p. p o ­
łożna — o p iek u n k a  zdrow ia będzie m ogła zaspokoić  za ro b ­
k am i za p o rody , za k tó re  będzie jej wolno p o b ie ra ć  opłatę 
od właścicieli g ru n tó w  pow yżej pewniej w um ow ie  ok reś lone j  
liczby morgów'. K w cslja  m ieszkan iow a n a  wsi na to m ias t  nie 
p rzeds taw ia  na  ogół w iększych trudnośc i,  ty inwięcej, że p o ­
łożna — o p iek u n k a  zdrowia, może być żoną  •iiauczycii 'a , o r ­
ganisty czy leż p isarza  gm innego i używ ać m ieszkan ia  męża. 
G m ina jed n ak że  p o w in n a  m ieć  urzędow y lokal, sk łada jący  
się z dw óch  izb d la  p rz y jm o w a n ia  m atek  c iężarn y ch  i w a ­
żenia n iem owdąl oraz  dla badań  lek arsk ich  p rzy jeżdża jących  
specjalistów.

W  ten. sposób może tan im  kosztem w każdej wsi polskiej 
powwlać fil ja P ow ia tow ego  O śro d k a  Z d io w ia ,  k tó re m u  po­
łożne — op iekunk i  zd ro w ia  byłyby p o d p o rz ąd k o w an e .  Roz­
m ia r  działalności poszczególn c i i  po łożnych  —  opi< kumek 
zd row ia  by łby  zależny od ich osobow ości,  środków  m alerja l-
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ny ch  poszczególnych w si, p racy  do jeżdżających  specja lis tów , 
einergji k ie ro w n ik a  P ow ia tow ego  O śro d k a  Z drow ia  . w k o ń cu  
od zasobow  pien iężnych  danego se jm iku . O stateczne d y re k ­
tywy d aw ałb y  D e p a r tam en t  Służby Z drow ia  poprzez  o d p o ­
w iednie  W o jew ó d zk ie  U rzędy  Zdrow ia . P rzed  zapobiegawczą 
o rgan izac ją  s łużby zd row ia  pozosta łaby  w iec tylko co raz  więk­
sza in tensyfikac ja  pracy .

W  lak po ję tych  zadan iach  położnych  — o p iek u n ek  zd ro ­
wia, m ogłoby  p o w s ta ć  ladwo przec iążen ie  p racą ,  gdyby icli ro z ­
mieszczenie nie by ło  dosyć gęsie. T rzeb  a by wiec p rzy jąć  jak o  
zasadę, że na każdą po łożną  o p iek u n k ę  zd row ia  pow inno  
przypaść  do obsłużenia  około  1000 m ieszkańców . P on iew aż  
w śró d  ludności wiejskiej m a n n  rocznic1 około  30 p o rodów  
przecię tn ie  na 1000 ludności, p o d s law o w em  zad an iem  każdej 
położnej -  op iek u n k i  zdrow ia by łoby  p r /y j ^ i . e  m niejw ięcej 
co dw a tygodnie jednego  p o ro d u .  Pozostały  czas by łaby zo­
bow iązana  poświęcić na głoszenie nauk i h igjeny i w y k o n y w a­
nie1 zadań , p rzep isam i ściśle okreś lonych .

W p ierw szym  rzędzie zad an iem  jej byłoby op iek o w an ie  
się m a ik am i c iężarnem i, k ló reb y  ona odw iedzała  w ich mie­
szkan iach  m niejw ięce j jeden  raz miesięcznic. W  jed n y m  ściśle 
o k re ś lo n y m  dniu m iesiąca, o pew nej godzinie schodz iłyby  się 
zaś m atk i c iężarne  do wyżej wy mieni om ego lokalu , aby przy­
były na tą godzinę ginekolog-położnik  mógł je zbadać, udzielić 
Im w skazów ek  h ig jru icznych  i sk ie row ać  je zaw czasu  na swój 
oddział w mieście w7 laz ie  g rożących  kom plikacy j  p o ro d o ­
wych W ten sposób  z czasem  wszystkie kobiety  c iężarne  
w Polsce byłyby o toczone fachow ą opiekli, a dla grnekologów7- 
polożników  o tw orzyłyby  się n iezm ierzone  i d o tąd  odłogiem 
leżące pola pracy, k tó ry ch  o ś ro d k a m i byłyby  oddziały  ko ­
biece w poszczególnych szpitalach pow ialowycli.

Drugiom zad an iem  położnej — o p iek u n k i  zdrow ia ,  by łoby  
op iekow an ie  się w szyslk iem i n iem ow lęta  mi w jej rejonie. 
O bow iązkiem  jej byłoby odw iedzan ie  ich w7 d o m ach  niiiiuj- 
więcej jed en  raz miesięcznie i zw ażenie ich p rz y n a jm n ie j  je ­
den  raz miesięcznie podczas by tnośc i ped ja l ry ,  k tó ry b y  w u m ó ­
wionymi dniu  miesiąca o pew nej  godzinie  d c  dane j  wsi przy­
jeżdżał, wszystkie  n iem o w lę ta  b ad a ł  i o d p o w ied n ich  rad  udzie­
lał. \Y len sposób  m ogłyby  być z czasem  w7szyslkic nieino- 
wlęla w7 Po lsce  o b ję te  fachow ą op ieką, a dla p e d ja t ió w  pol­
skich o tw orzy łyby  się o lb rzym ie  dotąd  ugorem  leżące pola
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])racy, kiórycli o ś ro d k am i bylyby oddziały dziecięce w po­
szczególnych szpilalacli pow ia-lowych.

T rzec im  te renem  p racy  położnej op iak iu d d  zd row ia  
byłaby szkoła, w  kurnej i mawiałaby być codzieninie luli c,o drugi 
dzień, aby  badać czystość dzieci, lepić wszaw k*.e i pouczać 
dzieci o po lrzeb ie  slosowantia h ig jeny  w życiu Podczas  byt­
ności peiijatry w szkole byłaby m u p o m o cn ą  p rzy  b adan ia  
dzieci, ważyłaby je i mierzyła. W  razie  n ieobecnośc i  k tóregoś 
dziecka w szkole by łaby  z-obow iąznna o d w ied za  je w dom u, 
s tw ierdz ić  p rzyczynę jego nieobecności,  udzielił p ierw szych  
w skazów ek , jak  otoczenie  ma poslcpow ać i orzec, czy w e­
zw anie lekarza jesl konieczne. W len sposób  zas lą jnony  byłby 
jiołicyjny svslem  s lw a rd z e  ma nieolieenośei uczniów w szkołę 
m eto d ą  lu im an ila rn a ,  klóiraby, niosąc p ierw szą jiomoc w eho- 
i odo.e, rozw ijała i pogłębiała życzliwy slosunck  rm ed /y  szkołą 
a rodzicamii. iłzccz jasna, że położnej op iekunce  zd row ia  
me w olno bydoby' leczyć (b.ioei, a jitż wogćili nie byłoby wolno 
zibliżać się do elioryeli zakażnyi h.

Z poeząlku  nie m ogłoby należeć do obow iązków  położ­
nych  o p iek u n ek  .zdrowia odw iedzan ie  gruź lików , rak o -  
watycli i op ileów czyn zw alczanie jednosle.k i nie po/.woli- 
łob \ im sw7yeli p ierw szych  zadań  sjn uiie n a lc ż y c u ,  k lóre  
z jiołożiiiclwem są ba.rdziej liezjiośrodmo zw iązane. D op il i  o 
życie mogloliy w ykazać , jdedy i wr jakiej .morze m ożnaby lim 
i le t ru d n e  zadania  rówmież pow ierzać , wr któiryeli do  wsi 
do jeżdżający  in tern iśc i  byliby d rogow skazam i i k ie ro w n ik am i.  
1 , / r k a ją  więc irów miez in lern is lów  o lb rzym ie ,  do ląd  ugorem  
l( ząee pola pracy .

C ałokształt  służby zdrow ia  wym aga jeszcze pom yślen ia
0 ch o ro b ach  |ilc.iow7yi h, k tó re  z jinl-ożnicl wism najściślej są 
związane. N a szczęście są ona n a  wsiach naszych naogól spo­
radyczne ,  a Lylko na P o kuc iu  endem iczne ,  tak, iż obow iązk iem  
po łożnych  — o jn ek u n ek  zd io w ia  będzie lylko k ie ro w ać  laku  
p rzypadk i  do 1< karzy  dla wczesnego leczenia. W  tym zakresie  
po łączenie jiolożniclwri z higjena zajiobiegawczą w jed n em  
rek u  okazać  sie musi b a rd zo  szcze.śl.we, gdyż n ie m a  naogoł 
lepszej sposobnośc i w'ykryeia ch o ró b  płciowych, j a k  po ród ,
1 głębszego bodźca do sk łonien ia  rod/ioów  d o  leczenia się, niż 
m iłość  do dziecka i s trach  przed ztonii nas tęps tw am i tych 
ch o ró b  dla n iew innych  islol n o w o n a ro d zo n y ch .  OdjMiwieduie
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nastaw ionie ipołożnych może Wi^c w zw alczaniu  tych chora!) 
przynieść  n ieocen ione  usługi, a ich nie o b arczać  p raw ic  wcale.

P ozosta łaby  w końcu  do om ów ien ia  sp raw a  pom ocy  po­
łożnych — op iekunek  zd row ia  przy  szczepieniu ospy, toksyny 
błoniczej i p łom ezej o raz  ew en tu a ln y ch  przyszłych  szczepień 
zapobiegaw czych . Nie ulega żadnej w ątp liw ości,  że p o m o c  
takich w yk w alif ik o w an y ch  sil odda  lek a rzo m  .szczepiącym 
duże usługi, gdyż będzie  n ie ty lkd  techniczna, lecz ułatw i wy­
k onan ie  ich przez  o dpow iedn ie  p rzy g o to w an ie  psychiczne lud­
ności, k tó ra  do nich, jak o  d o  osób stale sic z nią s ty k a ją ­
cych, zawsze m a większe zaufanie , niż do  o b cych  jej lekarzy. 
Zw ażyć należy również, że op łacan ie  lycli sil pom ocn iczych , 
m ieszka jących  na m iejscu szczepień pociągnie za sobą m niej­
sze koszta finansow e, niż $dy bv m usia ł '  z mia.sln przyjeż­
dżać na  każde szczepienie, bum y, przeznat /o n e  p iz rz  Dejiar- 
lam enl Slużbv Z drow ia wzgl. Sejm iki na szczepienia, hy lo b r  
więc p o śred n io  suńsyd jam i dla gm m  wiejskich , u lrzym ują -  
rycJi położne — op iekunk i  zdrowia.

P ow yżej naszk icow ane  pro jek t o rganizacji służby zd ro ­
wia na wsi spo tkać  może zastrzeżenie hiperktrytyczne, k tó re  
już społkalom , polegające na p rzesadne j  i iri-eprzemyslanej 
obaw ie, że pofożne na  wsi, k tó re  m ają  być podstawowem u 
czy n n ik am i służby zd row ia  cv.\li o c h r o m  życia i zdrow ia , 
będą  rob iły  po ron ien ia .  Zasir/i-.żcme to w zm acnia  tylko k o n ­
cepcje; po łączenia po łożn ic tw a i higjeiiy zapobiegaw t <oj w jed- 
nem  rę k u  „położnej op iek u n k i  zd row ia" ,  gdyż daje  położnej 
pozytywny cel o ch ro n y  w-szelkurge) życia i zdrów ia, a tern 
sam em  nastaw ia  jej duszę na p racę  k o n s tru k ty w n ą ,  klórii 
z matury rzeczy jest zapi zoczenie m d es tru k cy jn y ch  po ron ień .  
Po drugie1 położne —  op iekunk i  zdrow ia ,  będą lak zależne od  
sw ych władz 1. j. wójta, lekarza  re jo n o w eg o  i j iowialowego 
oraz  od starosty , że nie1 odważą się na pocleibne1 zabiegi, weie- 
dząc, że za jed n o ra zo w ą  zapła tę  n ied o zw o lo n a ,  mogą utrac ić  
slalą place, w kę p racy ,  k tó re j  nie1 moglybe nadal za jm ow ać  
po w ydaniu  sie; n iedozw olonej p rak tyk i ,  o ćo na wsi naftzej 
me jest t ru d n o ,  gelyż wdościanie zbyt dużo m ają  c /a su ,  aby 
nie wiedzieć, co sie; u sąsiadów dzieje, a zbyt m ało  w y ro zu ­
miałości. aby milczeć o eezemś karygoclnem

P ozosta je  zatemi lylko elo om ów ien ia  kw e‘stja wyszkede1- 
ma czyli eKlpowicdnie'go jw zygolow ania  do trudnycli  zadań 
lyrcli położnych, k ió re  -chciałyby się służbie zdrow ia a a  wsi



poświęcić. M ojom s k ro m n e m  zd an iem  w ystarczy łaby  dla 
ukończonych  po łożnych  n a ra z ie  pólroczma a zczascm  roczna 
n au k a  higjeny zapobiegaw czej w  po łączen iu  z p ra k ty k ą  
w Ośrodkae h Z d ro w ia  wzgl. S tacjach  Opieki n a d  tnatką 
i dzieckiem , po k tó re j  o trzy m y w a ły b y  od  o d n o śn y ch  czyn­
n ików  s łużby  zd ro w ia  o dpow iedn ie  św iadectw a, k w a lif iku ­
jące je ma wiejskie op iek u n k i  zdrow ia . W y m ag a n ie  p o p rz ed ­
n iego  cen zu su  n au k o w eg o  niższego lub  wyższego odpadałoby  
au tom atyczn ie ,  gdyż zależny byłby  on tylko od  Szkól P o ­
łożnych, k tó re  na raz ić  w y m ag a ją  uk o ń czen ia  7-niio klasow ej 
szkoły  pow szechnej.  W yższy cenzus byłby naraz ić  n a w e t  p rze ­
c iw w skazany , dopóki nie podniesie  się poziom  in t e b k tu a lm  
i k u l tu ra lny  przec ię tne j wisi polskiej, gdyż w p rzec iw nym  r a ­
zie zbyt wysoki poziom stałby na przeszkodzie w w ytw orze- 
•11 im sic koniecznej a tm o sfe ry  p o ro zu m ien ia  i harm om ji mię­
dzy ludnością  a d a n ą  po łożną — o p iek u n k ą  zdrowia.

Gdyby życie późniejsze 'wykazało, że poziom  len jest za 
niski, o dpow iedn ie  k u rsy  doksz ta łca jące ,  a p rzedew szyslk iem  
ciągła działa lność lek a iz y  spec ja l is tów  i odpow iedn i n ad z ó r  
lekarzy  pow ia tow ych  wzgl. re jonow ych , podciągałyby  stale 
poszczególne po lozm  - op iekunk i  zdrow ia . Ogólnie w iadom ą 
jest rzeczą jednak, że o pow odzen iu  każdej akcji  a tem sam em  
i w iejskiej s łużby zd ro w ia  d ecy d u je  n ielyle poziom  imle- 
lektuialny, ile o d p o w ied n ia  p o s taw a  m o ra ln a ,  w ym aga jąca  
dużo p racy  i pośw ięcenia . W  tak w ażne j  p racy  głoszenia nauni 
higjeny w śró d  ludności w iejskiej po łożne op iekunki z d ro ­
wia pow inny  widzieć swe pos łann ic tw o . Spełnienie p o w ie rzo ­
ne j im misji będzie jed n ak że  możliwe- ty lko o tyle, o ile 
będzie się o dbyw ała  w  ścislem p o ro z u m ie n iu  z K ościołem  
i szkolą, k tó re  dla połe>żnych —  o p iek u n ek  zd row ia  będą  m u ­
siały być stale1 p o d s taw o w o m  o p a rc iem  m o ra ln em .

Dr. KAHN1CKI A L E X A N D E R .
1'rof. Szkoły 1’olożmrh w Witnic.

Sprawozdanie z 10-lei niej działalności 
Państw. Szkoły Położnych w W iln ie .

P ań s tw o w a  Szkoła Polo/nym h w W iln ie  p o w s ta ła  w 1921 
roku. W  p ierw szym  ro k u  szkolnym , zespół s łuchaczek  sk ładał 
Gę wyłącznie z sióstr  Polskiego C zerw onego  Krzyża, k tó re
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prz y jm o w a n o  bez względu n a  stop ień  w ykszta łcen ia , gdyż 
wiele z n ich  p ra c o w a ło  na froncie. U w zględn iano  więc tylko 
św iadeclw a, w y d a w an e  przez  Z arząd  P olsk iego  C zerw onego 
Krzyża.

W  ro k u  tym  t j. .1921/22 p o d ań  złożono 79, p rzy ję to  k a n ­
d y d a te k  48, w  tem  P o lek  41, R o s jan ek  6 , Ż ydów ek 1.

K u rs  ten ukończy ło  40 s łuchaczek : P o lek  85, Rosjanek  4, 
Żydów ek 1. Z w ynik iem  następ.:  ce lu jąco  U ,  d o b rze  19, do­
s ta tecznie  10.

W' n a s tęp n y m  t. j. 1922 28 ro k u  szk o ln y m  zaczęto przy j­
m ow ać k an d y d a tk i  na  p ods taw ie  św iadectw  szkolnych. W y ­
m agano  qd n a jm n ie j  uk o ń czen ia  szkoły pow szeennoj, lub  czte­
rech  klas g im nazjum . P o d a ń  w ro k u  tym złożono 81, k an d y ­
da tek  p rzy ję to  59: Po lek  18, R o s jan ek  8 , Żydówek 8.

Stopień w yksz ta łcen ia  tych k a n d y d a te k  na  podstaw ie  zło­
żonych  ]>rzez nie św iadectw  p rzeds taw ia  się n as tęp u jąco :  
szkołę pow szechną  ukończy ło  (i k an d y d a tek ,  1 kl. g im n az ju m  
14, 5 kl. g im n az ju m  — 7, fi kl. g im naz jum  —  11, 7 kl g im n a­
zjum  10, 8 kl. g im naz jum  — 11 k an d y d a te k  E g zam in  zło­
żyło i św iadec tw o  uk o ń czen ia  szkoły o trzy m a ło  49 s łuchaczek: 
Polek  89, R o s jan ek  7, Żydów ek 8. Z n a s tęp u ją cy m  w ynik iem : 
ce lu jąco  19, dobizc. 28, d o s ta teczn a  7.

W roku  szko lnym  1928/24 f rek w en c jo  s łuchaczek  była n a ­
stępująca: podań  złożono 75, z k tó ry ch  uw zględniono  19 

p rzy ję to : P o lek  10, R osjanek  1, Ż ydów ek 5.
Stopień w ykszta łcenia  ich byt następ .:  szkolę pow szechną  

ukończy ło  7 k a n d y d a te k .  4 kl. g im n az ju m  — 15, 5 kl. g im n a­
z jum  — 5. fi kl. g im naz jum  11, 7 kl. g im n az ju m  1, 8 kl. 
g im nazjum  — 7 k an d y d a tek .  Św iadectw o u k o ń cz en ia  szkoły 
o trzym ało  t;i shicha-czek: Po lek  8(>, R osjanek  4, Ż ydów ek > 
Z, w ynik iem  n a s tę p u ją c y m : ce lu jąco  14, d o b rz e  17, dosta tecz­
nie 12.

VN n as tęp n y m  roku  szko lnym  1924/25 ilość złożonych 
podań  znacznie sic zwiększyła, doszła b o w iem  liczby 105, lecz 
p rzy ję to  tylko 55 osób Po lek  44, R o s jan ek  7 Żydów ek 4.

K w alif ikacje  ich były nas tęp u jące :  szkole p o w szech n ą
ukończy ło  15 k a n d y d a te k ,  kl. g im n az ju m  —  7, 5 kl. g im n a­
zjum  — 8 , fi kl. g im n az ju m  — 8 , 7 kl. g im n az ju m  8, 8 kl g im n a­
zjum  — ' | k an d y d a tek .  K urs  lego ro k u  ukończy ło  i o trzy m a ło  
nviadect\va ukończenia  18 s łuchaczek .  Polek 89, R osjanek  5,



Żydówek-4.-X  n as tęp u jący m  w ynik iem : ce lu jąco  '12 do b rze  25, 
dostał cczmie 13.
OI Od roku  szkolnego 1925/26 ilość p o d a ń  znow u znacznie  

w zrasta  i od tąd  wynosi stale sto kilkadziesiąt.  W  w ym ien io ­
nym  fo k u  szkolnym  doszło do liczlby 156, p rzy ję to  75 osób: 
Polek  59, R osjanek  1, L itw inek  2, Białoruś. 2 Żydów ek 8.

Kwalilikacjc ich były nas tęp u jące :  szkolę pow szechną  
ukońc./ylo 28 k an d y d a tek ,  4 kl. g im naz jum  10, 5 kl. g im na­
zjum  I, 6 kl. g im naz jum  —• 7, 7  kl. g im nazjum  7, 8 kl. 
g im naz jum  9 k an d y d a te k  Św iadectw a ukończen ia  olirz\- 
m ały 63 osoby: Polek 17, Rosjan  4, 1 ń w in ek  2 , Białoirus. 2, 
ży d ó w ek  8 . Z na.depujy-cym w ynik iem : ce lu jąco  9. dobrze  87, 
dosta teczn ie  17.

Na rok  szkolny 1926/27 ,k lad«lo  podań 157 osób, a p rzy ­
jęto 6 8 : P o h  k 55, R osjanek  5, L itw inek 1, Białoruś. 1, Żydó­
wek 6. Z tej liczbv szkołę pow szechną  ukońc/.ylo 21 kadyda- 
tc k, 4 kl. g im naz jum  14, 5 kl. g im naz jum  10, 6 kl g im na­
zjum  10, 7 kl. g im n az ju m  8 , 8 kl. g im na/.jum  5 k a n ­
d y d a tek .  bv« i ad o c lwa ukończenia  szkoły o trzym ały  54 s łu ­
chaczki:  Polek  42, R os janek  5, L itwinek 1 B iałorusinek  1, Ży4 
dów ek 5. Z nas tęp u jący m  w y n i ł ie m :  ce lu jąco  14, dob rze  16 
dosta tecznym  24.

Na rok szkolny 1927 28 złożono po d ań  174, a k an d y d a tek  
przyję ło  78: Polek  61 R os janek  3, N iem ek 1, Riałorm,. 7, Ka- 
ra tm ek  1. Żydówek .>. " :

Kwalif ikacje tych k a d y d a l e k  byty nas tępu jące :  szkoli 
pow szechną ukończyło  12 k a n d y d a le ł ,  1 kl. g im naz jum  —  19. 
i kl. g im naz jum  17, 6 kl g im nazjum  -  15, 7 kl. gimmas

zjum — 7, 8 kl g im naz jum  8 k a n d y d a łe ł .  W  roku  Lym 
śwńadei Iwa ukończen ia  szkoły o l izy m aly  64 słuchaczki:  Po lek  
17. Rosjan, k 8, N iem ka 1, Kairaim.ka 1, B iałorusinek  7, Żydó­
wek 5. Z w ynik iem  n a s tę p u ją c y m : ce lu jąco  12, dob rze  29 do­
sta tecznym  28.

W nasle jm ym  t. j. w 1938/29 roku  szkolnym  wpłynęło  po ­
d ań  169, pr/n ję to  osób 71: Polek 59, R osjanek  1 L itwinek 8 . 
B ia ło rus inek  9 Żydów ek 8.

Stopień ich w ykszta łcen ia  byl nas tępu jący :  szkole po­
w szechną ukończy ło  20 kan d y d a tek ,  I kl. g imn izjum — b 5 kl. 
g im nazjum  — 9, 6 kl giininiizjiim — 20, 7 kl. g im naz jum  — 
8 , 8 kl. g .m n a /j im i  8 k an d y d a tek .  K urs  lego ro k u  ukończy ło
i św iadectw o  o trzym ało  65 s łuchaczek: Polek 14, R osjanek  1,



Litw inek 3, B iałorusinek  i), Ż ydów ek 8 . Z w ynik iem  uasiepu-i
j a r y m : ce lu jąco  16, d o b rze  32, dos ta tecznym  17.

Od roku  szkolnego 192!),30 na podstaw ie  R ozporządzenia  
Parna P rezy d en ta  Rzeczypospolite j z dnia 16 111. 1929 r. Dz. U. 
B. P. Nr. 34, poz. 316, w P ańs tw ow ej Szkole Położnych w W il­
nie u s ta lono  k u rs  dw ule tn i  zam iast  do tychczasow ego  jedno- 
ńocznego. N a dw uletn i k u rs  w 1929 r. złożono p o d ań  133, p rzy ­
jęto k a n d y d a te k  65: Po lek  40, R osjanek  5, L itwinek 5 B ia ło ru ­
sinek 4, Żydówek 11.

Stopień w ykszta łcen ia  k an d y d a tek  byl nas tępu jący :  szkole 
pow szechną  ukończy ło  27 k an d y d a tek ,  4 kl. g im naz jum  —  5, 
5 kl. g im naz jum  6, (i kl g im naz jum  12, 7 kl. g im n a­
z jum  -  3, 8 kl. g im naz jum  12 kan d y d a tek .  K urs  ten po raz 
p ierw szy  dwul-cłm ukończy ło  54 .słuchaczki: P o lek  30, R osja ­
nek  5, Lii winek 5, B iałorusinek  4, Żydówek 10. Z w m ikiem  
nas lę jn i jącym : ce lu jąco  14, dobrze  17, dosta lecznie  23.

Na ro k  1931 32 w płynęło  247 p o d eń ,  p rzy ję ło  k a n d y d a te k  
6 6 : P-olek 55, R osjanek  1, M ahom et. 1, Żydów ek 8 .

W  przeciągu dziesięciu lal is tn ienia  szkoły w płynęło  ogó­
łem 1.129 p o d ań ,  ]>rzyjrlo 568 k an d y d a tek ,  św iadectw  ukoń- 
i zonia w ydano  180.

U kończyło  z wvn kiom: ce lu jącym  121. d o b ry m  213, do­
slalecznym  146.

ś re d n i  wiek s łuchaczek  oznaczyć m ożna m nd /.y  23-irn 
a 24-ym rok iem  życia. S łuchaczki pochodziły  z w ojew ództw : 
W ileńsk .ego. N ow ogródzkiego , Białostockiego, Poleskiego 
i częściowo z W ołyn ia , do k ąd  po ukończen iu  Szkoły w ń k szo ść  
p o w ró c d a  i tam że s tanę ła  do pracy.

Za cały ok res  sp raw o /d aw czy  przez Oddział Położniczy 
s /p iu d a  sw. l a k o h a  pi zeszło 14.096 położnic, wobec ogólnej 
uości 558 uczenie, pi ' 1 jad a  na każda u c z e i .e e  około  27 po­
łożnic.

Od 1929 roku  przy W lenskiej P ań s tw o w ej Szkoli Położ­
nych zorgan izow ano  pięć kursów  przeszkolen ia  po łożnych

N i e  b a w  s i ę  n i g d y  w s a m o d z i e l n e  l e c z e n i e  
każda choroba leczona w swyrh początkach ma idoki w yle­
czenia. — N ie obciąż: , swego sumienia, w każdym wątpliwym  
przypadku wzywaj lekarza.
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m iejscow ych i poza m ie jscow ych  podczas  k tó rych  przeszko­
lono razem  Kit) osóh.

Podział proc. słuchaczek w 
miejsca pochodzenia

edług Podział proc. słuchaczek według 
poszczególnych narodowości

M. Wilno . . . . 48«0 Polki .............................. ™ ‘/2%
Wojew Wileńskie 15% Rosjanki 7%°/o

„ Nowogródzkie ló'/o Żydówki . . . . 9°/o
liiałostocKie . 147o Litwinki . . . . 2 %

„ Poleskie 7% Riałorusinki 4'Yo
„ Wołyńskie 4 k % Niemki . . . . y . %
„ Warszawskie 0,1% Karaim ki '/ i%
„ Kieleckie Mahometanin B %

Kruków 0 ,5%
Małopolska W schodnia . 0,8° o

ż  P ań s tw o w ej Szkoły P o łożnych  w K rakowie.
Di. A D A M  1'APEE.

Jakim warunkom powinna odpowiadać położna?
[Ze w zg lędu  na II / . jazd  (to lo tny  eh p ow la rz iu n  len uclyjkut jako  

k h i a l ny .  ( P o ł o ż n i  192-S, iw. l ) j .

ż n a k o m il  lekarz  i 1'ilozoi Dr. Biegański \Maidyslaw. 
zmar-ly przed k ilkunas tu  laty, lak się w y raża  o w yborze  za­
w odu: „W y b ó r  lal zaw odu, jak  w y b ó r  w m ałżeństw ie , po­
wili liieu Wynikać j odymi e z miłości i p rzyw iązan ia .  I zawód, jak  
żona. idzie z nam i n ieroz łącznie przez cale żyt u* a., do g robu ; 
i zaw ód rów nież życie lo lekkiem  lub ciężkiefin uczyidc n am  
inoże“ .

Myś-li le były rzucone  w uw agach  o sbarue lekarsk im , 
m ożna je jed n ak  zastosow ać do każdego zawodu, lem bardzie j  
do zaw odu  położnych , prądu jacy* b w p odobnych  w a ru n k ach  
i ś rodow isku . S k łonność  jed n ak  do leg o ' <jzv innego zaw odu 
nic w ystarcza, sil nie należy przecen iać ,  loomioezm' sa leż 
pew ne w a ru n k i ,  żeby sprosta* w ym agan iom . W y b ra n ie  w ła­
ściwej drogi, o d p o w iad a jące j  11 i etyl ko maisz; m sk łonnośc iom , 
ale i sjlom, daje  nam  pew ną ręko jm ię  pow odzenia  i OSZCzę- 
dzić, n am  może wiele zgryzot w życiu i rozczarow ań .

Dziś o k re ś lo n o  dla każdego zaw odu  pew ną granico od ­
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chyleń od s tanu  „zupełnego zd ro w ia ' ' ,  poza k tó rą  wykony 
Warnie zaw odu  s taje  sie b a rd zo  u tru d n io n e ,  w zględnie w ręcz  
niemożliwe. T a k  pow sta ła  dziś osobna  n auka ,  jako  tak zw ane 
, po ra  dn ic t w o za w o d o-w e “ .

Z as tan ó w m y  się teraz -nieco nad  w ym agan iam i,  stawia- 
uenń  k a n d y d a tk o m  n a  położne. Ze względu na szczupłe ram y  
pisma, omów liny rzecz bardzie j ogólnie. O tein, myślę, wspo­
m inać  nie Irzeba, że osoby ch o re  na p łuca  lub seiwe, z „za- 
dyiszką ', o b rzęk am . I warzy i nóg, osoby s łabow ite  i sk łonne 
do om dleń ,  c h ro m a ją c e  na nogę lub c ie rp iące  n a  n iedow łady  
kończyn, z 1. zw. p laska s topą  i ży lakam i n óg  do zaw odu  
lego nie n ad a ją  się, Nie n ad a ją  się rów nie  kobiety, c ierp iące  
na padaczkę ,  z lej p ros te j  p rzyczyny, że op ieka n a d  rodzącą 
wym aga w każdej chwili p rzy tom nośc i  um ysłu , a w chwili 
zasłabnięcia  położnej m oże zajść n iebezpieczeństw o życia u ro ­
dzącej, . tych sam ych  pow odów  o d p ad a ją  osoby t. zw. n e r ­
wowe (neurosthe-nia, b i .derja  i 1 ĆL). P o łożna  m u s iW jem lo w ać  
się szybko, musi być z ró w n o w ażo n ą  i s tanow czą ,  pow inna 
jed n ak  m ięt le.ż w yrozum ie .l ie  dla cierpienie, rodzące j.  P o ­
łożną p rzes trzec  na leży  p rz e d  u żyw an iem  a lk o h o lu ,  bo  o n a ­
łóg nie Irudno , a wtedy może ona już na m wsze przekreślić  
'Hvoją p rak ty k ę .

W czucie  si, w położenie  chore j  i w spółczucie lo bardzo  
ważny szczegół, w iedza bez nich rzad k o  daje  pow odzen ie ,  bo  
|ak słusznie m ów i tenże Biegański: „N i. będziesz miał z a u fa ­
nia chorego , jeśli nie będziesz mu współczuł, gdyż pzlowiek 
nigdy me pow ierza  na jd roższego  swego sk a rb u ,  życia, osobie, 
k tóre j  życzliwości nie jest pew ien". Zaufanie  jest p odw aliną  
pow odzenia , a sam ary ta n izm  leży w na tu rze  kobiecej.

W ażną  rówmież rzeczą jest stopień w ykszta łcen ia . W  myśl 
przepi.iów, wy magami jest ukończen i.  szkół pow szechnych , 
niestety jeszcze często spo tyka  się, żt s tarsze  położne, (z okresu  
szko-leinia, gdy w ym agane  p rzy  przyjmowmmiiu kw alif ikac je  
l>yłv n iższe) szczególnie nna p ro w in c ji ,  piszą tak  ulewy raźnie, 
ze np. lekarz  Kasy C h o ry ch , o t rzy m u jąc  -spraw ozdanie  o po­
w ikłaniu p o ro d u  i konieczności p rzybyciu , m usi n ieraz  gło­
wić się, n im  z o r je n lu je  się, 0 Co wdaściwic obudź . Im położna 
m a s ta ra n n ie jsze  w \ kształcenie , tein lapicj i łatwiej po traf i  
d os tro ić  się do w a ru n k ó w , szybciej za p an u je  nad położeniem  

w spó łp raca  jej z lek a rzem  staje się łatwiejsza.
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Teraz ko lejno  p rzy jrzy jm y  się w a ru n k o m  czyslo I izycz- 
nym. W zrok  u po łożnych  pow inien być bystry, mała k ró tk o ­
wzroczność, k tó rą  m ożna lalwo wyirównać przez d o b ó r  odpo 
w iednich  szkieł, nic s tan o r  i przeszkody. Z ch o ró b  spojów ek, 
w spom nę o l. zw. egiipskiem zapalen iu  oczu (jaglicy) k tó ra  
dla położnej s tanow i p ow ażną  p rzeszkodę w spełn ian iu  za­
wodu. Węch . sm ak odgryw ają  dużą role w pielęgnacji oho 
rych, a położna pozbaw iona  w ęchu, co często towarzyszy 
ch ro n iczn y m  nieżytom  błony śluzowej nosa, będzie w dużej 
n iepew ności w oeeniar.m  np. odch o d ó w  w połogu Trzeba ta 
jeszcze w spom nieć  o pew nej formie- schorzen ia  b łony  śluzo­
wej nosa, I. zw. nieżycie zan ikow ym . sm rod liw ym , (ksoby, 
eierjjiąee na lę p rzykrą  lornie nieżytu nosa, nie mogą po­
święcić sie zawodow i położnych, ho te są n ieraz skazane  na 
przcdiywanie c a łe n n  godzinam i z położnicą w m ałym , dusznym  
pokoju , a zapach  z nosa w tej chorob ie , pi zypom ina jąey  woń 
b ru d n y c h  spoconyoh nóg i gnijącej k ap u s ty  jest tak p rze j­
m ujący , że* naw et zupełnie  zd row ego  człowaeka może przy­
praw ić  o ból głowy i mdłości. P o d o b n ie  ma sic rzecz z eucli- 
n .cn icm  z ust, co tow arzyszy  c h o ro b o m  błony  śluzowej jam y  
ustnej,- k rtan i,  zębów  i żołądka , wam ta s taje  się. meiraz wprois-t 
nie do zniesienia, .eżeli p rzy  leczeniu nie ustępuje , uŁainowi 
e.Lużc u trudn ien ie  wr spe łn ian iu  zaw odu. P o łożna  pow inna dbać
0 ,a-mc ustną, z ę b y )  mieć zdroww żołąetek, zaw ód jej pociąga 
za sobą n ie reg u la rn y  tryl) życia, częslo nie dośpi i m e doje-, 
co przy słabym  żołądku pa owadzi często do jego nieżytu

Słuch pow inna  mieć położna 1101 malny;, lekkie n iedosły­
szenie nie stanowo tu przeszkody zaw odow ej.  W y m ag a n a  je.,st 
jako dopuszcza lna  gran ica , jeżeli .dyszy w y raźn y  szepl z od le­
głości (i m e tró w  na oba uszy, lub lakiisam szepl z odległości
1 m e tra  na jed n o  ucho, przy norm aln -  j sile s łuchu  iiclui d r u ­
giego. Sam organ  głosu nie jo£t też rzeczą obo ję tny ; ciągła 
ch ry p k a  p o d k o p u je  zaufanie , budząc podejrzen ie  na g ru / l icę  
lub kiłę.

Niezwykle1 ważny dział s tanow ią ch o ro b y  skói nc. l ieka 
u położnej, lo najw ażnie jszy  in s tru m en t,  d latego sko ra  na niej 
pow inna  być zdrowa. W szelkiego rodzaju  p rzew lekłe s tany  
zapalne i w y p ry sk ,  skórne ,  o raz  e ho roby  paznokci,  un iem ożli­
wiają spełn ian ie  lego zawodu. Ih-ka o ch o re j  skó ize  i ręka 
z ch o rem  i paznokciam i nie może być należycie odkażona ,  a to 
klanów, niezbędny w a ru n ek  przy każdym  zabiegu w opiece
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nad rodzącą  i w połogu. Huk, takiej, m im o najlepszych  chęci, 
nic m ożem y należycie oczyścić, w n ie rów nośc iach  i o d p ry ­
skach  skó ry  i za lam k ach  ch o ry ch  paznokci zawsze pozostaną 
jeszcze miljoim ch o ro b o tw ó rczy ch ,  z jadliw ych d ro b n o u s t ro ­
jów, które s taną  się dla lodzące j  . .rodłem zakażen ia  i często 
pirzycżyną jej śm ierci. O tern wreszcie w spom nieć  trzeba że 
osoby, u k to iy eh  na rękach  zn a jd u ją  się rozległe blizny, szcze­
gólnie blizny ściągające i upośledza jące  czynność palców , nic 
n ad a ją  sic, rzecz z rozum iała ,  do  lego zawodu.

Z dziedziny ch o ró b  kobiecych , przcwJeklc zm iany za­
palne, k tó re  z p o w o d u  tow arzyszących  łun dolegliwości, za ­
trzym ują  ch o rą  często w dom u, uli m iniują  w znacznej m ierze 
spe łn ian ie  zaw odu. Położna m usi być każdej chw ili golowa 
na w ezw anie  cho re j ,  a sam a n iedom agając ,  nie będzie mogła 
od po w iedzieć zadaniu .

Tak wyglądałoby w zarysie  „ p o rad n ic tw o "  w odniesieniu  
do  zaw odu  położnych.

N a kon iec  jeszcze jed n a  uw aga, k tó rą  powtórzę. za Dreln 
Biegańskim : „Nie n a  lo człow iek się uczy, aby d \ pk>.m o trzy ­
mał i m iał p raw o  za ro b k o w an ia ,  lecz umiał, wiedział i p o j­
m ował, a wiedząc i po jm u jąc ,  żeby korzvść p iz \  nosił spole- 
(•zeńslwu".

Ot pr aw  A N T O M  U J S Z C Z K I E W I C Z .

Położna a ubezpieczenia społeczne.
(Dokończenie}.

i b / w y ż s z y  l y l u l  m a  g t u o b w i ć  j e d e n  z  l e m a t ó w  g ł ó w n y c h  d r u g i e g o  
d n i a  Z j a z d u  P o ł o ż n y c h  w  K r a k o w i e  ( 10— 11 I V .  iW S n . Z e  w z g l ę d u  n u  
l o,  że j a k  s i ę  s p o d z i e w a m y  w y w o ł a  On ż y w ą  d y s k u s j ę ,  c h c e m y  c z y t e l  
u i c z k i  p r z y g o t o w a ć ,  p i  z e :  p o r u s z e n i e  o g ó l n e  l e j  s p r a w y  P r o s i m i j .  ż e b y  
c z y l i  I n i e z k i ,  w e  w i o s n y  w  i n h r e s i e  c h c n d y  s i ę  z l y m  a r t y k u ł e m  b l i ż e j  
z a z n a j o m i ć  i p r z y j ś ć  n u  Z j a z d  j u ż  z p r z e m y s l a n e m i  w n i o s k a m i .  N a  
Z j e ź d z i ć  p o w y ż s z y  l e n i a ł  b ę d z i t  u j ę ł y  ze. s l r o n y  r e f e r e n l a  w  f o r m i e  
w n i o s k ó w ,  I d ó r e  b e d u  j t o t l du n e  d y s k u s j i .

W jiierwszcj części l e le r a lu  (sli 8 12)  p oda łem  kró tk i
opis instytucji ubezpieczeniow ej,  jaką  jest Kasa U.horyćli, 
obecnie p rzys tąp im y do ubezpii-rzrii innego rodzin u a m ia­
nowicie „Ubezpieczenia P rac o w n ik ó w  U m ysłow ych" ,  oliei 
m ającego  ubezpieczenia na w ypadek :
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1) b ra k u  p racy ,
2) n ieudolności do w y k o n y w an ia  zaw odu,
3) na  „starość,
4) na w y p a d ek  śmierci.
P ra w a  i obow iązki ubezp ieczeniow ych, oraz  w aru n k i  

ubezpieczenia n o rm u je  R ozporządzi me P rez y d en ta  R. P. 
z d n ia  24. XI. 1927 (Dz. U. 11. P  nr. 106 poz. 911) oraz  roz  
porządzen ie  w ykonaw cze  (Dz. U. R. P. nr. 118, poz 1018).

Pow yższe p rzepisy  praw no  p rzew idu je  o b o w i ą z e k  
n 1) e z p i e c z e n ,n dla p racow ników  um ysłow ych , k tórzy:

1) są za trudn ien i  u innych osób fizycznych lub osóh 
p raw n y ch  (u rzcda ,  b iu ra  p ry w a tn e ,  sklepy, f irm y i I. p.),

2) ukończyli  16 lal życia,
3) nie przekroczy li  60 lat życia, w chwili pow stan ia  

ohow lązku ubezpieczenia.
W i ozporządze  nu nic podano , kogo należy uw ażać za 

p raco w n ik a  um ysłow ego, natom iast  arl. 8 w a liczą kalegorje  
p raco w n ik ó w , k tó re  należy uw ażać za u m \ slowe, do k tó rych  
z ]>. 5 aii'l. 3, zaliczony został pcrsonal  lekarsk i,  dentystyczny, 
w e te ry n a ry jn y ,  ora.: wyk wal i fikowamy ]X) m ocni czy personal 
lekarski,  den lys lycz iu  i w eleryuiary jn \

0  ile za tem  po łożna pozostaję w s lo su n k u  shiżhoAVĄin 
u osób fizycznych 1 uh prawmycii (1. j. p racu je  za w y n ag ro ­
dzeniem  m n ó w io n em ),  podlega obow iązkow i ubezpieczenia. 
Dla s tw ierdzen ia  obow iązku  służbowego, o.bojetnem jest, czy
za tru d n ien ie  je,sl czasowe, czy stale, o raz  po ra  duda, w k tó re j
sic ono odbywai, jak również, czy zajmu je  cały dzień, czy 
czcśc jego, choćby  naw et 1 g o d z in  trw ało  dz ienn ie  lub wy­
k o n y w an e  było 1, 2 lub więcej dni w tygodniu. Również 
o b o ję tny  jest i rodzaj w ypłaty  w ynagrodzen ia .

P o n a d to  ubezpieczenn- p rzew id u je  ubezpieczeń a d o bro -  
w o ioeC  d.o k tó rego  przystąp ię  moga osoby nu  podlegające  
obow iązkow i ube /p ieezen ia .  Zasady w a ru n k i  iibezpieczeira  
okreś la  Ayledy &a Id ad Ubezpieczeń Spo lee /nych

Osoba ubezp .cczona  ]iow injcra op łacać  Ackladki ubezpie­
czeniowe, k tó rych  wysokość zależna jest od w ysokości o trzy ­
m yw anego w yinagrodzm ia. Do w \n a g ro d z e n ia  zalicza się:

1) p łaca  w gotówce,
2) udział w zyskach ,
3) w ynagrodzen ie  w naturze' ( mu--s/kain-e, opal, .światło. 

'.yAViK).ść, u b ran ie  i 1. p.).
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i) w ynagrodzen ie  za godziny nadliczbow e,
.1) p row iz je  i wszelkie inne  w ypła ty ,  k tó re j  p ra co w n ik  

ubezpieczony o trzy m u je  od p raco d aw cy ,  n a  p o d s ta ­
wie, um ow y, zw yczajów , czy też przep isów  p raw n y ch .

Składki p o b ie ran e  są od w ynagrodzen ia ,  obliczonego 
w s to su n k u  m iesięcznym , p rzyczem  przy  w ypłac ie  d n ió w k o ­
wej za w ynagrodzen ie  miesięczne p rzy jm u je  sic dw ndziesto- 
p loo iokro tne  w ynagrodzen ie  dz ienne , a przy  wypłacie ty­
godn iow e | cz te ro k ro tn e  w y nagrodzen ie  tygodniowe.

W artość  w ynagrodzen ia  w naluifize us ta la ją  sam e Z akłady  
U bezpieczeniow e i zgłaszają  o dpow iedn ie  tabele dla oblicze­
nia w p ien iądzach  ró w n o w arto śc i  w ynagrodzen ia  w natu rze . 
Obliczenia te tab e la ry czn e  podają  przeliczoną na gotów kę 
w a rto ść  w ynagrodzeń ,  pobierane cli w na tu rze ,  piczy uwzględ­
nieniu lokalnych  w a ru n k ó w , lak, że ró w n o w arto ść  gotów ­
ko w a n ie  jest j e d n a k o w a  w całej Polsce, lec.,- zali żc od m iej­
scowości, w k tó re j  nid m iejsce w ypla ta  w ynagrodzen ia .

W ysokosc w kładk i ubezpieczeniow ej zależna jest oczy­
wiście od wysokosc 1 w ynagrodzen ia .  Specja lna  tabela  sk ładek  
określa  wysokość' tych w kładek , dzicilą-c w ynagrodzen ia  na 
g rupy  zależne od w ysokości w ynagrodzen ia .

Za ubezpieczonych , k tó rzy  nie o trzy m u ją  żadnego wy­
nagrodzen ia ,  lub w ynagrodzen ie ,  względnie ró w n o w arto ść  
wynagrodzenii-a niic p rz ek ra cza  $0 zl. 111 .esico/arie, w k ładkę  
w p łaca  w całości p racodaw ca .

P rzy  w ynagrodzen iu  od 40(1 do 800 zl., w s tosunku  mie­
si ocznym p ra co d aw c a  i p raco w n ik  plącą skladlU po połowie. 
P rzy  w yn ag ro d zen iu  p o n ad  800 zl. w s to su n k u  m iesięcznym , 
p ra c o d a w c a  płaci */s, a p raco w n ik  */* składki ubezpieczeńio- 

#wcj. Obow iązek  p o trac en ia  i w płacan ia  w k ładek  ubezpiecze­
n iow ych ponosi p ra co d aw c a ,  przy ubezpieczaniu  clolirowail- 
ftera —  sam  ubezpieczony.

W razie zalegania z op lata  w kładek  Zakład  Ubezpiecze­
niowy' ma praw > ściągnąć zaległość wiraż z o d se tk am i zwłoki 
i kosztam i egzekucji od osoby, ponoszącej odpow iedz ia lność  
za d o k o n an ie  w płat, t. j. od osoby fizycznej czy p ra w n e j ,  na 
k tó re j  eiąiży obow iązek  p o t rąc an ia  i w płacan ia  wkładki.

W  zam ian  za op łacan ie  w kładek , uzyskuje  ubezpieczony 
p ra w o  do św iadczeń ze s trony  Z ak ładu  Ubezpieczeń. P r a w o  
d o  św iadczeń , o raz  w ysokość  lycli św iadczeń , za leżne są od 
długości czasu t rw a n .a  ubezpieczenia l. i. od ilości miesięcy,



przez k tó re  ubezpieczony w płaca  w k ładk i  ubezpieczeniowe. 
Jes t  t. zw. dośt ..miesięcy składkow ry c b “ . Pod  tym okreś le ­
n ie m  należy rozum ieć  miesiąc zaliczony do ubezpieczenia. 
Każdy miesiąc zaliczony do ubezpieczenia m usi być w yka­
zali}7 op łaconą  w kładką .  Czas zaliczony do ubezpieczenia 
zaczyna się od zgłoszenia p raco  wnika do ubezpieczenia, oo 
wanno nas tąp ić  w p rz y p ad k u  obow iązku  ubezpieczenia,  na­
tychm iast po n a s tan iu  obow iązku , t zn. po zaistn ieniu  sto­
su n k u  służbowego.

W a ru n k i  do uzyskania p ia w a  do św iadczeń  są nash  pu- 
jące:

I. Do św iadczeń, na wypad* 1; b ra k u  pracy, t zn. do 
zasiłku, nabyw a ubezpieczony prawai, po p rzejściu  t. zw. 
„ok resu  oczekiwania**, k tó ry  wynosi eo n a jm n ie j  (i miesięcy 
sk ładkow ych  W celu o ti /ym am ia  św iadczenia , pow inien  
ułiezpi*'* żony przedłożyć zaśw iadczenie  s lużbodaw cy, za re ­
jestrow ać się w P ań s tw o w y m  Przędzie  P o ś red n ic tw a  P racy ,  
o raz  zaopat i zyć się w zaświadczenie,  o czasie zam ieszkan ia  
w danej m iejscow ości, o raz  zaśw iadczenie  W ładzy  ad m in i­
stracy jne j ,  k tórzy m eza ro b k u jący  cz łonkow ie i odzm y są na 
jego w y ląc /n e m  utrzym aniu . Po* ząiek ś\\ 'adczeń  zaczyna się 
od dnia u tra ty  p racy  i t rw a  do czasu uzyskan ia  pracy ,  na j­
wyżej jed n ak  6 miesięcy i ok res  ton m oże być p rzed łużony  
w7y ją tk o w o  do !) miesięcy. P raw o  do św iadczeń ,  I. j. do za­
siłku nie pow staje ,  jeżeli ubezpieczony utracił  p racę  przez 
s tre jł  czy z własnej wriny. 1 u l) się jej zrzekł bez ważnej p rzy ­
czyny, lub przekroczy ł przepisy  o ubezpieczeniu. Hównwż 
traci lo p raw o, gdy nie p rzy jm n  o fia row anego  mu zajęcia. 
Zasiłek len wynosi dla sam o tn y ch  b()%, dla u trzy m u jący ch  
rodzi,ie i0% płacy, od k tó re j  op łacano  w'kladk. P o n a d to 1 
Zakład Ubezpieczeń zapew nia  ubezp ieczonem u pełną  p o m o c  
w razie ch o ro b y  ze s tro n y  Kasy cho ry ch .

II. śwdadczemń em ery ta ln e ,  a lo: ren ie  a)  iru\ alidzką,
b) s tarczą, r )  wdow ią, d )  s ie rocą  i e )  p o m o c  leczniczą — 
o trzy m u je  ubezpieczony p o  przebyciu  w yczekiw ania  60 mie­
sięcy sk ład k o w y ch  (5 lat). Jed n a k o w o ż  po IX m iesiącach 
uzyskuje iuż ubezpieczony p ra w o  |ed n o razo w c \ o dp raw y . 
Za niezdolnego  do p racy  ( inw alidę),  uw7aża się Lego p ra c o w ­
nika, k tó rego  zdo lność  w y k o m  wonią p racy  zm ala ła  o połowę, 
w s to su n k u  do osób zd ro w y ch  o p o d o b n em  uzdo ln ien iu ,  co 
s tw ierdzane  jest pi zez kom is ję  lekarska. Do ren ty  inw alidzkiej
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trac i p ra w o  len, 1,lo um yśln ie  spow odow ał swą niezdolność 
d o  pracy.

IV) rauty s tarczej p izys lugu je  p ra w o  ubezp ieczonem u 
(i)  p i f  i męskiej, 1K> ukończenm  65 lal życia, lub 60 lal życia, 
o ile osiągnął on 180 miesięcy sk ładkow ych , b)  pici żeńskiej 
po 65 lalach życia, lub w 55 roku  życia, o ile osiągnęła 120 
miesięcy sk ładkow ych . P raw o  U) jest n iezależne od stopnia 
niezdolności do pracy.

W ysokość  renety inw al d /k ie j  i slarczej wyno-si: a) ren la  
zasadn icza  10% osta tn iego w ynagrodzen ia ,  od k lorego  po­
b ie ra n o  sk ładki,  do czego dochodzi b)  wzr-osl re n ty  o 2% za 
każdy nok po przebyciu  w ubezpieczeniu  120 mi, siecy skład 
k ow ych (10 lal).

Do renty wdow iej (w d o w ca)  ma p ra w o  ubezpieczony 
m ałżonek pozjoslal po  ubc.-pieczonym w spółm ałżonku , k lory  
w chwil, śm ierci o trzy m ałb y  ren ie  siarczą czy inw alidzką, 
gdyby m u la przy sługi wala. Z aw arc ie  ponow nego  m ałżeństw a 
z ubezp ieezo irm i,  m a jący m  55 lal życia, lub p o b ie ra jący m  
renie , zaw iniony  rozdział m ałżeński,  luli p ra w n ie  pizt-pro- 
w adzony  rozw ód — w yklucza ją  p raw o  do rtetily. P raw o  lo 
ulega wsli/.wmaimi na w ypad tek pow ló rnego  ożenku, na ezas 
trw an ia  nowego zw iązku, gaśnie zas e a-l ko wicie, o ile wdow a 
(w dow iec)  zgłosi roszczenia o o d p ra w ę  dla wdoww w stępu­
jącej w p o now ne  związkii m ałżeńskie.

.Pienia w dow ia wynosi 60% • rem y ,  jaka  poi/uwala osoba 
ubezpieczona (l. j. m a łżonek)  lub do |a 1 iej byłaby u p ra w ­
niona w chwili śm ierci, O dp raw a  w dow ia wymosi po tró jną  
roczną ren ie  wdowią. P o n ad  lo uslaw a p rzew id u je  ren tę  
sieroca dla dzieci członków ubezpieczonych , poniżej lal 18. 
Dzieci ś lubne  mają rów ne  p raw a  z dziećmi liicślubiieim 
dzieci n ieś lubne po m alec  m aja  rów ni' p ra w a  z dziećm 
■dubnemi, a po ojcu, o ile o jcoslw o zoslalo sądow nie  udo­
w odnione. Dzieci p rzy b ran e ,  pa lerby, w nuki,  m ają  p ra w o  
do ren ly , o ile zostały p rz y b ran e  lub zostawały  na ulnzyma- 
uiiu osoby ubezpieczeniow ej przy n a jm nie j  przez jeden  rok, 
bezpośredn io  p rzed  nas łan iem  nh-zdolności cl O pracy, lub 
śm ierc i  ubezpieczonego.

o ——

‘ 'trzymuj czysto ręce i paznokcie, tylko zdrowa < czysta ręka 
u położnej może s u m i e n n i e  spełniać obowiązki zawodowe.
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RUCH ORGANIZACYJNA.
Urząd Wojewódzki Krakowski 
Wydział Zdrowia Publicznego
L. ZL. 11/b t. Kraków, dnia 10 lutego 1982 r.
U k r y te  lecznice dla położnic w  m ie ­
szkaniach p ry w a tn yc h  p o ło żn y c h .

Do wszystkich  P an ó w  SI a rosi ów Pow ia tow ych  
w okręgu  W oji wódzi wa Krakow  skiego 

i
P an a  P rez y d en ta  slot. król m iasta K rakow a.

P rzesy ła jąc  w załączeniu  odp is  okó ln ika  N r  15 M inister­
stwa S p raw  W ew n ę trzn y ch  Nr. Z. U. 96/1 z dn ia  50. I. 1952 r., 
n ad m ien iam , ja k  nas tępu je :

1) O kóln ik  len za b ran ia  um ieszczania  w m ieszkaniach  
pry w alnych  położnych , po łożnic d la  od b y c ia  po ro d u  i połogu, 
o raz  ogłaszania 0 tern w prasie  peu-jodyczmcj.

2) Okólnik  podkreś la ,  że um ieszczanie  takie jest moiżli- 
wem  tylko wi zak ładach  leczniczych  (sa n a to r ja c h ) ,  za tw ie r ­
dzonych  przez U rząd  W ojew ódzk i  na zasadach  wysz-czcgól 
n ionych  w tu tejszym  ok ó ln ik u  Nr. 2 z dnia f! I. 1951 f. 
(I.. Ż.L. 1. 251/50).

.1) O kóln ik  za lączom  um ożliw ia położnej,  pos iada jące j 
pom ieszczenie i wa ruin ki um ożliw ia jące  zadośćuczynien ie  wy­
m agan iom  tutejszego o k ó ln ika  Ni’. 2 z dn ia  5. I 1931 r. I.. Z L  
I 251/50, w noszen ie  p rośby  do Urzędu  W o jew ó d zk ieg o  o udzie­
lenie jej zezw olenia  na założenie i p ro w ad zen ie  p ryw a tnego  
d o m u  po ro d o w eg o  o e lu rrak lerze  lecznicy p ryw a tne j .

O p o w yżs/om  zechce Pam S tarosta  (P an  P re z y d e n t)  za­
w iadom ić  wszystkie po łożne na  swoim  obszarze, o raz  przy 
k o n tro lach  san i ta rn y ch  zw racać  baczną  uwagę na to, aby do 
m ieszkań  p ry w a tn y ch  p-olożnyeh nie p rz y p ro w ad z an o  ani ro ­
dzących, ami położnic dla odbycia  lam porodu  względnie po- 
łogu.'

Prz( k roczen ie  powyższego po lecenia  zechce Pan  S ta ros ta  
(P an  P rez y d en t)  k a rać  po myśli obow iązu jących  przepD ow  
ka rno-arl minist ra cy jnych

Za W o jew o d ę :  Dr. Salak  
(N aczelny  lekarz  woj. Urzędu Z drow ia).

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych
Nr. Z. U. 96/1 Warszawa, 80 stycznia 1932 r.
U k r y te  lecznice o la  p oło żnic w  m ie ­

szkaniach p ry w a tn yc h  p o ło żn y c h . O k ó ln ik  Nr. 15.
Do P an ó w  W o jew o d ó w  (z w y ją tk iem  P. W o jew o d y  Śląskiego) 

i P. K om isarza Rządu m. st. W arszaw y.
Doszło do w iadom ości M iniste rstw a S p raw  W e w n ę trz ­

nych, ż<- poszczególne położne p rz y jm u ją  w swoich m ieszka-
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iiiach p ry w a tn y c h  położnice  dla odbycia  p o ro d u  i połogu oraz 
że ogłaszają o leni w  pras ie  perjodyczne j .

M inisterstw o S p raw  W e w n ę trz n y c h  zaznaczip żc obow ią­
zu jące przep isy  p ra w n e ,  rega li . ,ące  s p ra w y  p ra k ty k i  położ­
nych oraz  zak ład an ia  i p ro w a d zen ia  zak ład ó w  leczniczych 
(Rozp. P rez y d en ta  R zeczypospolite j z dn ia  16 m arc a  1928 r. 
o po łożnych  i z dnia  22 m a rc a  1928 r. o za k ła d ach  leczni­
czy ch ) ,  nie u p o w ażn ia ją  położnycli do p rz y jm o w a n ia  położnic 
do o d b y w an ia  p o ro d u  w ich m ieszk an iach  p ry w a tn y ch .

N a to m ias t  położne, p o s iad a jące  pom ieszczenie, o d p o w ia ­
d a jące  w a ru n k o m ,  p rzew idz ianym  w § 28 ro zp o rząd zen ia  
w ykonaw czego  d o  rozp o rząd zen ia  P re z y d e n ta  R zeczypospo­
litej o zak ład ach  leczniczych, o raz  golow e zadośćuczyn ić  in ­
nym  p rzep isan y m  wwmogom dla zak ład an ia  i p io w ad z en ia  p ry ­
w a tn y c h  zak ład ó w  leczniczych, mogą s ta rać  sie o uzyskanie  
pozw olenia  n a  założenie i p r o w a d z e n ie . p ry w a tn e j  lecznicy 
w drodze, obowiązującetrri p rzep isam i p rzew idziane j  (w w o­
jew ództw ach p o łu d n io w y ch  sp raw y  te reguluje  okó ln ik  b, n a ­
m iestn ic tw a /. dn ia  18 m a rc a  1892 r. L. 19791).

D y re k to r  D e p a r tam en tu  Służby Z drow ia : 
(Dr. P ies trzyńsk i) .

P R O T O K Ó Ł
W aln eg o  Z eb ran ia  Stow arzyszenia  P o łożn ych  w K rakow ie , 
o d b y te g o  28 lu tego  1932 w sa li w yk ład o w ej Szko ły  P o łożn ycn .

O becnych :  51 cz łonków  (w leni jedna  de legatka  z C h rza ­
now a). Przewmclniczyła: Kol. I la la m o w a ,  p rezesow a, k ló ra  
zagaiła posiedzenie, zaznacza jąc ,  że t,o W a ln e  Z ebran ie ,  k tó re  
na k ió lk o  w yprzedzą  te rm in  tegorocznego Zjazdu, m usi p rócz 
swych zw ykłych  p rac  za jąć  się zo rgan izow an iem  szczcgólo- 
w cm  Zjazdu w dn iach  16 ł 11 kw ie ln ia  b. r. W  dalszem  p rz e ­
m ów ien iu  odw oly  wala sic do Koleżanek, żeby się licznie sta­
wiły i w yraz i ła  nadzie je ,  że jak p o p rz ed n i  Zjazd tak i len bę­
dzie się cieszył d użym  za in te reso w a n ie m  i zg rom adzi  oprócz 
w szystkich jiolożnych K rak o w a  i delegaLek Kół zam ie jsco­
wych W o jew ó d z tw a ,  także i p rz ed s taw ic ie l i '  p o k re w n y c h  or- 
ganizacyj ca łe j Rzeczypospolite j.

P o  p rzem ó w ien iu  prezesow ej,  z jMiwodu n ieobecnośc i se­
kretn i ki, ocłczylała p re ze so w a  p ro to k ó ł  z ostatniego W alnego  
óebran ia ,  k tó ry  p rzy ję to  jednogłośn ie .

S p ra w o zd a n ie  z  p ra cy  organ izacy jne j  za r o k  1931 p rz ed ­
stawiła  p rezeso w a zaznacza jąc ;  że w ro k u  sp raw o zd aw czy m , 
nic w p isano  now ych  członków i n ik t  nic ustąpił  ze S tow a­
rzyszenia, op ła ty  cz łonkow skie  w p łacan o  b a id z o  ospale , lak, 
że pozycja  dochodów ' Slow arZyszenia z tego tytułu w zrosła 
n ieznacznie . W ie le  K o leżanek  od szeregu miesięcy zalega
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z w k ład k a m i,  z a rząd  m a  nadzie je , ze spraw a te będą  w k r ó t ­
k im  czasie uregulowanie.

Delegatki z K ra k o w a  w yjeżdżały  na posiedzenie  Kołek 
m ie jscow ych  do  B ochni,  M akowa, W ieliczki i C hrzanow a. Na 
Zjazd do Pozwania w y jecha ły  dwie delegatki.

W  ro k u  b ieżącym  K om ite t  lekarsk i m iesięcznika  „P o ­
łożna"  wznowił w y k ład y  dokszta łcające . P ie rw szy  w ykład  o d ­
był się dn ia  17. 1. 1032 r., na k tó ry m  nie b ) lo  żadnej po ­
łożnej z m iasta. Z p o w o d u  p rzygo tow an ia  p ra c  z jazdow ych  
K om itet lekarsk i  raz  jeszcze w7 m aju  b. r. (bliższy te rm in  po­
d an y  będzie w m iesięczniku) ,  ogłosi n as tęp n y  w y k ła d  d o k sz ta ł­
cający, jeżeli za in te tosow an ie  będ/.ie lak m ałe  jak  dolych 
czas, w yk łady  te zostaną  zaw ieszone  w zupełności.

Z arząd  podał do w iadom ości,  że uzyskał przez w ładze 
G rodzkie  d n ia  28. XII. 1031 r. p o tw ierdzen ie  rozszerzonego  s ta ­
tu tu , w obec  tego z d n iem  tym  w chodzą  w' życie tak rozsze­
rz o n y  „ s ta tu t"  jak i n a  podstawie, s tatu tu  uchw alone regu  ■ 
lam in y  (W a ln e  Zebranie. 30. V. 1030) „S am o p o m o cy " ,  „Kasy 
pogrzebow ej i „R eg u lam in u  d la  kołek  m iejscow ych". 
gulkflilki b iu ra  p o ś re d n ic tw a  p ra c y "  wry m aga spec ja lnego  za­
tw ierdzen ia  m in is lc rs lw a  i z chw ilą  o trzy m an ia  zezw olem a 
będzie w y d ru k o w a n y  w m iesięczniku  „P o łożna" .  N a o tw arc ie  
b iu ra  pośrednictwu! p racy  S tow arzyszen ie  :mu.„ wykazać' się 
w łasnym  lokalem .

W  czeirwcu 1931 r. za in ic ja tyw ą „K om ite tu  lekarsk iego  
m iesięcznika", węygłosiła na  Zjeździć G inekologów  w K ra k o ­
wie P rof.  Dr. M ark o w a  re fera t  p od  ty tu łem  „ W a lk a  z p a r ­
tac tw em  b ab ek "  (streszczanie  „P o ło żn a"  1031, str. 198).

Odpowuedniie rezo luc je  ‘zostały  p rzes łane  do G eneralne j 
D yrekcji  Służby Z d ro w ia  w W arszaw ie .

N astępn ie  sp ra w o zd a n ie  k a so w e  S to w a rzy szen ia  i p ism a  
odczyta ła  sk arbn iczka  Kol. N ablow a.

(S p raw o zd an ie  S tow arzyszen ia  i p ism a labularyicznie ze­
s taw io n e  n a  s tron ie  57).

Kasa pogrzebow a: Stan  kasy  zl. 131.

D o obecnego m im e m  dołączam)/ czek  na n o w e  lio n fo  
Pocztowej Kasi/ Oszczędności Nr. 412.802, na k tóre na leży  prze ­
s y łać w p ła ty  n a w pisowe, op ła ty  c z ło n ko w skie  miesięczne,  
w k ła d k i  na fu n d u s z  „ Kasij pogrzebowej“ i Sam opom ocy . Da 
ten czek  nie na leży  wpłacać abonam entu  miesięcznika „Położna  
k tóry  ma n u m e r  P. K. O. 408.706 t k tó ry  będzie za łączony  do  
n u m eru  kwietn iowego.
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K om isja  kon tro lu jąca :  kol. S tro jna ,  K owalczyk, Pirugow u 
w zastępstw ie  n ieobecnej kol. W oźniczkow ej i kol. Świad- 
k o w sk a  w imion,iu koił. O rd e ro w e j podp isa ły  książki kasowe. 
Kol S tro jn a  w ,m ieniu  kom isji  k o n tro lu jące j  .stwierdziła p r a ­
widłowe p ro w ad zen ie  ksiąg —  w yraziła  pod z ięk o w an ie  Za­
rządow i i postaw iła  w n io sek  o udzielenie abso lu tn i  jum  ustę­
p u jące m u  Zarządow i, 7. d y sp o n o w an y ch  sum.

W a ln e  Z ebran ie  p rzy ję ło  w niosek  jednogłośnie.
N astępn ie  p rzy s tąp io n o  do w yb o ru  now ego  Zarządu.  Na 

czas w y b o ru  p rezeso w a  ustąpiła p izew o d n io lw o  W alnego  Ze­
b ra n ia  ko leżance S tro jnej.

W y b ra n o  następując} ' skład Z a r z ą d u  jed n o g ło śn ie :
P rezeso w a: A n ton ina  H a lam o w a  (K rak ó w )  S trzelecka 7, 
W iceprezes .:  H o n o ra ta  S tro jn a  i K raków ) M azowiecka 21, 
S e k ic ia rk a .  T e resa  R a ta jo w a  (K rak ó w )  Szlak 9, 
S karbn iczka  K atarzyna N ablow a (K rak ó w )  L ubelska  5.

W  y (I 7  i a I :
L udw ika  L o ro w a  (K rak ó w ) K rupn icza  14,
Aniela Ś\\ iad k o w sk a  (K rak ó w )  M iko łajska  1,
W ik to r ja  P iro g o w a  (K rak ó w )  Zamojsl, ,ego 23,
-\11n a  W alew sk a  (K rak ó w )  Spiska 1

Z a s t ę p c  y LC o 111 i s j 1 e w i z y j 11 e j .
H o n o ra ta  S t io jn a  (K rak ó w )  M azow iecka 21 
M arja  B ąkow sku  (K rak ó w ) D ą b ró w k i  7,
M arja L aza ro w a  ( K rak ó w ) F elic janek  17.

S ą d k o 1 c ż e ń s 1: i :
T eresa  Wasiinowa (K rak ó w )  Zyblikiewicza 16,
Sana B rus low a  (K rak ó w )  Brzozow a 15,
\g n ie sz k a  JasIrzęJiska (K rak ó w )  Soltyka 13,
M arja  Łazaiowia (Kraków') I e l łe janek  17,
A niela  Św óadkowska (Kraków ') M ikołajska I.

Z a s t ę j) c y S ą d u k o l e ż e ń s k i e g o :
Regina O rd e ro w a  (K rakow r) Kupa 4,
M arja Regulowa (K rak ó w )  K onarsk iego  3,
A n n a  W a lew sk a  (K rak ó w )  Spiska 1

K o 111 i s j a o d w o 1 a w c z a  s a 111 o j) o m o o y :
K a ta rzy n a  N ab lo w a  (K rak ó w )  Lubelska  5,
Helena K urdz ie low a (K raków 7) Z ygm unta  Augus-la 11, 
W ik to i ja  P iru g o w a (K rak ó w )  Z am ojsk iego  23,
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A m ela Ś w iadkow ska  K raków ) M ikołajska 4,
T e re sa  R a ta jo w a  (K rak ó w )  Szlak 9.

K i e r  o w n i e z k  a Sekcji Kasv pogrzebow ej;
Pola  P fe l fe r  (K rak ó w ) P ie tlow ska .

K o m L L e 1 r e d a k t  y j n y :
N dta lja  Gieirszowa, W is ła ,
Sara  B m slo w n  (K rak ó w )  B rzozow a 15,
S le ian ja  D u ro liak ,  K akolniki,
K a ta rzy n a  Nablmwa (K rak ó w )  Lubelska  5,
A ntonim i H a lam o w a  ( b r a k ó w )  S trze lecka  7,

P o  w y b o rze  now ego Z arząd u  u ch w a lo n o  przesłać  lisi ad ­
w o k a c k i  do  ska rb n ic zk i  z Żyw ca,  k tó ra  p iino  u p o m n ień  nie 
przesłała  z e b ran y c h  kwot d la  S tow arzyszenia . —  Następnik 
uchw alono , że bez zap o w iad an ia  każdego  w to rk u  po  p ie r w ­
s z y m  m a  zb ierać się Zarzad  (godzina  17 — S zko ła  P o ło żn ych )  
t. j. p rezesow e, w ice p rez e so w i,  s ek re ta rk a ,  sk a rb n iczk a  i 4 
cz łonków  W ydzia łu ,  kol. Cen owa, Św iadkow ska ,  Pii ligowa, 
W alew ska  — celem  za ła tw ien ia  b ieżących  spraw Z wiąz ku. 
Rów nież raz na  tydz ień  l. j. każdego czw i r tk u  urzęd o w a ć  będą  
o d  goclz. 17— 18 (w lokalu  życzliwie w ypożyczonym  przez 
kol. Ś w iadkow ska ,  K raków , M iko ła jska  4) prezesow o, s e k re ­
tarka i s k a rb n ic zk a  w  celu um ożliw ił ula k o leżan k o m  w pła­
ca n ia  w k ład e k  członkowskie li.

W  zw iązku z p racam i przygoLowawezoim na Zjazd wy­
bra ło  W a ln e  Z ebran ie  p rezeso w a na K ierowniczkę Sekcji, 
k tó ra  m a się za jąć  uzyskan iem  p o zw o len ia  W o je w ó d z tw a  na 
o dbyc ie  Z jazdu , spraw a o d zn a k  i p ro g ra m ó w  z ja zd o w ych .

U ch w alo n o  uh .egar  s i r  o zezw o len ie  w ysław ien ia  stoliku  
i pow ieszen ia  ogłoszenia z ja zdow ego  na dw o rcu ,  gdzie w y zn a­
czone ko leżank i  będą oczekiw ać delegatki przy je zd n y  cli dnia  
9. IV. 19152 r. od godziny 18 (6 p ap c i . )  do  godziny b ran./,  n a  
s tępnego dnia, l. j. p ierw szego dnia Zjazdu. N astęp n ie  po­
s ta n ó w 'o n o  za m ó w ić  uroczys tą  Msze; św. na p ie rw szy  dzień  
otwarć ia Z jazdu , zapew nie  lokal w  T o w a rzy s tw ie  Lckauskienn  
gdzie toczyć się bed ą  o b rad y .  W końou  u ch w alo n o  poczynić 
starania o uzys lam ie  zn iżek  kol&juu/ych  na  po w ró t  ko le ża n e k  
ze Zjazdu.

Częóć ko leżanek  ośw iadczyła  go tow ość przy jęcia  delega­
tek na  k w a te ry ,  a dla innych  Zarząd  m a p o s ta ra ć  sir o zn iżki  
'u>telowe. S tro n ę  gospodarczą  ew en tu a ln ie  w yc ie c zko w ą  
Z jazdu  o d d a ło  W alne  Z ebran ie  kol. św iad k o w sk ir j .

P r  e z e s o w a : S e k r  e I a i k a :
(— )  A n to n in a  H alam ow a. w. z K a tarzyna  Nablowa.

o ------
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I

Z PRAKTYKI.
List do  Redakcji.

Przesyłami 1 zł. jak o  taksę za ogłoszenie się w Sekcji P o ­
śred n ic tw a  P rac y ,  p ro sząc  o odpow iedź  czy Sekcja  P o ś re d ­
n ic tw a  P ra c y  m a  do  dyspozycji jakie m iejsca wolne, o które: 
pro<szę go rąco  z niżej p o d an y c h  pow odów .

Ju ż  p rz ed  k ilku  m ies iącam i p o d a łam  do Szanow nej R e­
dakc ji  p ra skę ,  p o d a ją c  w ów czas  szczegółowo pow ody , k tó re  
zm usza ją  m n ie  do szukan ia  chleba. P o d a je  wioć te pow o d y  
je d n a k  jeszcze raz. Miejscowość ta, w  k tó re j  do tychczas ' p r a ­
cuje, to p lacó w k a  je d n a  z n a jg o rszy ch  i n a jm n ie j  w dzięcz­
nych . W a ru n k i  m a le r ja łn e  gorzej jeszcze niż nędzne. W io ­
ska jest dosyć duża, p o ro d ó w  około  130 roczn ic , k tó re  p rze­
ważnie o d b ie ra ją  „babk i" ,  w zyw ają  m n ie  zaś do tych tylko 
porodów , gdzie zajdzie  jak ieś  pow ikłan ie ,  gdy już  „babka* 
i ciotki nic. p o m ó c  n ie  mogą. Obowiązki swe spe łn iam  za b a r ­
dzo skroimnem w y n ag ro d zen iem , a często za „Bóg zapłać".

Ja k o ś  temi „b a b k a m i"  n ik t  się u  n a s  n ic  za jm uje .  Już  raz 
rob iłam  p rzed  kilku m ies iącam i zażalenie przez P o s te ru n e k  
Policji P ańs t .  do S ta ros tw a w 2ywe.il i do dzisia j żadna „b a b k a "  
nie została u k a ran ą ,  j ed n a  z n ich  n aw e t  m ów i do ludzi, że 
ma pozw olenie  od  lek arza ,  że jej w olno  chodz ie  i naw et ro z­
głasza, że s taw ała  zc m na do sądu, żem jej nic nie zrobiła , 
że jej sąd pozwolił chodzie  i leni p o d o b n e  m ow y wciąż się 
słyszy. Jak ie  zacofan ie  jest w tutejszej gm inie -niech świadczy 
Fakt taki, że sam  n acze ln ik  gm iny  b ierze  do  żony do po rodu  
„b ab k ę" .  M atka żony  jednego  z u rzęd n ik ó w  gm innych  chodzi 
do jio rodów , a n aw e t  p rz y jm u je  u siebie w donm  do  p o ro d u  
kobiety, a te-nsaim urzędnik  gminny,, n a m a w ia  kobie ty , aby 
szły rodzie  do jego „babk i" .  Tak jed n a  ko b ie ta  t łum aczy ła  się, 
ze się boa, że ją p o d am  n a  karę ,  lo jej powiedział, żeby sobie 
śm iało  jioszła ra d z ić  do „babk i" ,  a jak  p rzy jd z ie  p łacić karę ,  
lo on za nią zapłacii i naw et nazwali dom  ten „k lin iką  żab- 
nicką".

1 jak  tu żyć, juk  p ra co w ać  v takich w a ru n k ach  Żyć 
w ciągłej nędzy bez w id o k ó w  na lepsze „ ju t ro "  dłużej nie 
mogę. B rak  mi sil nic tylko m o ra ln y ch  alt i fizycznych. P r o ­
szę więc gorąco  jeszcze raz o łaskaw e zaw iadom ien ie  m nie 
o jakim w olnym  miejscu p o l iz e b u ją c e m  ohsady.

P rzy tac zam  jiomiżej w y p a d ek  icdeii z wielu, św iadczący  
dob itn ie  o c iem nocie  i zaeólamin, jakie jeszcze pan u je  w tu­
tejszej wiosce, wśród k tó ry ch  b lisko 3 lała z zap arc iem  się 
siebie p racu ję .

P ew n c | nocy z (i -7 g ru d n ia  uli. m. przychodzi do mnie 
oko ło  15-leim ch ło p ak  m ów iąc: „ P a n u k o  podźciic do nas, tata
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woni konali b o  m a m a  cborz)  \  W sta ję ,  u b ie ra m  się i w ycho­
dzę z dom u.

P o  d rodze  p y tam  się go, a od kogoś ty? „Ady od I.nitki 
w czora j m y  mieli p rzy jść  z pio-lany d o  wsi na święta, a tu 
m am a  się ro zchorow a li  i już 3 dni leżą, pew nie  um rą ,  „ b a b k a "  
ich leczą ale im  nic n;ie p o m ag a"  — i plącze. „N o n ie  bój się. 
nic, m am ie  n ic  nie bodzie —  pew nie w a m  św. Mikołaj p rz y ­
niesie s iostrzyczkę a lbo b rac iszka" .  „Ja... bo  ja laki głupi, 
myślicie? Ja w iem  w szystko". O d w raca ją c  od  lem atu  py tam , 
a dlaczegóż to o jciec nie przyszedł po m nie? „P rzecież  lak 
da leko  od  w as z lasu i nie bałeś się". „B alem  się, ale m nie  
la la  wygonili i m usia łem  iść, bo  sam i musieli  trzy m ać  m arne 
zia głowę, bo  lak „b a b k a "  kazała" .  —  Z m ęczona  p rzychodzę .,na­
reszcie na  lą polanę,! gdzie s tała la ch a tk a ,  więcej do szopy 
podobna .  W e w n ą t rz  gorzej niż wr chlew ie, pe łno  d ym u  i s m ro ­
du. Silniej jeszcze u d e rz ) lo  m nie n iem ożliw e powietrze, tak, 
że •colJięlam sic z p o w ro te m  d o  sieni. „Otwórzcie, ok n a" ,  k rz y ­
czę. „K iedy nie m ożna  parnicko, bo  jest tylko jedno ,  jeszcze 
takie co się nie o tw iera" ,  m ru cz y  ch ło p .  Zostawałam drzw i 
o tw a r te  n a  chw ilę  i d o p ie ro  w esz łam . Izba  dosyć duża n iska , 
d y m n a ,  bez podłogi, jed n o  o k ien k o  jeszcze małe w jed n y m  
kącie, zb iła  z desek  sk rzyn ia  służyła za łóżko rodz ice i, p rzy  
k tó re j  siedziała „ b a b k a  (jt j m alka) .  Z wywiadów  dow ie­
działam  się, że kob ie ta  ma już 3 dna bóle. P rzy ch o d zę  do łóżka 
„ b a b k a "  w y jm u je  jak ieś  ziele rozpai zone z pod  rodzące'!. 
W  łóżku n ie  było  ani garści s łon i) ,  tylko szczypta ła c h m a ­
nów, k tó ro  za raz  w y rzuc iłam , a kaza łam  sobie p rzyn ieść  słomy. 
Gdy poście li łam  łóżko, u łożyłam  rodzącą ,  / .badałam  zew­
nętrzn ie ,  z czego dow iedz ia łam  się, że p łód  leży sv położeniu  
popi zeozne m. K azałam  gospodarzow i zaprzą.gnąr kon ia  i je ­
chać po  lek a rza  a lbo  do szpitala. Nie pojedzie , „ jedźcie mi po 
księdza", za nic w  świeeie nic ch ce  w idzieć d o k to ra  i woli 
um rzeć, a  do  szpitala  n ie  po jedzie  —  m ówi do męża. W tom  
„b a b k a "  mówi do  m nie  „a od czegośoic wy, jak b y  by ło  d o ­
brze, tołiym była s am a  o d eb ra ła ,  a że złe lo my w as w zyw a1! 
i w ) lo m ac ie  zrobić?.

Po  odkażen iu  rąk  i rodzące j i ponowmem odkażen iu  rąk  
b ad am  w ew nętrzn ie :  ujście zupełn ie  rozw arte ,  p ęc h e rz  p ło ­
d o w y  silnie napięły , p rzeb i łam  go i p ró b u ję  zrobić  o b ró t ,  żeby 
ra to w ać  życie rodzące j.  O b ró t  uda ł  się szczęśliwie, p łód  u ro ­
dził się om dlały , lecz wnet p rzy w ró c i łam  go do życia. Po  
kilku m in u tach  odeszło  łożysko i ro d ząca  czuła się dobrze  
m ów iąc: „w idzic ie  porócko  chcie liśc ie innie wieź do szpitala 
•i tu  dziecko sam o  się urodz iło" . P o p a trzy ła m  n a  nią z żalem. 
P roszę  żeby m i p o d a n o  jak ie  naczynie  i w o d ę  do obm ycia  
now o ro d k a ,  jakże , k iedy  n ic  n iem a, jes t  tylko pu tn ia  t. zn. 
tak ie  wąskie w iad ro  n a  w odę i sk o p ek  do d o jen ia  k ró w ,  poza 
lem nic więcej. B ada  nie ra d a  m u s ia łam  sobie w tom skopku  
przygolow;!ć w odę , położyć n o w o ro d k a  na  ław ce n a  mojej
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cera t  cc i proszę o kaw ałek  czystej szm atki, żeby choś w len 
sp o só b  oczyścdś n o w o ro d k a ,  ale gdzie tam, szm atk i ani na 
lekarstw o. M usia łam  w łasną  chusteczka od n o sa  oczyścić no­
w o ro d k a  i znów proszę o jak ie  pic kiszki -  mic nie zmale- 
ziono. Szukam  sam a po w szystkich k ą tach  — n ic  czystego, 
a naw et i b ru d n e g o  nie było. Starsze dzieci śpią bez  koszul, 
a naw e t  i rodząca  koszuli ua solne na.u .miała, bom  jej b ru d n ą  
.zdjęła p rz e d  p o ro d e m , a czystej nie było  wdziać. W ięc wo- 
la lam , by rodziła  bez koszuli, jak  w b rudne j.  P o  porodzie  
w dzia łam  jej tylko 1 >1 rizkc, na  części ro d n e  po łożyłam  w ule. 
Zaraz  jak  się tylko o d w ró c iłam  w yjęła  i schow ała  tą watę, 
bo ja k  się później p y ta łam  naco  to zrobiła  i w łożyłam  jej 
now ą, m ów iła  do mnie, że „szkoda  takiej p ięknej waty". P o  
o bm yciu  n o w o ro d k a  spostrzeg łam , że .ma 011 2 znbkii w szczęce 
dolnej —  „ b a b k a "  w  k rz y k  —  i żegna sie. „Za cóż w as  też 
P a n  Bóg skara ł .  P rzec ież  to  strzygoń". M atka  płacze i n arzeka ,  
ch łop  sp o ch in u rn ia ł  jes/jcze bardzie j — „mogli,ście go nie o ży ­
wić m ów i do  m nie, co m nie  po  lak iem  dziecku". Nie po ­
mogły m oje  tłum aczenia , że to mic n ie  szkodzi, że le ząbki 
dziecku w y p a d n ą  i że to nic złego, j e d n a k  n ik t ml mic w ie-,  
rzyl. O w inę łam  n o w o ro d k a  w larLuch, bo nic innego nie było 
•i nic m a ją c  go gdzie złożyć chcę  go um ieścić  obok matki, 
ale la  za mic w świccie dziecka p rz y ją ć  nie chce. „ J a  n ie  chcę  
tego s lrzy g o in a“. IW długich p ersw az jach  p rz y ję ła  go wreszcie, 
ale b ard zo  niechętnie . Ja  po upływ ie  pew nego czasu zab ie­
r a m  się do odejśc ia  i proszę, że jes tem  zamęczona -  m a ko ­
nia, żeby um ie odwiózł do dom u, a ch łop  u a  lo „a  k toby  tam 
bydle w mocy goml. J u t r o  muszę jechać  d rzew o wozu 
z lasu -  m acie p an ick o  d o b re  nogi zlecicie raz  dw a". A wy­
nagrodzen ie  nikt się minie .nie pyta, na reszcie ch łop  mówi 
„Bóg w'0111 zap iać pan icko" .  T u  już braiklo mi cierpliw ości 
i m ó w ię :  „W iecie  co g o spoda izu  Bóg za p ia ć  d o b re  a ja nic za 
to n ie  kuipię, a m nie  sie leż jeść  chce, gdyby z wuirni bylta 
bieda lo co  innego, ale wyście gospodarz  jeden  z najbogal- 
\/.yc 11 a v c  wsi, m acie  konia, m acie  k i lk o ro  bydła 1 moglibyście  
mieć jeszcze raz  tyle aleście n ieza radn i ,  n ic  z lego, należy mi 
się Ib zl.“ . „I tany  Wioskie 10 zł., a k tóż to  słyszał, przecież  ja 
za 10 zl. m uszę cały dzień z kon iem  w lesic robić —  krzyczy 
c h ł o p  i to jeszcze, żeby było  za c h i ,  ale za takiego s trzygo ia 
p ią tkę  m ac ie  ctosć" i daje” ma piec złotych ii za n ie  podzięko ­
w ałam , m yśląc, ze md kiedyś zapłaci resztę. Za k i lk an aśc ie  
dni spo tykam  tego ch łopa  1 p y tam  isię: „ 1 1 0  i jak sit dziecko 
chow a, zdrowaś?". „N ady  to za 14 dni skw ierk ło ,  dołu  ze że 
Pa .11 Bóg wzi il lego slrżygonia, bo to jakieś nieszczęście za- 
w różyło  . —  P rz y k ro  mi się zrobiło , w idocznie dziecka nie 
pilnow ali,  bo  dziecko było  d  obi ze rozw in ię te  i zdolne do 
życia. Marja Łabas,  Żabnica.

N a j m n i e j s z a  r a n a  przy braku sumiennej pielęgnacji 
może być źródłem zakażenia i doprowadzić do śmierci.
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Głos z cichej wsi polskiej.
Drogie ko leżanki idąc  za p rzy k ład em  W as,  z a p rag n ę łam  

ja  Goś opisać z moje,'] p racy ,  a jeżeli zna jdz iecie  jakąś  n ie ­
dok ładność ,  wybaczcie nowiojuszoe.

P a m ię ta m  doskonale  jalc nas ta łam  do wisi Ko-łac. i. P rze d ­
tem nigdy nie było lam  ak u szerk i ,  ja  p ie rw sza  poszłam  tam 
orać. len g run t kam ienis ty , nieść tej ośw iaty  kaganiec, p rze ­
m aw iać  do ludzi m o cn o  zacofanych , ży jących  w najgorszych  
w a ru n k a c h  hygiemiczmych. Wszyscy byli o b u rz e n i  kiedy ja 
siu sp ro w ad z iłam  do K o łac ina  i mówili „a poco  n a m  tu a k u ­
szerka, do tychczas  jej nie było i „b ab k i"  sobie radziły , a k tó ra  
m a  um rzeć  to i ukuszei ko i d o k to r  nie pom oże, a ona  chociaż 
bodzie m ieszkać to i lak ją u nas m kl n ie  weźmie". P o la ło  
to m nie  ogromnie, gdy n iek tó rzy  ludzie mówili mi to w oczy, 
kp iąc  sobie ze mnie. Ale m nie  nic nic zraziło i śm iało  szłam 
dirogą raz w ytknięty , a m a jąc  nieliczne chore ,  sum ienn ie  
z n iem i p o s tęp o w a łam  będąc dla niob trosk liw ą i łagodną, n a ­
stępnie  p o ra d  różnych  udzie la łam  z rozw agą i sum iennością  
iak, jak  przystoi czynić po łożnej polskiej.

N a to m ias t  „b ab k i"  w szystkie  ś ledziłam  jak  h l k o  gdzie, 
k tó ra  o d eb ra ła  po ró d  i donosi łam  do W ładz. Mając na wzglę­
dzie kryzys os ta ln ich  łat, szczególnie ro ln ika ,  p ra c u ją c  jak o  
p ry w a tn a  akuszerka ,  p o b ie ra łam  za p o ró d  i o p a t ru n k i  o d  1 5 
do 90 zł., a jak ieś  20 p o rodów  o d eb ra łam  przez te k ilka  lal 
m ojej  by tności da rm o .  Zaznaczam , iż przez pierw sze dw a m ie­
siące n ie  o d e b ra ła m  żadnego  p o ro d u  i wszyscy ludzie tam ­
tejsi pa trz )  li na m n ie  przy spolka-niu lak jak b y m  im całą wieś 
spaliła, na tom ias t  w k o ń cu  m oje j  by tności o d b ie ra łam  po 9 
i więcej porodów  miesięcznie.. W czerw cu w y jech a łam  do po ­
wiatowego szpitala w Skicrniew icach dla p rzeszko len ia ,  ale 
w raca jąc ,  bo nie zdążyłam  jeszcze wejść do mieszkaaua a już 
czekał n a  m nie gospodarz , -aby pójść do jógó żony odebrać' 
poród .

U pierw szego p o rodu , jak  tam by łam , to im siię u m nie 
spodobało , naw et żałow ali m ojego  d en a tu ru ,  k tó ry m  w yża­
rz a ła m  miski do myc/na ia k ,  a teraz jak  im pow iedzia łam , że 
się w y p ro w ad za m  to tłumaczyli mi, że oni się do m nie  p rzy ­
zwyczaili i szkoda abym  ja od n ich  odchodziła ,  że. te raz  jest 
mi u nich dobrze, a w końcu  prosili, ab \  choć dw a tygodnie 
jeszcze zu m ieszkać i od eh rac p o ro d y  u tych kobiet, k lo re  
w tym  cza.sie m ają  ch o ro w ać , lecz ja  n ie  m ogłam  się zgodzić 
na to, gdyż w a ru n k i  rodzinne, lak się ułożyły, iż zdecydo­
w ałam  si, na opuszczenie  tej p laców lo  M artwili się, że po 
ak u szerk ę  m usza jeździć do Brzezin l. j. 8 kilomel i ów drogi 
i że mic drogo  biorą, bo m  sarn p o ró d  59—60 zł., a o „b a b ­
k ac h "  ani s łuchać  nie chcieli, bo m ów ią „ jakże  laką „b ab k ę"  
wzdąść z  brudm em i rę k o m a  i ona lak czysto kolo  ch o re j  nie 

robi i nie pie lęgnuje w połogu jak  a k u s z e ik a ”
O statn ia  m oja  ch y rą  m ów i tak k iedy zaszłam  do niej
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0 j a k  ja  się ucieszyłam , żc pani w róciła ,  bo  jak  mi pow ie­
dzieli o „b a b ce“ lo aż minie febro  zaczęła Irząść, bo spojmzeć 
na n ią  jaka  l i ru d n a ,  to  już w ystarczy".

Drogie ko leżank i w idzieie ja k a  zm iana  nas tąp iła  p o  kilku 
la tach  m oje j  p ra c y  w K ołacm ie, ale zawsze m usim y  pam ię tać
0 tern, że co pdstejem y, to zbierać n am  przyjdzie, szczegól­
niej W y m łode koleżanki. P rac u jc ie  sum ienn ie ,  w ytrw ale ,  
bądźcie dla c h o ry ch  łagodne i trosk liw e o zd row ie  mokki
1 dziecka, dbajc ie  o d o b ro  społeczne, a najiew ne będziecie 
zb iera ły  jak o  owoc swej piraey uczciwa j, wdziięczność cliorycli 
w nagrodę ,  ogólne p o szanow an ie  i zaufan ie  dla akusze ik i .  Bo 
i ja p rzy zn am  W a m  się szczerze, iż p ra c u ją c  jako  ak u sz e rk a  —- 
nieraz nic m ia łam  co dać jeść m oim  dzieciom, n ie  mówiąc, 
już o sobie, 1m> m nie  jak o  s iero tę  życie nauczyło  znosić, zło 
i dobro .  Ciężkie jest życie n iek tó ry c h  położnych, a m ian o w i­
cie tych, k tó re  zaczyna ją  p raco w ać  w zaco fan y m  fanatycznie  
śro d o w isk u ,  lecz n ic  t rać m y  nadziei, lecz u zb ró jm y  się w silną 
wole i d o p e łn ia jm y  n asze  fachowe, w iadom ości —  a na- 
pewmo zw y eu ży m y . Ja  p o m im o  szczupłych zaso b ó w  p r e ­
n u m ero w a łam  m iesięcznik „P o łożna" ,  k tćny nas  stale do ­
kształca, p ism o lo p o w in n o  suę zamieść u każdej z nas, jeżeli 
chcem y  ,stanąć na w ysokości swego zadan ia  i o toczyć m a lk ę  
i dziecko naJeżylą ojńeką. N astępn ie  aby  i z hygieny c.oś do ­
wiedzieć. się u trzy m u ję  tanie p ism o (ho tylko kosztu je  5 zł. 
rocznie)  „Orędowm ik .zdrowia". P ra c u ją c  ja k o  po ło żn a  n ie  w yo­
brażam  sobie życia na w'si bez p ism  i p o d rę czn ik ó w  uzupe ł­
nia jących  wiedzę położnej,  lio w szak  o n e  m nie  łączą z ko le ­
żankam i i poislępeirń św iata  naukowego,, k tó rego  liralr n a m  
w zaciszu w iejsk im . B rak  nam  lylko jeszcze ry ch le j  pom ocy  
lekarsk ie j  i d latego to wieś po lska  p ow inna  mieć takie a k u ­
szerki, k tó re  są wyspecjalizowanie w swoimi zaw odzie  i nada l  
zap o zn a ją  się z now ośc iam i swego fachu, b o  ileż to razy  trzeź­
wość i um ie ję tność  położnej um ie w p o rę  o d k ry ć  grożące 
n iebezpieczeństw o, wezwać lekarza  w porę , czy też sanna ca­
łuje życie n ieraz  p raw ie  ula ta jące .

W ierzcie  mi drogie ko leżanki,  iż dla m nie n iem a  wiek 
szej, choć  cichej duchownej radośc i ,  jeżeli zdo łam  od  cho re j  
odwrócić, g rożące nii bezpieczeństw o, bo to d u ch o w e  zad o w o ­
lenie zas tępu ją  mi najw iększą  zapła tę  ln a le i ja ln ą ,  wrażliw ą 
"eslein na czyjeś c ie rp ien ia  i k rzyw dy , bo  i sam a w y c ie rp ia ­
łam  n iem ało  żyjąc jak o  s ie ro ta  od 115 lal. T e raz  tutaj n a  no- 
wem  s tan o w isk u  nit m am  tyle p racy ,  ale myślę nad  tern aby 
zaoszczędzić sobie t ro ch ę  p ieniędzy zc sk ro m n e j  naszej p r a k ­
tyki i kup ić  sobie p o d rę czn ik  „Pieli gn o w an ia  cliorycli w szpi­
talach i w d o m u "  — i „O pieka położnej n a d  n o w o ro d k iem
1 dzieckiem ", m ów ię  W a m , iż z  u tę sk n ien iem  czekam  tej 
chwili w  k tó re j  u j ize  je juko sw ą w łasność. K ończąc  życzę 
wszystkim  ko leżan k o m  ow ocnej pracy.

//. D uchm a,  Wysokiienice.
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Ciasna miednica.
W ezw ano  m nie (15. II. hm .) do pew nej rodzące j,  była 

lo p ie rw ias tka ,  la t 30. P rzy ch o d zę  do m ieszkan ia  — p a trzę ,  -— 
kolo rodzące j  coś z pięć kum oszek  i j ed n a  „ b a b k a a l e  ro ­
dząca już m ak) rozm aw ia .  W szystk ie  b ab y  w ygoniłam  z mie­
szkania  i p y tam  sie rodzące j,  k iedy  się zaczęły bole, a ona  
mi m ów i, żc już dw a dmi lak  c ierp i i n i jak  urodzić, nie może. 
P rzy s tąp i łam  do b a d a n ia : położenie p łodu  podłużne, głów­
kowe, g łów ka  nad  w c h o d em  halo lu je .  P rzypuszcza łam  zaraz, 
ze n a p e w n e  m a m  do czynienia  z c iasną m iednicą , —• ale oglą­
d am  kościec, p ra w id ło w y  i myślę, że pew n o  będzie  głowa duża 
i d latego  do  w c h o d u  w stąp ić  nic może. 1 tak  się też stało. B a­
d am  w ew nętrzn ie ,  szy jka  m acicy  zupe łn ie  ro zw arta ,  pęcherz  
p łodow y u trzym any , silnie napięty . P rze b iła m  p ęcherz  p ło­
dow y i głowa wstąpiła  do w chodu , pos ła łam  n a ty ch m ias t  po 
lekarza . L ekarz  p rzy jecha ł  i p o ró d  p rzep row adz i!  kleszczowy, 
dziecko urodz iło  sie żywe, ty lko głowę m iało  b a id z o  wielką. 
L ekarz  zeszył k rocze, p ac je n tk a  czuda siię d o b r a :  i gorączki 
nie miała. H ebdow a ,  po łożna, N ow y Sącz.

Polska położna w Ameryce.
L hcia lam  podzielić się z k o leżan k am i kił konna uw agam i 

na tem at naszej p rak tyk i .  Zacznę od p rak ty k i  po łożnic tw a 
w S tan ach  Z jednoczonych  A m eryk i,  bo  często mi się zdarza  
słyszeć od  ko leżanek ,  że m ają  ch ę ć  p o jech a ć  do  A m eryki,  bo 
lam  lepsze w a iu n k i .  N aw et p rzed  kilku tygodniam i m ia łam  
takie zda rzen ie :  przyszły do mniic dwie kob ie ty  z p ro śb ą  czy- 
bym  się ja  pod ję ła  ich nauczyć  ak u szc rs lw a  w przeciągu  
dw óch  tygodni? Bo, one, m ają  za trzy tygodnie  je ch a ć  do Ame­
ryki, a tam  m ają  być  ak u sz e rk a m i — wiedzą, że ja tam  kilka 
lat by łam , lo myślą, że im n ie  odm ów ię. Mnie aż w górę  pod 
rzucało  ze złości, z ozem się nic u m ia łam  naw et ukryć, a one 
nu to w idząc  m nie  taką  w z b m z o n ą  m ó w ią  „m y nie chcem y  
za darrno , my pani dob rze  z,aiplaeimy“ . .la po chw ili  nam ysłu  
u sp o k o i łam  s,ie i m ów ię  „.umiecie wy obie choć  czy tać  i pisać 
po p o lsk u ?14 a  one n a  to „nie W ó w czas  ja już n a p ra w d ę  
w p a d ła m  w szewską pas ję  i m ow ie „p am ię ta jc ie  kobiety , że 
p ierw szy w a ru n e k  aby być a k u sz e rk ą  jest, że się musi umieć 
czytać ' p isać  choć ty lko po polsku, a jak  się nauczycie  czytać, 
i pisać to  Wtedy m usicie  się udać do K ra k o w a  a liro Lw ow a do 
Szkoły dla po łożnych  i lam  się znow u  m usicie uczyć dw a lala, 
ale nie 2 tygodnie, myślicie, że ja jes tem  „b a b k ą "  . że p o d ­
w o ż ę  pępek  i robo ta  skończona?  Ta me p ro fe s o r  żaden  bym  
ja  was uczyć m iała ,  na lo jesl szkoła a dalej, czy myślicie, 
że w  A m ery ce  ltiema ak uszerek?  Że tam  na w as czekają , m y ­
ślicie, że czy tać  i p isać  nie um iecie  to w as do A m ery k i  p u ­
szczą. Oj ludzie, ja  b y łam  p u ć  razy w u u e ry c e ,  ale sie uczy­
łam  w szko le11. — Poszły, a m nie  to tak  dręczyło , że je s t  dosyć 
ko leżanek ,  k tó re  też tak  im  ślą, >e trzeba (v)ko po jechać  i już
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byl zapew niony , dlatego p rag n ę  opisać jak  tam  poloznietwio 
p ro sp e ru je .  Zacznę od rodzin tx>gałych. Rogata pamń m a do 
w yboru ,  a lbo  w domiu odbyć  połóg a lbo pójść  do szpitala. 
To sam o przys ługu je  b iednej żonie ro b o tn ika .  Bogata pami 
mie widzi ani nie zna po łożnej,  gdyż zam aw ia  sobie lekarza  do 
dom u, a lekarz każdy  m a hygienistk] swoje, k tó re  do dom u 
chodzą zawsze z lekarzem  i osoba ta  pozostaje zawsze kilka 
tygodni w ow ym  dom u. Z decyduje  się znów :na szpital, to je- 
dzie do szpitala i w raca  do  d o m u  już z po leco n ą  przez leka- 
lza  p ie lęgniarką  do dziecka i m a lu lk u m  ,,bebe“, w ięc co tu 
położna ma do roboty?

P o łożne  m ają  tylko w b iednej części miast, że lak po ­
w iem  zajęcie, a.le nie w ięcej ja k  tm  m am y  na wsi. Bo prośże, 
kobieta, k tó ra  m a się k im  w donn u sw oim  zastąpić, woli leż 
pójść do szpitala, bo jest pew ną  o swoje i dziecka życie, a d ru ­
gi fc, że ją to nic. nie kosztuje. Musi o n a  tylko w V II miesią-cu 
ciąży Jiójść do szpitala, p i /y p u śćm y ,  ż, to jest w N ow ym  
Jo rk u ,  otóż szpital zw any „Lyiing m  Hospiial"  zn a jd u je  się 
na ulicy XVI na  w schodn ie j  s tron ie  m iasta  — jest to spe­
c ja ln y  szpital dla położnic. Otóż tuka kobie ta  gdzie o n a  m ie­
szka czy w górze m iasta  c-zy w dole, m a d o b ry  dostęp, In ją 
zapiszą do księgi, dosta je  żółtą k a r tk ę  i z 11 k a r tk ą  idzie do 
sali b adań ,  tam  ją  lekai z zbada i po dop isan iu  szczegółów 
daje  jej inną k a r teczk ę  i z tą ka r te czk ą  idzie ona do szpitala 
w chwili k iedy  poczuje p ierw sze bóle, i pozosta je  w niem  aż 
do  w yzdrow ien ia  t. j. 8 do 10 dni i z bobem  idzie do dom u. 
W  szpitalu dziecii nie chrzczą, ale dosta je  k ażd a  kobieta  blan- 
kiel pod p isan y  prze /  lekarza ,  k tó ry  był przy p o ro d z ie  i z tom 
idą d ó  kościo ła  ochrzcić  d /iecie ,  rozum ie  uę kio lego chce. 
bo  p rzym usu  •ma lo niema. Kobiela, k tó ra  n ie  m a  z kinn 
w dom u zostaw ić m ałych  dzieci -i chce odbyć połóg w dom u, 
d / ie  tak  sam o do szpitala celem zbadan ia  i dosta je  kar teczkę  

czerw oną , w chwili k iedy dosta je  bóle posyła b ąd ź  dziecko do 
szpitala, jeśli n ieda leko  m ieszka, a jeśli da leko  lo do aptek i 
a p ra w ie  -na rogu k a /d e j  ulicy jest ap tek a  i tom dziecko daje 
k ar teczkę  d y żu ru ją cem u  i 5 cen ty m ó w  i len zaraz  te lefonuje 
do  szp ita la  Ac 5 centym ów  są n a  te lefon), za chw ile jest już 
na  miej.wu le k a rz  i pozosta je  aż się p o r ó d  o d ludz ie .  N a d .ug i 
dzień p rz y ch o d / i  bygienislka, jeśli rodz ina  jest b a rd zo  b iedna ,  
daje  znać do „Legał Aid Soc.iely“ s tam tąd  przysyła ją  lego 
sam ego dnia c h o re j :  kurę , buliki, m ik ę ,  m leko  komdenzowaine, 
cuk ier ,  kaw ę, h e rb a te  i m ydlą, za len czas hygien is lka  zrobi 
w szystko  kolo  ch o re j  i około  dziecka. Zaw inie dziecko w przy­
n iesione przez  siebie pieluszki, bo  b iedne  m atk i dosta ją  po 
12 pi ciuszek i pot(un chodzi c o u ń e ń  inne by'g..eniislka przez 
8 dni. aż m atk a  zd ro w a wstanie. W ice ,  czy w takich w a­
ru n k a c h  p o trze b u je  tam  kto położną? I Lak jest m e  tylko 
w  N ow ym  Jo rk u ,  ale w każdem  mieście, jeśli n ie  ma spe­
cjalnego  szpitala dla po-lożnic, lo są w  każdym  szpitalu spe­
cja lne  oddziały  dla położnie bezpUdtue. I k to  w e n n ie  położną?
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by płacić  i m ieć w d o m u  rw etes  i byi' n iepew nym . Są położne 
w dzielnicy 'włoskiej, bo, włoszki się bo ją  iść do szpitala, są 
i polskie, ale ich n iem a wiele. J a  sarna p ra c o w a ła m  jak o  spo­
łeczna pr acow nica  „YMCA" i s tam tąd  posyłano  innie do po- 
ło d ó w ,  ale w olno  nie p ra k ty k ó w a la m  lam  nigdy, dlatego 
śm iało  m ówię, nie łudźcie się koleżanki A m eryką ,  bo  tam 
trud  miej o ch leb  jak u nas. Są na p ro w in c jach  jeszcze stare 
położne z k ra ju  i tam  osiedliły się p rzed  laty, te w śród  swo­
ich ro d a k ó w  jeszcze za ro b ią  do la ra ,  ale dla m łodych  jest 
aiyżko, bo  bez jęizyka angielskiego t ru d n o  się ruszyć, a po 
drugie p ro w in c ja  k ażd a  m a  tam  po lu lku  lekarzy  i są pod 
rę k ą  w każdej chw ili,  a n iedużo  w ięcej kosztu ją  od położnej.

N am  tu ciężko, to p raw d a ,  ale gdyby  n am  panow ie  lek a­
rze i Rząd pom ogli do zw alczania  plagi polskiej ,b ąb e l  \  to 
n w  me m ia łybyśm y  eo n a rzek a ć .  Tylko ta -ciężka nasza plaga, 
la nas  dręczy , bo ja k  im k tó ra  kobieta  z a ch o ru je  i go rączku je  
a naw et i um rze , to im  nic, a bo  „ona  na śm ierć  ch o ro w a ła" ,  
a n iech n o  n am  się k tó re j  s tanie b ro ń  Boże coś takiego?! A tu 
położne n iek tó re  to z tern i „b a b k am i"  rę k a  w rek e  idą i dzielą 
się jc-szcze za ro b k iem , co -na to •zrobić? Z asyłam  wszystkim  
ko leżankom  serdeczne pozdrow ienie .

Joanna  ho]>ac:, P izeclaw .

la k  „b a b k i“  psują praw idłow e porody.
W ezw ano  m nie  do p o ro d u  16. 1 \  1931 r. p o p o łu d n iu  do 

sąsiedztwa, d o w iad u ję  się, że z rodzącą  ban!/.o źle. Biegnę 
i już po d rodze  zd e jm u ję  płaszcz, by p r z y h ć  rodzące j szyb­
ciej z pom ocą. — Każę dać sobie w ody do m ycia  i w ypytu je  
się co jest M ówią nu, że w-idać glowtkę w k ro k u  i fue może 
u rodz ić  się dziecko. Po um yciu  rą k  p rz y s tę p u ję  do rodzące j,  
coś cuchn ie ,  m oczu  n ic  mcnże oddać , myje części nodna, coś 
mi n ie jasne  — rodząca  krzyczy, m acica  tw arda ,  bóle są, a płód 
w m iejscu stoi. Części ro d n e  jak b y  sine, opuchn ię te ,  k toś tu 
co ś  narob ił ,  —  rodząca  w y c z e rp a n a  ze sil. Boje się, bo  tutaj 
musi być  zakażenie , posy łam  po lek arza ,  bóle są, p o ró d  nic 
postępuje , kob ie ta  o m d lew a  a ch łop  zaczyna sie drożyć z, wy­
jazdem . B obie  kąpiel,  n ic  nie pom aga, —  jed n ak o w o , ch łop  
jeszcze się k rę c i  aż m u s ia łam  h u k n ą ć  ma niego. Poszedł,  wy­
ciągnął wóz, k o n io m  dal jeść, za ledw ie  około  9 w ieczór wy- 
lechal do R o to o w o a .  L eka rz  nie m oże p rzybyć ,  "h lop  w ra ca  
z  iniczein. — Boże, s tru ch la łam , ale jak  nie „zb iorę  ch ło p a  i po­
jecha ł  z a raz  do Halicza po  lekarza. 1 ekairz p rzy jechał o go­
dzinie 5 irano. O p o w iad am  m u co za s ta łam  i ja k  jest. W rz u c i ­
łam inislruimenta do gorące j  w ody, by się w ygotow ały  i ro ­
dzącą p rzy g o to w u ję  do operacji .  P o łoży łam  ją na siole, dal 

i  jej lek a rz  trzy zastrzyki na  bóle  i n ić  po ró d  nie postąp ił .  P rz y ­
n iosłam  narzędzia , lekarz  Wydobył płód nieżyw y, a za p ło ­
dem  wylało się dużo cu ch n ący ch  w ód, duże przedgłow ie , pęk­
nięcie k rocza  III s topn ia ,  łożysko sam o  odeszło i t. d. Pole-
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cone m ia łam  od  lokai za m ocz odpuszczać i pi zep luk iw ać 
2 irazy dzieninic. —  P rzy ch o d zę  n a  drugi dzień ra n o  położnica 
d os ta ła  Lrzy silne dreszcze i gorączk i 41°. Części ro d n e  ze­
w n ę trzn e  cza rn e  jak  bioto, cew kę znaleść  było  tru d n o ,  bo  
wszystko opuchnięte .  P o b iła m  co m i polecano . O dchodów  
nie m a nic, ro p a  odchodz i cu ch n ąca ,  w rzód  w  p ach w in ie  się 
zrobił jak  m ały  b o c h e n e k  cl dc.ha, gorączka  ciągle się u trzy ­
m yw ała. Za 1 dn i w rz ó d  pękł, ro p a  się. wylała . Z asypa łam  
pro-szldem. P o  p ew n y m  czasie d o w iad u ję  się, że lulaj była 
„ b a b k a “ , że p o r ó d  p os tępow ał p raw id ło w o ,  ona p rzeb ija  p ę­
cherz, gdy ujście nie było  ro zw arte ,  płód z lego p o w odu  o b u ­
m arł  Części ro d n e  były silnie oibciśnięte i pow sta ło  zakaże­
nie. G orączka  s topn iow o  zm nie jsza ła  s ię ,podchody ropne  też, 
ty lko  k a w a łk a m i  te części ro d n e ,  k tó re  by ły  czarne  ja k  błoto 
o d p ad a ły  i pow sta ły  jasn o  różow e i l. d. C hodziłam  jeszcze 
do tej rodzące j 2 m iesiące  i dzięki P a n u  Bogu jest zd row a, 
tylko dosta ła  p rze to k ę  m oczow ą ii m oczu  nie m oże u t izy m ać  
jak  chodzi T e ra z  już w róc iła  do sił i czuje się dobrze. Opisać 
tak  nie' m o żn a  wszystkiego, jak  opow iedzieć, ale m oże mi 
Bóg dopom oże, że na Zjazd p rzy jad ę  to będę  m ogła  położenie 
w iejskiej ak u sze rk i  w  tych s t ro n ac h  przedstaw ić .  P ro s i ła m  
p an a  lek a rza  (f izyka) o  u r lo p  n a  Zjazd i żeby mi co trochę  
S ta ros tw o  dopom ogło . L ek a rz  p rzy rzek ł  mi 1 tydzień u r lopu  
na  Zjazd, p rzypuszcza, że ze Z jazdu  dostane  zniżkę kole jow ą. 
Czy m og łabym  wziąść udział w  Zjeździe i nasze położenie tu­
tejsze  przedstaw ić .

S te fa n ja  D o ro t ia k o w a , K ąkolm ki. 

U w a g a !
O dpow iedzi n a  n ad es łan e  py tan ia ,  dalsze p rz y k ła d y  se- 

m in a r ju m  położniczego, rzeczy praktyc-zne i c iekaw e, p rzen ie ­
siono do  nas tępnego  n u m eru .  R edakcja .
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cone m ia łam  od lekarza  m ocz odpuszczać i p rzep łu k iw ać  
2 razy  dziennie. — P rzy ch o d zę  n a  drugi dzień ra n o  po łożn ica  
do s ta ła  trzy silne dreszcze i gorączki 41°. Części ro d n e  ze­
w n ę trzn e  cza rn e  ja k  b ło to , cew kę znaleść było t rudno , bo 
w szystko opuchnięte .  R ob iłam  co mi po lecono. O dchodów 
nie m a  nic, ro p a  odchodz i cu ch n ąca ,  w rzó d  w  j u c h  winie się 
zrobił  jak  m ały  b o c h e n e k  ch icha , gorączka  ciągle się u trzy ­
m yw ała. Za 4 dni w rzód pękł, ro p a  sic wylała . Zasypa łam  
proszk iem . P o  pew n y m  czasie d ow iadu ję  się, że tutaj była  
„b a b k a" ,  że poiród p os tępow ał p raw id łow o , ona p rzeb ija  p ę­
cherz, gdy ujście nie było  ro zw arte ,  p łód  z tego p o w o d u  obu  
m arł.  Części rodine były silnie oibciśnięte i pow sta ło  zakaże­
nie. G orączka  s topn iow o  zm niejsza ła  się, o d ch o d y  ro p n e  też, 
tylko kaw ałka,m i te Części ro dne ,  k tó re  były cza rn e  ja k  b łoto  
o d p ad a ły  i pow stały  j-asno różnice i l. d. C hodziłam  jeszcze 
do lej rodzące j 2 m iesiące i dzięki P a n u  Bogu jest zd row a, 
tylko dosta ła  p rze to k ę  m oczow ą i m oczu  nie m oże u t izy m ać  
jak  chodzi. T e ra z  już w róc iła  do sił i czuje sic dobrze . Opisać 
■tak n ie  m ożna  w szystkiego, ja k  opowiedzieć, ale m oże mi 
Bóg duipomoże, że n a  Zjazd p rz y ja d ę  lo będę m ogła  położenie 
wiejskiej ak u sze rk i  w  łych s t ro n ac h  p rzedstaw ić . P ro s i ła m  
pan a  lek a rza  (f izyka) o u r lo p  n a  Zjazd i żeby m i co trochę  
S ta ros tw o  dopom ogło . L ek a rz  p rzy rzek ł  mi 1 tydzień u rlopu  
n a  Zjazd, p rzypuszcza, że ze Ł jazdu  do s lan ę  zniżkę kolejow ą. 
Czy m o g łab y m  w ziąść udział w  Zjeździe i nasze położenie  tu­
tejsze przedstaw ić .

S te fa n ja  D oro tiakow a ,  Kąkolniki. 

U w a g a !
O dpow iedzi n a  n ad es łan e  py tan ia ,  dalsze p rzy k ład y  se­

m in a r iu m  położniczego, rzeczy prak tyczne i c iekaw e, p rzen ie ­
siono  do n as tęp n eg o  n u m eru .  R ed a kc ja

Nadsyłajcie korespondencje i uwagi z praktyki.

C E N Y  OGŁOSZEŃ.
Okładka- Strona I.: R  — 70 zł, R —40 zl, 1U — 25 zł; st rona  II. i III.: cała 100 zt. 
R - 6 0  zł, R - 3 5  zł, be —20 zł, s t rona  IV.: cala 120 zł, R - 65 zł. R - 4 5  zt. 
ba — 25 zł. Przed treści:) i w treści. Strona cała 100 zł, R  — 60 zł, R — 35 zł, 
'/e —20 zl (za .nicjisca zastrzeżone w treści 20% drożej).  Za treścią 
.Strona cała 90 zł, R  —50 zł, R —30 zł, 1/s — 20 zł. W kładki zalażnie 
od wagi, 10 groszy sztuka. Zamówienia na ogłoszenia p rzyjm uje Redakcja 
.Położnej",  Kraków, ul. Kopernika L. 17, Państwowa Szkoła Położnych

Za og łos zen i a  Redukc j a  nie b i e r ze  odpowiedz i a lnośc i .

W ydaw ca: Stow. Położnych W ojewództw a K rakow skiego. R edak tor odpow .: Dr. Artura Papóe 
Z D rukam i Ludowej w K rakow ie port zarządem  Ignacego W iniarskiego.


